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0 MŁODZIEŻY?

VV dyskusji, którq niżej prezentujemy brały udział cztery osoby 
w wieku 50-60 lat, posiadające wykształcenie podstawowe oraz 
zawodowe. Dzieci naszych rozmówców sq już samodzielne, 
większość założyła już własne rodziny, tak więc głosy, które tu 
padnq, sq chyba pewnym uogólnieniem formułowanym z pewne­
go dystansu do przedmiotu dyskusji.

Wyrażane tu opinie sq w dużym stopniu reprezentatywne dla 
istotnej liczbowo grupy społecznej, której przedstawicielami sq 
nasi rozmówcy.

— Podstaw a to  Jest Jak  rodzice 
dziecko w ychow ają, jak  rodzice dzie­
cko nastaw ią  do siebie, do rodzeństw a, 
społeczeństw a, do w szystkiego. Tu jest 
p ierw szy p unk t w ychow ania dziecka. 
Później jak  ono dorasta , to zależy w 

jak im  się zna jdu je  tow arzystw ie, ale 
jeże li to jes t dziecko dobrze w ycho­
w ane, to nie pójdzie drogą złą, a  r a ­
czej p raw id łow ą i dobrą.

J a  m am  dw oje w nuczków  i są do ­
brze  w ychow ani, grzeczni, nie chu liga­
n ią , nie p iją , nie la ta ją  po k aw ia r­

niach. Mówię, ie  rodzice są  w inni w  
złe w ychow anie.

— Ja  się na  to  nie zgodzę. Swojeg« 
syna Ty przed w ojną wychowy, 
w ałaś. J a  m am  dzieci w ojennt 
i w ychow yw ałam  je  po w ojnie. T era j 
n ie ma czasu na w ychow yw anie dzie­
ci. K obieta wychodzi z pracy, o b ju ­
czona sp raw unkam i, na k tó re  zmarnu-
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MAŁGORZATA KARBOWIAK

POZDROWIENIA DLA BEtCHATOWA
PIĘ Ć D Z IE SIĄ T  KM  OD ŁOD ZI, 

DW ADZIEŚCIA OD PIOTRKOW A
tylko  w  przedsięb io rstw ach  zw iąza­
nych 7. budow ą kopaln i i elek trow ni, 
n ie  licząc innych  insty tucji, k tóre 
działały  ju ż  w cześniej, zanim  w ybuchł 
w ielk i p rzem ysł, p racu je  sześć ty s ię ­
cy ludzi. Oznacza to w  p rak tyce , że 
nagle sześć tysięcy ludzi w  jak iś  spo­
sób zw iązało sw oje życie z B ełcha­
tow em , zachęcone tem pem  rozw oju  i 
sław ą w ielkiej inw estycji, że po rzu ­
ciły sw oje Zielone G óry, podrzeszo- 
w skie wsie i Szczeciny, aby spróbow ać 
szczęścia tu, p ięćdziesiąt k ilom etrów  
od Łodzi i dw adzieścia od P io trkow a.

Znaczna część z tych  sześciu tysięcy 
w yw odzi się z n iedalek ich  m iejsco­
wości. S iedem dziesiąt—osiem dzie­
s ią t p rocen t zatrudnionych  dowożo­
nych je s t lub przyjeżdża sam a — „osi- 
nobusam i”, autobusam i, koleją z Ło­
dzi. P ab ian ic  lub  pobliskich wsi. O zna­

cza to w p rak tyce, że B ełchatów  dal 
im  ty lko  m iejsce za trudn ien ia . Pozo­

stali, ci, k tó rym  byłoby za daleko do­
jeżdżać codziennie, p rzebyw ają w 
B ełchatow ie co najm n ie j sześć d a i w 
tygodniu, nie licząc niedziel 1 św ią t 
„w yjazdow ych". To ci, k tórzy  spędzają 
tu  wolny czas, gdy zm ienią u b rudzo ­
ne  pyłem  w ęglow ym  lub cem entem  
ub ran ie  na św ieżą koszulę.

Czy tą  więc bełchatow iaikam i „na 
całego”, czy zdołali jakoś w rosnąć w 
ten  now y k ra jo b raz  i jak ą  szansę, nie 
ty lko  w  seinsie zarobkow ym  1 m ożli­
wości aw ansu, dało im  m iejsce tak  
chętnie odw iedzane przez kron ikę  f i l­
m ową. K ażdy z n ich  s tan ą ł przecież 
k tóregoś dnia po raz p ierw szy na 
m iejscow ym  rynku , a  potem , po ja ­
k im ś czasie, zaczął mówić; u  nas w 
Bełchatowie™.

..Do U rzędu Z atrudn ien ia . P roszę 
mi napisać, czy m ożna u w as dostać 
pracę. I  n a  jak ich  w arunkach . M am

dziew iętnaście la t, nie skończyłem  l i­
ceum , oblatem  m atu rę , ale n ad a ję  się 
do każdej pracy, oczywiście po p rzy ­
uczeniu. I czy m ożna szybko dostać 
m ieszkanie. To bardzo w ażne. Przez 
k ró tk i czas mogę m ieszkać w hotelu  
robotniczym , ale nie za długo, bo przy- 
jedzle ze m ną dziew czyna. Jak ie  są 
szanse d la  kobiet? P roszę o szybką 
odpow iedź, bo m am  sy tuac ję  k ry tycz­
n ą ”.

...Ewa Buczko p ra c u je  w  Zakładzie 
U sług Socjalnych przy ul. C zaplin ie- 
ckiej 62, tam , gdzie dochodzi się przez 
góry  p iasku  i błota, ale nie p rzeszka­
dza to  je j w yglądać jak  ze w spółczes­
nego film u polskiego. S zara  suk ienka 
z dzianiny, m arszczona przy  dekolcie, 
a pod n ią  g ranatow y  golf, g rana tow e
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2 0 -L E C IE  ŁÓDZKIEGO OŚRODKA TELEW IZJI PO LSK IEJ
Już dwadzieścia lat działa Ośrodek Telewizji Polskiej w  Łodzi. 

Składając Jubilatowi gratulacje warto z tej okazji przypomnieć, że 
w ciągu tych dwudziestu lat obejrzeliśmy wiele przygotowanych 
przez zespół programów artystycznych, sportowych i publicystycz­
nych. Oto liczby: widzowie Łodzi 1 całego kraju obejrzeli 371 spek­
takli teatralnych, 373 programów rozrywkowych, 221 muzycznych, 
683 publicystycznych, 671 oświatowych, 175 młodzieżowych i 59 
transmisji sportowych. Dorobek naprawdę imponujący!

W bieżącym tygodniu z okazji jubileuszu Łódź gościła na ogólno­
polskiej antenie szczególnie często. W poniedziałkowym teatrze te­
lewizji wznowione zostało widowisko Jerzego Wawrzaka 
„Patron dla bocznej ulicy". W piątek obejrzymy „Herbatkę z niezna­
jomym" w reżyserii Tadeusza Worontkiewicza, a w najbliższą nie­
dzielę ukaże się na antenie reportaż Jerzego Katarasińskiego pt. 
„Szwejk".

Miłośnicy telewizji będą mogli także obejrzeć specjalną wystawę 
przygotowaną z okazji jubileuszu Łódzkiego Ośrodka w Muzeum 
Historii Miasta.

MICHAŁ WALCZAK
— naczelny redaktor Ośrodka 

TVP w Łodzi

Odpowiedzi na to pytanie mogą, a 
naw et powinny być różne. Z Jednej 
strony jest to przecież moje miejsce 
ipracy, pracy, której — mówiąc nieco 
patetycznie — oddaję najlepsze lata 
życia. Zaczynałem pracę w Ośrodku 
m ając niespełna trzydzieści lat, a  w 
tym  roku przekroczyłem czterdziestkę. 
Z drugiej srtrony, pamiętać należy o 
tym, że telewizja jest instytucją nie­
słychanie zaskakującą. Choć przekro­
czyła już 20 lad ciągle poszukuje no­
wych, lepszych form  działania, a co za 
tym idzie ponosi konsekwencje owych 
poszukiwań. Konsekwencje dobre i złe. 
Dobre, ponieważ zmusza człowieka do 
nieustannej nauki. Jest to instytucja 
nie znosząca sztampy i rutyny. Złą stro­
nę ciągłej młodości naszej telewizji 
dostrzegam w tym, że pracując tu 
wciąż trzeba być przygotowanym na 
zmiany wszelkich ustaleń. Jednym  sło­
wem, jest to instytucja, w której nie 
można jedynie zaplanować sobie jakie­
goś działania, a  potem skoncentrować 
się na jego kontrolowaniu. Nigdy z gó­
ry nie można przewidzieć tego, czy za 
dzień, tydzień, miesiąc nie trzeba bę­
dzie szukać nowych rozwiązań. To zaś 
wymaga nie tylko ciągłego doskonalenia 
się, ale także odpowiednich predyspozy­
cji.

Poza tyim powiem panu szczerze, że 
telewizja jest dla mnie znakomitą szko­
lą życia, jaką stwarza kierowanie zes­
połem ludzi. Jest to dla mnie pierwsza 
praca jako samodzielnego kierownika 
tak lioznego zespołu. I niech pan zwa­
ży. że jest to przecież niecodzienny 
zespół ludzi, bo też telewizja jest nie­
powszednią instytucją. Wśród dwustu 
pracowników Łódzkiego Ośrodka sa lu ­
dzie prawie wszystkich zawodów, Są­
dzę, że gdybyśmy chcieli poszukać ja­
kiegoś zawodu, który nie miałby odpo­
wiednika w naszej instytucji bylibyśmy w 
kłopocie. Bo jest tu: cieśla, per ukarz, 
rek wizy tor, inżynier elektronik, malarz, 
dyrygent, redaktor, ekonomista, oczy­
wiście jest także główny księgowy. W 
żadnej instytucji tego typu na końco­
wy efekt nie składa się aż taka mno­
gość różnych prac.

Dla mnie osobiście telewizja jest po­
ligonem dla osobistych doświadczeń 
wynikających z faktu kierowania pla­
cówką, w której bardzo wiele zależy od 
właściwe! współpracy wielu ludzi. Je ­
śli owej współpracy i koordynacji nie 
bodzie, nie będzie także ostatecznego e- 
fektu. W ydaje mi się, że właśnie w te ­
lewizji widać najwyraźniej potrzebę 
wspólnej pracy.

ALEKSANDER 
NIEŚMIAŁEK

z-ca naczelnego redaktora d/s 
artystycznych

W telewizji pracuję zaledwie trzy la­
ta. Dlaczego przeniosłem się do tej in­
stytucji? Pracowałem przedtem w ki­
nematografii. kierowałem zespołem, 
który zajmował «ie filmami o sztuce. 
P»wnego razu zauważyłem, że rs<rnv 
kinem atografii sa dln mnie za wąskie. 
Uważałem, że oowinienem przejść do 
większego ośrodka, który ma przede 
wszystkim większa widownię.

Teraz staram się przenieść na trrunt 
telewizji te moje filmowe doświadcze­
nia. Wiadomo przecież, że technika fil­
mowa i telewizyjna, szczególnie obecnie. 
g<iy coraz powszechniej oostueujemy się 
magnetowidem, ma wiele wspólnego. 
K ontynuuję swoje zainteresowania, zaj­
mując się programami artystycznymi. 
Na przykład głowię się obecnie nad

sprawą znalezienia aktualnej formuły 
teatru telewizyjnego, nie tylko zresztą 
łódzkiego, a  także nad tym, co nazywa­
my produkcją estradową. Myślę tu 
głównie o programach „Dobry wieczór, 
tu Łódź”, „Uśmiech i piosenka” czy 
„Gwiazdy polskiej estrady”. Czy prze­
raża mnie liczba tych obowiązków? 
Nie, nie przeraża, bo lubię pracować. 
Dlatego odszedłem z kinematografii, że 
tam  robi się coraz mniej filmów o 
sztuce. Nie wiem czemu tak się dzie­
je. Po prostu można zauważyć w fil-

MAGDALENA
KUSZEWSKA

kierownik redakcji widowisk 
telewizyjnych

Telewizja jest dla mnie bardzo inte­
resującym nowym doświadczeniem. 
Przed telewizją pracowałam osiemnaś­
cie lat w radiu. Ogromna różnica. Prze­
de wszystkim tam byłam publicystką, 
samodzielnym dziennikarzem, tu nato­
miast jestem raczej organizatorem cu­
dzej pracy. W radiu za każdą audycję 
odftowiadałam samodzielnie, ode mnie 
przede wszystkim zależał efekt końco­
wy. W telewizji na realizacje każdego 
programu składa się praca wielu lu­
dzi. Począwszy od brygady sceny, a na 
naczelnym redaktorze skończywszy. W 
moim życiu zawodowym zaszła więc 
ogromna zmiana, która spowodowała, 
że przez ten pierwszy rok musiałam 
się intensywnie uczyć. I tu chciałabym 
wyrazić moją ogromną wdzięczność dla 
całego zespołu, który okazał mi wiele 
życzliwości. Nieczęsto się zdarza tak 
wspaniała atmosfera, jaka panuje w 
naszym zespole.

Początkowo przerażała mnie ta ma­
china telewizyjna, choć przecież mia­
łam o niej jakieś pojęcie. Przez pewien 
okres czasu mój mąż bvł naczelnym 
redaktorem działu literackiego TVP. 
Miałam więc możność obejrzenia kilku 
programów w trakcie realizacji. Ale 
telewizję można dopiero wtedy poznać, 
gdy samemu się w niej pracuje.

tysięczna widownia. Teraz zawsze to­
warzyszy nam napięcie. To chyba spe­
cyfika pracy w telewizji.

JANUSZ SIKORA
— naczelnik wydziału produkcji

W zasadzie telewizja dla ludzi, którzy 
zajm ują się tym, ezym ja się zajmuję, 
jest pierwszym domem. Średnio spę­
dzam w Ośrodku około dziesięciu godzin 
na dobę. Jeśli doliczymy do tego godzi­
ny przeznaczone na sen, tc na dom 
rodzinny niewiple pozostaje. Muszę pa­
nu powiedzieć, że jest to praca, która 
daje niesłychaną satysfaKcję Nie tylko 
zresztą dlatego, że jej efekty są bez­
pośrednio dostrzegalne na antenie. Mo­
że w skrócie wyjaśnię teraz czym się 
zajmuję. Przede wszy3tktm odtw arza­
niem projektów scenograficznych 1 ich 
materialną realizacją. W praktyce wy­
gląda to w ten sposób, że scenograf 
składa swoje projekty, a cała reszta 
należy już do mnie. Muszę odpowie­
dzieć na trzy podstawowe pytania: czy 
realizacja owych projektów jest możli­
wa. na ile i czy starczy czasu na ich 
wykonanie. I to ostatnie p \tan le  jest w 
naszym przypadku najważniejsze. My 
prawie zawsze pracujemy „na wczo­
ra j”, taka jest specyfika telewizji. A 
w ogóle to zamierzałem początkowo 

"zajmować się czymś innym. Może właś­
nie projektować? Poprzestałem jednak 
na realizowaniu cudzych projektów i to

CZYM  JES T
DLA PANA(I) TELEW IZJA?

mie polskim brak zainteresowania tym 
tematem.

Kiedy przyszedłem do telewizji, 
moim pierwszym wrażeniem była nie­
słychana improwizacja, która czasem 
jednak jest twórczą improwizacją.

JERZY  
KATARASIŃSKI

kierownik redakcji publicy­
styki kultuminej

Byłem przez piętnaście lat dzienni­
karzem prasowym, toteż telewizja jest 
dla mnie zmianą środków wyrazu, za­
mianą pióra na... no, właśnie na co? 
na studio, na kamerę filmową, na mi­
krofon. Po prostu w oewnym momen­
cie poczułem, że chciałbym odejść od 
pisania. Oczywiście, nie całkowicie za­
rzuciłem pisanie, Ale przecież nie 
wszystko, co chce się powiedzieć, daje 
się zamknąć w artykule prasowym.

Chciałem także wzbogacić swój w ar­
sztat dziennikarski, a telewizja stwa­
rza takie możliwości. Choć nie jest to 
proste i w tej Instytucji. Kiedy przy­
chodziłem do telewizji wyobrażałem so­
bie, że właśnie tu najłatw iej, najszyb­
ciej będę mógł „chwytać życie na go­
rąco”. A to mnie interesuje, bo je­
stem przeciwnikiem inscenizacji. Nie 
jest to jednak łatwa sprawa przy tej 
jeszczes niedoskonałej technice telewi­
zyjnej, Na przykład, zawsze musimy 
pamiętać o tym, żeby pian był oświe­
tlony. Kiedy nie ma słońca, tego na­
turalnego światła, musimy używać 
sztucznego oświetlenia. Ludzie wtedy 
zaczynają się inaczej zachowywać, sta­
ranniej formułować zdania. Jednym 
słowem, zaczyna się inscenizacja. Trze­
ba wtedy użyć metod pozadziennikar- 

^skich, prawie reżyserskich, aby odwró­
cić ich uwagę od tego, co dzieje się 
wokół nich.

Pyta pan o to, czy rzeczywiście trud­
no przestawić się z dziennikarstwa 
prasowego na telewizyjne? Nie. Nie­
zależnie od używanych środków wyra­
zu, dziennikarz musi być zawsze czło­
wiekiem myślącym. To decyduje, a my­
śleć trzeba tu  i tu.

TADEUSZ 
WORONTKIEWICZ

-  reżyser

Telewizja jest dla mnie miejscem 
pracy. Z nią związane są meje nadzie­
je, pprażki i niepowodzenia. Przy czym 
jest to instytucja, w której olbrzymią 
rolę odgrywa zespół czynników tech­
nicznych. Mówiąc szczerze, telewizja 
jest obecnie na etapie początkowym. 
Gdy ogląda pan filmy nieme, czy też 
filmy polskie z okresu międzywojenne­
go, to może pan. mieć wyobrażenie o 
obecnym stadium rozwojowym telewi­
zji. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
jest zły okres. Przeciwnie, wspaniały. 
Uważam jednak, że w najbliższym cza­
sie ten zespół czynników technicznych 
zacznie się radykalnie zmieniać. Tu 
pierwszym krokiem był zapis magne­
towidowy. Co będzie dalej? Może tele­
wizja kasetowa, albo -  1ak się dzieje 
gdzie indziej — telewizja telefoniczna?

JERZY BINDER
-  publicysta

Jestem  dwadzieścia lat dziennika­
rzem, ale właśnie w telewizji znalazłem 
najpełniejszy kształt dziennikarskiego 
przekazu. Nie chcę orzeiz to powiedzieć, 
że gorzej traktu ję dziennikarstwo pra­
sowe. Kiedy byłem dziennikarzem pi­
szącym, odczuwałem również satysfak­
cję, ale tylko dlatego, że nie znałem 
telewizji. Telewizja stwarza bezpośred­
ni kontakt z odbiorcą. Otrzymujemy 
wiele listów z interwencjami, podzięko­
waniami, z uwagami krytycznymi. Sam 
fakt. że zasiada się przed kamerą i ma 
się kilkusettysięczną widownię zobo­
wiązuje i mobilizuje. Z telewizją za­
znajomiłem się jeszcze na długo przed 
tv>djęciem nracy w tutejszym Ośrodku. 
Byłem wtedy kierownikiem działu 
miejskiego w „Dzienniku”. Zorganizo­
waliśmy naonczas bardzo głośna akcie 
„czerwonych skrzynek”, do których 
mieszkańcy łódzkich osiedli wrzucali 
kartki ze swoimi uwagami, postulatami. 
Następnie odbywało się spotkanie miesz­
kańców, redaktorów Dziennika” z wła­
dzami. Łódzki Ośrodek Telewizji po­
stanowił zaprezentować tę inicjatywę. 
I tak wraz z naczelnym redaktorem 
„Dziennika” znaleźliśmy s it w studio 
telewizyjnym. Nie, nie miałem tremy. 
Chyba tylko dlatego, że nie miałem owej 
świadomości, iż program ogląda wielo­

daje mi ogromną satysfakcję. Pamiętać 
należy o tym, że każdy realizowany 
przez nas program jest inny. Niekiedy 
redaktor wymyśla jakąś karkołomną 
oprawę inscenizacyjną do prostego, pu­
blicystycznego programu. Wtedy wyko­
rzystujemy wszystkie możliwości, aby 
zrealizować ten pomysł. Choć nie zaw­
sze się to udaje. I to głównie z powodu 
wiecznego braku czasu. Na przykład, 
trzeba zbudować dom. Wiadomo, że w 
naszych studyjnych warunk&cb na zbu­
dowanie domu trzeba trzech, czterech 
dni. Mam znakomity zespół który do 
każdej pracy podchodzi z pasją i z za­
angażowaniem. Można obliczyć wydaj­
ność pracy każdego rzemieślnika, ale 
jak obliczyć prawdziwą pasję poświę­
cenie tych ludzi? Zresztą powiem panu, 
że w naszej instytucji bez tych wa­
lorów nie można pracować Obecnie ja 
i cały mój wydział najmujemy się no­
wym programem z cyklu „Uśmiech i 
piosenka”. Tym razem będzie on po­
święcony folklorowi węgierskiemu.

HENRYK WYSOCKI
-  naczelnik wydziału realizacji

Odpowiem krótko: telewizja jest dla 
mnie domem. Tu nie ma określonych 
godzin pracy, właściwie musimy być w 
pogotowiu. Przyzwyczaiłem się do tego 
stanu jeszcze w czasie, gdy telewizja 
nadawała program na żywo. To była zu­

pełnie inna technika, która wyrabiała 
w  ludziach dyscyplinę, poczucie odpo­
wiedzialności, koleżeństwo. A to są ce­
chy, które niełatwo znikają. Poza tym 
praca w  Ośrodku daje mi autentyczną 
satysfakcję. No i wcale niemałą szczy­
ptę emocji. Tu trzeba panować nad 
wszystkim. Szczególnie wtedy, gdy za­
prasza się do studia ludzi, dla których 
Jest to pierwsze zetknięcie z telewizją. 
Właśnie im nie wolno pokazać, że coś 
nie wychodzi, że jesteśmy zdenerwowa­
ni. To wyrabia w człowieku opanowa­
nie. A przecież nie brakowało w mojej 
i moich kolegów praktyce momentów 
rzeczywiście dramatycznych. Przypomi­
nam sobie taką historię. Robiliśmy wte­
dy dokrętki filmowe do „Wiernej rze­
ki”. Zdjęcia kręciliśmy zimą nad brze­
giem Pilicy. Pilica była oblodzona, pły­
nęła po niej kra. Leon Niemczyk, zna­
komity aktor, grał Odrowąża i zgodnie 
ze scenariuszem przechadzał się brze­
giem rzeki. W pewnym momencie lód 
pękł i pan Niemczyk znalazł się pod 
wodą. Stałem najbliżej, skoczyłem i ja ­
koś pomogłem go wyciągnąć. Historia 
skończyła się szczęśliwie. Zapewniam 
pana, że takich przygód było o wiele 
więcej.

JADWIGA GRUZOWA
— koordynator programu

W telewizji pracuję już dwadzieścia 
lat. Przez te lata stała się ona moim 
drugim domem. Przeszłam w tej Insty­
tucji prawie wszystkie szczeble, praco­
wałam w jej prawie wszystkich komór­
kach. Obecnie jestem koordynatorem 
programu. To bardzo odpowiedzialna 
fynkcja. Wiadomo, że więltszość naszych 
programów emitowanych jest z Warsza­
wy. Muszę więc być w stałym  kontakcie 
ze wszystkimi naczelnymi redakcjami. 
Druga sprawa to  zapisy magnetowido­
we. Na magnetowidzie utrwalamy nie 
tylko audycje, które idą w programie 
ogólnopolskim, ale także część lokal­
nych. To trzeba skootdynować, zamówić 
studio, magnetowid, montaż. Pracy jest 
sporo. Wolałam jednak telewizję sprzed 
„ery magnetowidowej”. Praca była w te­
dy nieporównywalnie ciekawsza. Teraz 
każdy program można nagrywać kilka­
krotnie. Zabrakło tego, eo dawniej s ta ­
nowiło czar telewizji. Zabrakło emocji.

KRZYSZTOF 
ŁOPALEWSKI

— realizator dźwięku i obrazu

Telewizja jest dla mnie całym ży­
ciem. Prywatnym, intelektualnym. P ra­
ca w telewizji jest dla mnie sprawą 
bardzo osobistą 1 w zasadzie nie wyo­
brażam sobie tego, że mógłbym zmienić 
pracę.

Kiedy przyszedłem po raz pierwszy 
do Ośrodka rozbolała mnie głowa. Od 
świateł i tem peratury. Przez piętnaście 
lat nie mogę się przyzwyczaić ani do 
ostrego oświetlenia ani do wysokiej 
tem peratury. Ale to  są sprawy nieważ­
ne. Zaczynałem pracę w telewizji jako 
pianista 1 na początku wydawało mi 
się, że ło będzie w Ośrodku moim głów­
nym zajęciem. Skończyło się zaś na 
realizacji dźwięku, a  ostatnio także 
obrazu.

Pyta pan o program, który dal ml 
największą satysfakcję? Chyba jest to 
cykl Henryka Czyża „Nie taki diabeł 
straszny”, który realizuję w dźwięku i 
obrazie.

Rozmowy przeprowadził 
MIROSŁAW KUŹNIAK

Z okazji 20-lecia Łódzkiego Ośrodka Telewizji Polskiej 

składamy Koleżankom i Kolegom najlepsze życzenia oso­

bistej satysfakcji w pracy twórczej na rzecz dalszego roz­

woju kultury polskiej.

Zespół „O D G ŁO S Ó W ”
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PAWEŁ PATORA

Chemia pom aga
W Ż Y W I E N I U

Im ponu jący  je s t dorobek  naukow y 
Jedynego w  Polsce W ydziału C hem ii 
Spożyw czej P o litechn ik i Ł ódzkiej ob­
chodzącego w łaśn ie  jub ileusz  ćw ierć­
w iecza sw ego is tn ien ia . Tysiąc p u b li­
k ac ji w  kra jow ych  1 zagranicznych 
czasopism ach naukow ych, ponad pięć­
dziesią t uzyskanych paten tów , p ię t­
naście  podręczników  i sk ryptów , po ­
n ad  sto  przew odów  dok to rsk ich  i p ię t­
naście  h ab ilitacy jnych  — to liczby, 
k tó re  budzą szacunek 1 uznanie . Nie 
m a jed n ak  tak ich  liczb, k tó re  by od­
zw ierciedliły  różnorodność tem atyk i 
badaw czej 1 w artość  dokonań n auko ­
w ych. W spom nijm y tu  choć n iek tó re  
z na jcenniejszych  osiągnięć.

N a W ydziale C hem ii Spożyw czej po­
w sta ł silny , ceniony n a  całym  św ie­
cie, ośrodek naukow y w  zakresie  c u ­
k row nic tw a. P od  k ie runk iem  prof. d r 
S tan isław a Zagrodzkiego w  Insty tucie  
C hem icznej Technologii Żywności (a 
poprzednio  w  K ated rze  C ukrow nictw a 
i Technologii Ogólnej Ś rodków  Spo­
żyw czych) opracow ano w iele now ato r­
sk ich  m etod, technologii i k o nstrukc ji 
d la p rzem ysłu  cukrow niczego. P race  
dotyczyły m .in. m aksym alnego  w yko­
rzystan ia  surow ca i  p roduk tów  ubo­
cznych, u sp raw n ień  w  technologii p ro ­
dukcji, popraw y  jakości cuk ru , zasad 
p raw id łow ego  przelbiegu kam pan ii cu ­
krow niczej, a n aw e t n iek tó rych  za­
g adn ień  ekonom icznych zw iązanych z 
p ro d u k c ją  cuk ru .

N a szczególną uw agę zasługu ją  b a ­
dania, k tó re  um ożliw iły znaczne u -  
sp raw n ien ie  procesu w ydobyw ania so­
ków  z k ra jan k i bu raczanej p rzy  je d ­
noczesnej popraw ie jakości p ro d u k ­
tu. O pracow ano też technologię oczy­
szczania soku cukrow niczego m etodą 
ciągłą o raz  skonstruow ano  odpow ied­
nią do tego oelu a p a ra tu rę , zastoso­
w aną później w  w ielu  cukrow niach, 
tak że  w  tych  eksportow anych  za g ra ­
nicę. Oczyszczanie soku cukrow niczego 
i  w ykorzystan iem  tzw. w stępnej k a r-  
bonatac ji w drożono ju ż  do p rak ty k i 
przem ysłow ej w  trzech  cukrow niach. 
O becnie trw a ją  p race  zm ierzające do 
upow szechnienia tej m etody w  całym  
k ra ju , co um ożliw i sk rócen ie  kam pa­
nii cukrow niczej, d a jące  oszczędności 
rzędu  k ilkudziesięciu  m ilionów  zło­
ty ch  rocznie.

ZNACZENIE ENZYMÓW

In teresu jące  osiągnięcie zanotow ał 
k ierow any, przez prof. d r  hab. E dw ar­
d a  G alasa zespół naukow ców  z In ­

s ty tu tu  B iochem ii T echnicznej. O p ra ­
cow ał on n ie  znaną dotychczas w  n a ­
szym  k ra ju  m etodę  o trzym yw ania  tzw . 
c i e p ł o s t a ł e j  a  1 f a  - a m  y 1 a  z y 
b a k t e r y j n e j .  J e s t to  enzym  
o dużym  znaczeniu przem ysłow ym . 
Z astosow anie go do produkcji sy ­
ropu skrobiow ego i glukozy k ry s ta ­
licznej pozw ala obniżyć koszty 
w y tw arzan ia , popraw ić jakość p ro ­
duk tu , n ie  w ym aga ko rzystan ia  z 
ta k  skom plikow anej ap a ra tu ry , ja k a  
by ła  konieczna w  technologiach t r a ­
dycy jnych  o raz  n ie  pow oduje pow sta­
w an ia  p roduk tów  ubocznych. Z arów ­
no  syrop skrobiow y, ja k  1 glukoza — 
to  substanc je  poszukiw ane przez p rze­
m ysł; g łów nie cukierniczy. A lfa-am y- 
lazę, k tó rą  do te j pory trzeba było 
sp row adzać za dew izy z k ra jów  zacho­
dnich, s to su je  się też  w  przem yśle  p i-  
w owarsko-isłodow niczym , w łók ien ­
niczym , pap iern iczym  i in.

W In s ty tu c ie  B iochem ii T echnicz­
ne j w yselekcjonow ano też k ilk an aś­
c ie  (szczepów pleśni, k tó re  po trafią  
w y tw arzać  enzym y u ła tw ia jące  roz­
k ła d  celulozy 1 hem iceluloz. S tw a­
rza  to  m ożliwość przem ysłow ego w y ­
ko rzystan ia  odpadów  przem ysłu  ro l­
nego i drzew nego tak ich , ja k  słoma* 
troc iny  i tp ,  a  także  u ła tw ien ia  p ro ­
dukcji, p rzetw orów  ow ocow o-w arzyw ­
ny ch  (dżemów, soków) i  in n y ch  ś ro d ­
ków  spożywczych.

AROM ATY PO PR A W IA JĄ  SMAK

W  Insty tuc ie  Podstaw  C hem ii Ż yw ­
ności o trzym ano cały  szereg n a tu ra l­
nych  d syn tetycznych  produk tów  zap a­
chow ych i arom atów  spożywczych. 
N ow e su b stan c je  znalazły  zastosow a­
n ie  zarów no w  prze tw órstw ie  spożyw ­
czym  (dodane do p roduk tów  w pływ a­
ją  m .in. n a  p op raw ę ich  w alorów  sm a­
kow ych), ja k  i w  przem yśle  p erfum e- 
ry jno-kosm etycznym . O trzym ano też, 
w ykorzystyw any  do w ędzenia w ędlin , 
ulepszony p re p a ra t d ym u  w ędzaln i- 
czego, k tó ry  n ie  zaw ie ra  substanc ji 
rakotw órczych.

POŻYTECZNE DROBNOUSTROJE

Liczne badan ia , dotyczące, m .in. 
w ykorzystan ia  d robnoustro jów  d la  
po trzeb  przem ysłu  spożywczego, p ro ­
w adzone są w  k ierow anym  przez doc. 
d r  hab. H elenę O berm an In s ty tuc ie  
T echnologii F erm en tacji i M ikrobiolo­
gii. O trzym ane tu  paciorkow ce 1 p a ­
łeczki fe rm en tac ji m lekow ej z pow o­
dzeniem  zastosow ano w  przem yśle se-

row anskim , co  pozw oliło popraw ić ja ­
kość o trzym yw anych  «erów  o raz  u -  
p rościć 1 przyśpieszyć proces techno­
logiczny. U zyskano też  szczepy b a k te ­
rii m lekow ych w ykorzystyw ane do 
p ro d u k c ji m asła  w ysokiej k lasy  1 a n ­
ty b io tyku  o nazw ie ,^lizyna”, w y tw a­
rzanego  w  ku tnow sk ie j „PO L FIE ”.

O biek tem  szczególnych za in tereso ­
w ań  łódzkich chem ików  spożyw ców  są 
drożdże — bogate  źródło deficy tow e­
go b iałka. D zięki zastosow aniu  m etod 
genetycznych  otrzym ano now e szcze­
py  drożdży p iekarniczych, łatw iej* 
szych  w  p ro d u k c ji i  znacznie a k ty w ­
n ie jszych  niż stosow ane do te j pory. 
P orzekad ło : „rośnie ja k  n a  drożdżach” 
oznacza: „rośnie szybko” — pow ie­
dzenie : „rośnie ja k  n a  drożdżach  z P o ­
litechn ik i Ł ódzkiej” oznacza: „rośnie 
bardzo  szybko”. Inne  szczepy drożdży 
uzyskane w  PŁ, znalazły  zastosow a­
n ie  w  p rzem yśle  w in ia rsk im  i  p iw o­
w arsk im .

Szereg bad ań  do tyczy o trzym yw a­
n ia  drożdży paszow ych z produktów  
pozarolniczych. Zespół k ierow any  
przez prof. B olesław a B achm ana 
o trzym ał, zaw iera jące  50 proc. b iałka, 
drożdże z alkoholu  m etylow ego. O 
szczegółach tego osiągnięcia inform o­
w aliśm y C zyteln ików  w  „O dgłosach” 
z dn ia  22 lipca br. Dziś p rzypom nij­
m y ty lko, że pow szechna produkcja  
drożdży m etanolow ych, oprócz in ­
nych korzyści, m oże przynieść go­
spodarce oszczędności rzędu dw ustu 
m ilionów  złotych rocznie.

W PO SZU K IW A N IU  B IA ŁK A

P race , m a jące  n a  ce lu  w ykrycie  n o ­
w ych  m ożliw ości pozyskiw ania b ia ł­
ka, prow adzone są  rów nież w  innych  
k ie ru n k a c h  P rzy  W ydziale C hem ii 
Spożywczej P Ł  pow stał, k ierow any  
przez doc. d r  P io tra  Moszczyńskiego, 
zespól g ru p u jący  naukow ców  ze 
w szystk ich  czte rech  in s ty tu tó w  W y­
działu. C elem  p ra c  tego zespołu je s t 
o trzym an ie  l i z y n y .  W iadom o, że do­
d an ie  tego  am inokw asu  do paszy w y­
d a tn ie  zw iększa p rzysw ajalność b ia łka  
roślinnego przez o rgan izm  zw ierzęcy, 
W efekcie białko, k tó re  dotychczas o r­
ganizm  w ydalał, je.st p rze tw arzane  na  
cz te rokro tn ie  bardziej w artościow e 
b ia łko  zw ierzęce.

K ra j nasz po trzebu je  ty siące ton  l i ­
zyny rocznie. Obecnie, aby  złagodzić 
te  niedobory, im portu jem y w ysolto- 
b iałkow e sk ładn ik i paszow e, np . m ą ­
czkę rybną  i  m ączkę sojow ą, za sum ę 
stu  m ilionów  do larów  rocznie. Oczy­
wiście, w  p rzypadku  pow odzenia p rac  
prow adznych  w  P Ł  im port ten  będzie 
m ożna znacznie ograniczyć. Zakoń­
czenie b ad ań  przew idziano na  ro k  
1980. Są już pew ne osiągnięcia. W y­
hodow ano na podłożu octanow ym  
szczep b ak te rii zdolnych w yproduko ­
w ać 60 gram ów  lizyny z jednego l i ­
t r a  pożyw ki. D alsze p race  m a ją  na 
celu zw iększenie te j w ydajności oraz 
zastosow anie innych pożyw ek pocho­
dzenia pozarolniczego.

tVAGA D O K O N /

P am ię ta jm y , że ta  d ługa lis ta  o b e j­
m u je  zaledw ie n iek tó re  z n a jw ażn ie j­
szych osiągnięć naukow ych W ydziału. 
Osobnego om ów ienia w ym agałaby też 
działalność dydaktyczna. P rzecież w  
ciągu  m inionych dw udziestu  p ięciu la-t 
m u ry  Po litechn ik i Łódzkiej opuściło 
b lisko cz te ry stu  inżynierów  i pó łto ra  
tysiąca m ag istrów  inżynierów  ze sp e ­
cjalnością „chem ia i technologia spo­
żyw cza”.

P racow nicy  W ydziału C hem ii Spo­
żywczej m a ją  w ięc pow ody do  dum y. 
T ym  bardziej, że  ich  w ie lk ie  sukcesy 
pow staw ały  w  w yją tkow o tru d n y ch  
w aru n k ach  lokalow ych, przy  sk rom ­
nej bazie ap a ra tu ro w ej. O becnie p rzed  
W ydziałem  o tw ie ra ją  się now e m ożli­
wości. W yhudow any kosztem  s tu  m i­
lionów  złotych, now oczesny paw ilon 
W ydziału p rzy  ulicy G dańskiej oraz 
najnow ocześn iejsza a p a ra tu ra  n au k o ­
w a, sprow adzona z zagranicy , pozwo­
lą  jeszcze bardziej zin tensyfikow ać 
p race  badaw cze o raz  podnieść na  
wyiższy poziom  proces kształcenia.

W o sta tn ich  la ta ch  obserw ujem y 
w y raźn e  zaostrzenie deficy tu  żyw noś­
ci w  w ielu  re jonach  św iata. W yrazem  
w zrasta jącej troski o złagodzenie k ry ­
zysu żyw nościow ego były  m. in. m ię­
dzynarodow e konferencje  w B u k are ­
szcie, Rzym ie i Paryżu . T rudności w 
zaopatrzen iu  ry n k u  w  n iek tó re  a r ty ­
k u ły  spożyw cze dały  się odczuć także 
w  naszym  k ra ju .

O ty m  ja k  w ie lką  w agę kierow nic­
tw o P a r tii  i R ządu  p rzy k ład a  do ro z ­
w oju  ro ln ic tw a i p rzem ysłu  spożyw ­
czego św iadczą w ym ow nie następu j ą- 
oe liczby: W artość p rodukc ji p rze­
m ysłu  spożywczego w yniosła w  roku  
1975—420 m ilia rdów  złotych tj. o  150 
m ld w ięcej n iż  w  ro k u  1970. W d w u ­
dziestoleciu 1970— 1990 p lan u je  się 
d w u k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji ro lnej 
i  3 ,5-krotny w zrost p ro d u k c ji p rze­
m ysłu  spożywczego. T em u ogrom nem u 
skokow i ilościow em u m usi tow arzy ­
szyć p o p raw a jakości p roduk tów  spo­
żywczych. D la osiągnięcia zak łada­
nych efek tów  konieczne są  o lbrzym ie 
nak łady  na  rozszerzenie i m odern iza­
c ję  bazy p rodukcy jnej, przygotow anie 
w ysoko kw alifikow anych  k a d r  d la 
p rzem ysłu  rolno-spoży wczego oraz in ­
ten sy fik ac ja  i  rozszerzenie bad ań  n a u ­
kow ych.

C iężar w ykonan ia  dw óch o sta tn ich  
zadań  spada w  dużym  stopn iu  na  W y­
dział C hem ii Spożyw czej Po litechn ik i 
Łódzkiej. Uczeni z tego  w ydziału  ak ­
tyw n ie  w łączyli się do prac nauko ­
w ych w  ram ach  rządow ego p ro g ra ­
m u  o nazw ie „O ptym alizacja p roduk ­
c ji i  spożycia b ia łk a”. R adykalna po­
p raw a w arunków  lokalow ych 1 bazy 
ap a ra tu row ej oraz pow ażny do tych ­
czasow y dorobek naukow y 1 d ydak ­
tyczny W ydziału — to silne podstaw y 
do sp raw nej rea lizac ji am b itn y ch  za ­
m ierzeń.

I I

KOSMICZNA OFENSYWA KRAJU RAD

FABRYKI" NA ORBICIE
Zagraniczni obserwatorzy naukowi podkreślają, że letnie mie­

siące 1976 roku charakteryzuje wyjątkowa aktywność Związku 
Radzieckiego w dziedzinie badań kosmicznych. Były więc i eks­
pedycja „Łuny-24” po próbki gruntu „najbliższego krewniaka 
Ziemi” , i 48-dobowa podróż na pokładzie pilotowanej stacji 
naukowej „Salut-5" Borysa Woły nowa i Witalija Żołobowa, 
i loty śledzących pogodę „Meteorów” , i niezawodna praca na 
orbicie kosmicznych stacji retransmisyjnych z Ziemi „Mołnii” , 
i niezliczone okrążenia Ziemi „Kosmosów”, wzbogacających 
naukę o nowe cenne informacje.

N a „orb itach  w spółpracy” p racu ją  
obecnie „Interkosm osy-15” i „ In te rkos- 
m osy-16”. Lot pierw szego z n ich jest 
p róbą  jednolitego  system u te lem etry ­
cznego, stw orzonego przez uczonych 
k ra jó w  socjalistycznych. P róba  ta, ja k  
piszą gazety k ra jó w  naszego obozu, 
zapow iada, iż w  niedalek iej przyszłoś­
ci n ad  naszą p lane tą  po jaw i się au to­
m atyczna, un iw ersa lna , o rb ita lna  s ta ­
cja — kosm iczny in s ty tu t naukow o- 
-ibadawczy k ra jó w  — członków  
RW PG. N atom iast in s tru m en ty  „In- 
terkosm osu-16” b ad a ją  bardzo uw aż­
n ie  procesy zachodzące na  Słońcu.

Jed n ak że  najw iększe zain teresow a­
n ie  św iatow ej opinii publicznej w y­
w ołały  lo ty  „Łuny-24” i „S alu ta-5”.

„Nowy w ielk i sukces Zw iązku R a­
dzieckiego w  badan iu  i opanow aniu 
K osm osu” — tak , u jm u jąc  rzecz w 
jednym  zdaniu  — ocenia ją  gazety i 
czasopism a przeróżnych k ra jów  św ia­
ta  dostarczenie (22 sierpnia) na Ziemię 
un ik a ln e j p róbk i g ru n tu  księżycow e­
go przez au tom atyczną s tac ję  m iędzy­
p lane ta rną .

KOSM OS W SŁUŻBIE CZŁOW IEKA

N aukow i obserw atorzy  podkreśla ją , 
że o ile „Łuna-16” i „Ł una-20” sięgnę­
ły  35 cm pod pow ierzchnię g run tu  
księżycowego, o ty le  „Ł una-24” roz­

w iązała  jeszcze trudn ie jsze  zadanie, 
zebrała  n iem al dw um etrow y słupek 
g ru n tu  księżycowego, k tóry , p rze­
m ieszczony do swego rodzaju  „ślim a­
k a ” (żeby się zm ieścił w  p o w raca ją ­
cym  aparacie), znajdu je  się już w 
In s ty tu c ie  G eochem ii i Chem ii A na* 
litycznej im. W ernadskiego. S tąd, 
podobnie jak  i cenne ładunk i „Łu- 
ny-16” i „Łuny-20”, część próbki 
g ru n tu  księżycow ego zostanie p rze­
słana, w  celu zbadania, do w ielu k ra ­
jów  św iata .

L oty  p ierw szych radzieck ich  „Ł un”, 
zapoczątkow ane w  styczniu  1959 roku, 
m iękkie lądow anie na pow ierzchni 
Księżyca „Ł uny-9”, o tw iera jące  — jak  
uw aża znany  uczony B ern ard  Lovell 
— drogę do lądow ania człow ieka na 
tym  ciele niebieskim , dostarczen ie  na 
Ziem ię p róbek  skalnych, trium falne  
podróże „Łunochodów ”, ekspedycje 
am erykańsk ich  a stronau tów  w p ro ­
gram ie „A pollo” — stw orzyły  uczonym  
możliwość o trzym ania ogrom nej ilości 
now ych in fo rm acji o K siężycu, w y ty - 
ozyły drogę ekspedycjom  na  inne  cia­
ła niebieskie. Z badan ie  K siężyca po­
może lepiej poznać także naszą w łasną 
p lanetę , je j w czesną h is to rię  geolo­
giczną, co — zdaniem  zagranicznych 
specjalistów  — może przynieść ogrom ­
ną korzyść gospodarce narodow ej.

Z w iązek R adziecki, podk reś la ją

środk i in fo rm ac ji w ie lu  k ra jó w  św ia­
ta , stopniow o i celow o w przęga Kos­
m os do  sluńby człow ieka. Dowodzi te ­
go w ym ow nie zakończony 24 s ierpn ia  
lo t B orysa W ołynow a i  W ita lija  Zo- 
łobow a, k tó ry  o tw iera  now ą, w ażną 
k a r tę  w  nauce  i kosm onautyce.

O d m om entu  s ta r tu  „Saluba-5”, k tó ­
ry  w ykonał ponad tysiąc  okrążeń  w o­
kół Z iem i i  obecnie k o n ty n u u je  lo t w  
system ie autom atycznym  oraz s ta r tu  
transportow ego  kosm icznego s ta tk u  
„Sojuz-21”, k tórego a p a ra t lądu jący  
dostaw ił kosm onautów  po z góry pół- 
toram iesięcznym  gw iezdnym  ra jdzie  
na rodzim ą planetę , p rasa  zagran icz­
na  s ta le  in form ow ała swoich czy te ln i­
ków  o  te j ekspedycji, zw racała  uw agę 
na ogrom ny p ro g ram  p racy  w ykony­
w anej p rzez  B orysa W ołynow a 1 W i­
ta lija  Żołobowa, inform ow ała o ich  co­
dziennym  życiu n a  pokładzie  stac ji o r ­
b ita ln e j.

W YROBY O NIEZW YKŁYCH 
W ŁAŚCIW OŚCIACH

U kazująca się w  P a ry żu  am ery k ań ­
ska gazeta „ In te rn a tio n a l H era ld  T ri-  
b u n e” poinform ow ała p rzede  w szyst­
k im , że R osjan ie  obm yślili in te re su ją ­
cą m etodę rozładow ania nadm iernego  
nap ięc ia  ekipy s tac ji dzięki w prow a­
dzeniu seansów  łączności n a  tle  cicho 
brzm iącej m uzyki.

Z d ługotrw ałego  o rb ita lnego  lo tu  
„ labo ra to rium ” o trzym ano  obszerną 1 
cenną in fo rm ac ję  nauikową o fizycz­
nych ch a rak te ry s ty k ach  atm osfery  
Ziem i 1 Słońca. W iele uw agi zwrócono 
na badan ia  pow ierzchni ziem skiej, z 
korzyścią dla p rzeróżnych  gałęzi nau k i 
i gospodarki narodow ej.

W ażną częścią p rogram u te j ekspe­
dycji okazały się badan ia  p rzeb iegu  
różnych fizycznych procesów  oraz 
przeprow adzenie technologicznych o- 
p erac ji w  w aru n k ach  niew ażkości, 
k tóre, ja k  w skazu ją  uczeni, w y tyczają  
drogę do stw orzenia n a  okołoziem skiej 
orbicie praw dziw ych  „ fab ry k ”, w  k tó ­
rych  będzie m ożna otrzym yw ać m a­
te ria ły  i w yroby o niezw ykłych w ła ­
śc iw ościach  nieosiągalnych w  ziem ­
skich w arunkach .

W trakcie  lo tu  przeprow adzono po­
m yślnie ooracow anie now ych syste­
m ów  i  p rzy rządów  sta tk ó w  kos­

m icznych i  s ta c ji o rb ita lnych , ja k  
rów nież w ykonano  kom pleksow e b a ­
dan ia  reak c ji o rgan izm u człowieka na 
działan ie  czynników  d ługotrw ałego 
lo tu  kosm icznego.

ROZW Ó J RAD ZIECK IEGO  
PROGRAM U KOSM ICZNEGO

N aukow y obserw ato r b ry ty jsk ie j a - 
gencji in fo rm acy jnej R eu tera  odnoto­
w uje, iż  obecna kosm iczna ekspedycja 
Z w iązku Radzieckiego o tw iera serię 
p ilo tow anych  lotów  zgodnie z p lanem  
nowej pięciolatki. K om enta to r pod­
k reśla  także, że chociaż eksp loatacja  
stac ji o rb ita lnych  jes t na razie zw iąza­
na z pew nym i trudnościam i, b rak  bo­
w iem  pełnej jasności o w pływ ie d łu ­
gotrw ałej niew ażkości n a  organizm  
człow ieka, to  jed n ak  stw orzen ie  takiej 
s tac ji je s t podstaw ow ym  kierunk iem  
rozw oju  radzieckiego p rogram u kos­
micznego.

B adanie  i opanow anie kosm osu w 
im ię korzyści człowieka, rozpoczęte 
przez Zw iązek R adziecki w ystrzele­
niem  pierw szego sztucznego sa te lity  
Ziemi i legendarnym  lotem  J u r ija  Ga­
garina, pom yślnie postępuje naprzód. 
— stw ierdza  p rasa  św iatow a, podkre­
śla jąc  także, iż fro n t i skala  te j ofen­
syw y na ta jem nice  W szechśw iata roz­
szerzają  się n ieustannie .

15 w rześn ia  w ystrzelono w  Z w iąz­
k u  R adzieckim  sta tek  kosm iczny 
„Sojuz — 22’’ z dw uosobow ą załogą: 
p łk . W alerym  B ykow skim  i inż. 
W ładim irem  A ksienow em . N a po­
k ładzie s ta tk u  zainstalow ano ' spe­
c ja lną  a p a ra tu rę  fo tograficzną o p ra ­
cow aną przez specjalistów  NRD 1 
ZSRR. Celem lo tu  sta tk u  je s t o p ra ­
cow anie 1 udoskonalenie m etod i 
środków  badan ia  z K osm osu geolo- 
g iczno-geograficznych cech pow ierz­
chni Ziem i d la po trzeb  gospodarki 
narodow ej.

L o t „Sojuza — 22” potw ierdza su ­
gestia naukow ych  obserw ato rów  
p rasy  zachodniej o rozpoczęciu serii 
radzieckich kosm icznych lotów  pilo­
tow anych.

J.C.

FINANSE, 
WOJSKO 
I POLITYKA

C zytelnicy ty ch  felietonów  zdołali *1$ 
Ju l  pew nie przekonać, że Istn ieje pew ien 
rodzaj, czy też sty l upraw ian ia  h isto rii, 
k tórego szczególnie nie lubię. Je s t to  sty l 
opisow y, red u k u jący  cel w ysiłku  badaw ­
czego h isto ry k a  do opisu In teresu jących  go 
procesów , zjaw isk  czy w ydarzeń. Pom i­
mo tego, że tendencje  opisyw ackle by ły  
i wciąż są pod obstrzałem  różnostron- 
nej k ry ty k i, że ganiono Je z rozm aitych 
punktów  w idzenia, nie przestały  one roz­
w ijać się w naszym  histo rycznym  p isa rs t­
wie. Bowiem  oprócz owych k ry ty k , a ra ­
czej przeciw  nim , zaczęły działać oso­
bliw e stym u»atorv. pobudzające autorów  
do up raw ian ia  h is to rii w ty m , zdaw ało­
by się od daw na anachron icznym  sty lu . 
Nie w iem , czy nie na jisto tn iejszym  spo­
śród tego rodzaju  stym ula to rów  Jest p ra ­
gnienie w ydaw ców , aby każda książka 
h isto ryczna czytała się lekko, łatw o 
1 p rzy jem nie , nie sp raw iając  nikom u tru d ­
ności czy kłopotów  I w szystk ich  zadow a­
lając. W ystarczy się p rzejść po k sięgar­
niach , aby dojść do p rzekonania, że na­
sza rzeczyw istość w ydaw nicza p re fe ru je  
w dziedzinie h isto rii rzeczy bezproblem o­
we 1 tak  zw ane „czy teln icze” . O czyw iś­
cie w spółczesne oplsyw actw o nie Jest toż­
sam e z daw niejszym : dzisiaj m am y Już 
bezproblem ow e 1 bezkonflik tow e opisy nie 
ty lk o  serii w ydarzeń po litycznych, ale za­
gadnień  h isto rii k u ltu ry  r zy obyczaju , ba, 
n aw et problem ów  gospodarczych. D ecy­
du je  tu  przecież nie ty le przedm iot, ile 
sty l h istorycznego badan ia, k tó ry  może 
odnosić się do najróżn ie jszych  przedm io­
tów . Tym czasem  to  w szystko, co się dzie­
je  rzeczyw iście nowego i w ażnego na ob­
szarze nauki h isto rycznej, rozw ija  «1ę poza 
tym  sty lem . Nie może sie bow iem  dokony­
wać gdzie Indziej, Jak na obszarze now o­
cześnie rozum ianej h isto rii, s taw ia jącej 
sobie na celu nie ty lko  przedstaw ienie , ale 
przede w szystkim  w yjaśn ien ie  badanych , 
coraz rozleglejszych problem ów . Oczywiś­
cie, nie obędzie się 1 bez opisu, skoro 
tak i Już Jest Jeżyk h isto rii, że uniknąć go 
tru d n o , ale opis ten w am bitnych  p racach  
h isto rycznych  Jest podporządkow any w y­
ja śn ie n iu , Jem u — nie zaś zabaw ie ew en­
tualnych  czyteln ików  — przede w szyst­
kim  służy.

K siążka, o k tó re j chciałbym  dziś coś po­
w iedzieć, nie Jest z pew nością dziełem  opi­
sow ym : elem entów  opisu Jest tu  sto sun­
kowo m ało, w iele za to liczb, zestaw ień  
s ta ty s ty csn y cb , na jróżn ie jszych , w cale n ie ­
łatw ych  do odczy tan ia , pracow icie zesta­
w ionych przez au to ra  tab lic . A przecież 
dotyczy ona zagadnień , k tó re  dotychczas 
by ły  najczęściej rozpatryw ane w k a tego­
riach  h isto rii opisow ej, p rzy  czym — ja k  
się p rzekonu jem y  — do te ł nory  nie w y­
jaśn ionych  w sposób rzeczyw iście uargu - 
m entow any  i p rzekonu jący . Z m iana op ty ­
ki, s ty lu  h istorycznego badan ia  była tu ta j  
koniecznością, Jeśli au to r  chciał w ejrzeć 
g łębiej niż na  to  pozw alała konw encja  
opisow ego, pow ierzchniow ego u jm ow an ia  
in te re su ją c e j go p rob lem atyk i. K siążka K a­
zim ierza K r z y ż a n o w s k i e g o  „W y­
datk i w ojskow e Polski w la tach  1918—■ 
—1939” , w ydana świeżo 0976) przez P ań ­
stw ow e W ydaw nictw o N aukow e Jest roz­
praw ą, k tó re j celem  Jest udzielenie m o­
żliw ie w szechstronnej odpow iedzi na trzy  
py tan ia , m ajace  zasadnicze znaczenie dTa 
naszych w yobrażeń o dzie jach  Polski w 
okresie  m iędzyw ojennym . Pierw sze, to p y ­
tan ie  opisow e: Ile w ydano  wówczas na  
rozw ój sił zb ro jnych  k ra ju ; Jest ono p rze­
s łanką dla dw óch nas tępnych . Oto one, 
w sform ułow aniu  au to ra : „czy środki fU  
nansow e zapew niały  u trzym an ie  stanu  o* 
bronnego  na poziom ie w ykluczającym  k lę ­
skę m ilita rn ą?”  Oraz p y tan ie  o sta tn ie : czy 
owe środki, „przeznaczone na w ojsko, zo<* 
sta ły  w sposób rac jo n a ln y  w y k orzysta­
ne” . Nie trzeba chyba objaśniać, Jakie 
Jest znaczenie tych  py tań  bodaj ty lko  dla 
pełniejszego niż dotychczas, zrozum ienia 
okoliczności 1 m ożliwości, jak ie  Istn iały  
w m om encie w ybuchu II W ojny Św iato­
w ej. s tu d iu m  z h isto rii gospodarczej, roz­
p a tru ją c e  szczegółowe prob lem y gospo­
d ark i finansow ej w okresie  m iędzyw o­
jen n y m , służy tu  w y jaśn ien iu  kap ita lnego  
zagadn ien ia, znacznie p rzekraczającego  
ram y  czy to  h isto rii w ojska, czy h isto rii 
gospodarki. Celem Jest bow iem  prob lem
0 znaczeniu  ogólnym : rach u n ek  szans, 
m ożliw ości 1 ich w ykorzystan ia , nie ty lko  
a rm ii, ale całego państw a polskiego, wobec 
nadchodzącej k o n fro n tac ji z w rześnia 
1939 r. P rzedstaw iony  przez badacza o b ra ­
ch unek  odsłania bezpodstaw ność wszel­
k ich  sądów  sk ra jn y ch , p re ten d u jący ch  do 
nieom ylności, czy były  to zdania p rzesad­
nie k ry ty czn e , czy bezzasadnie op tym i­
styczne. S ta ra jąc  sie oddać spraw iedliw ość 
pod jętym  w d rug iej połowie la t trzydzie­
stych w ysiłkom , zm ierzającym  do podnie­
sienia p o tencja łu  obronnego państw a, h i­
s to ry k  nie k ry je  ich n iedosta tków . A nali­
zując szanse i m ożliwości, dochodzi do 
w niosku, że „m yśl o osiągnięciu przez 
Polskę p o tencja łu  przem ysłu , zapew nia ją­
cego bezpieczeństw o przed ag res ją4* w o p a r­
ciu Jedynie o w łasne siły , „w ydaje się 
być o parta  na b raku  poczucia rzeczyw i­
stości” . „B ezpieczeństw o mógł zapew nić 
Polsce ty lk o  system , łączący w łasne zb ro j­
ne p rzygotow anie z system em  szeroko roz­
budow anych m iędzynarodow ych  w ojsko­
w ych porozum ień. W ynikałoby stąd. że 
Po lska p rzedstaw iać m ogła pew ną o k re ­
śloną pozycję w rach u n k u  m iędzynarodo­
wym  ty lk o  Jako część sk ładow a pew nego 
szerszego uk ładu  politycznego 1 w ojsko­
wego. P rzesuw ało  to  zagadnienie zdolności 
o b ronnej Polski z płaszczyzny gospodar­
czej i w ojskow ej na płaszczyznę politycz­
ną. I to Jest praw da h istoryczna, k tó rą  
potw ierdza rów nież dokonany  w ysiłek fi­
nansow y na rzecz obronności. G dyby na­
w et rząd polski zdecydow ał przeznaczyć 
na  cele w ojskow e cały budżet państw a,
1 tak  w stosunku  n.p. do N iem iec (budżet 
w ojskow y Rzeszy w ynosił w latach  
1938/9 — 18,4 m ld DM), stanow iłoby to ty lk o  
n iew ielką część” . 7. pew nością w arto  za­
poznać się z przesłankam i, na Jakich h i­
sto ryk  oparł tą ogólną konkluzję; w arto 
się też zastanow ić nad w nioskam i z jego 
książki.
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TRIOLET MĄDRUS CZYLI KAZANIE 
NA ŚCIANIE
jestże ów śmieszny co się z siebie śmieje 
czy ów co siebie w powagę ubiera 
a d/ieje śmiechu to poważne dzieje 
więc czy ów śmieszny co się z siebie śmieje 
bywa powaga co głupotę sieje 
jako śmiech bywa co rozumność zbiera 
bywa że mędrzec z mądrości się śmieje 
kiedy się głupiec w tę mądrość ubiera

TRIOLET NA OKOLICZNOSC POJMOWANIA 
GARBUSA NA TLE LASKU

piękny jest garbus pośród zwierząt stada 
gdy pośród ludzi zda się nieudaczny 
bliższy naturze niż człecza gromada 
ów garbus piękny pośród zwierząt stada 
z grzbietem wygiętym  gdy na łapy spada 
przeto tak wokół garbusa nie skaczmy 
piękny on bowiem pośród zwierząt stada 
gdy człek w naturze to twór nieudaczny

TRIOLET NA PRZYJEMNOŚĆ 
EMPIRYCZNEGO ROZSTRZYGNIĘCIA 
SOFIZMATU PRAWDY

naga jest prawda tylko w buduarze 
zda się nieprawdy to nieprawa córa 
jak takąż posiąść kusio wam pokaże

KWŁ3atia!Ł.-ł-Ł ■

człek zaś co rozum ponoć dostał w darze 
pytałby — prawda a czyja a która 
choć nagusieńka leży w buduarze 
choć nagusieńka i nieprawa córa

TRIOLET TEORIOPOZNAWCZY PEWNIKIEM 
FENOMENOLOGICZNY Z ZASTOSOWANIEM 
REDUKCJI EIDETYCZNEJ ZAKONCZONEJ 
IDEACJĄ

czy Co ja widzę to To też mnie widzi 
czy Co ja myślę to To też mnie myśli 
czy z czego szydzę To też ze mnie szydzi 
a To co widę to jak To mnie widzi 
jak To się kurczy a jak To się wstydzi 
To mnie wyśniło czy też jam To przyśnił 
pytam jak nogieć swego pana widzi 
to ja Go myślę czy On mnie wymyślił

TRIOLET O ZBAWIENNYM WPŁYWIE 
UBÓSTWA NA ROZWOJ 
FRANCISZKANIZMU I TRZODY DOMOWEJ

a że mnie nie stać na psa posiadanie 
hoduję skromne domowe zwierzęta 
czują się u mnie jako w lesie łanie 
chociaż mnie nie stać na psa posiadanie 
nie martw się o mnie najjaśniejszy panie 
mam karaluchy pluskwy jak z Rubensa 
i choć mnie nie stać na psa posiadanie 
hoduję jednak domowe zwierzęta

EUGENIUSZ IWANICKI

Obudziło mnie kołysanie. Moje ciało 
było poddane niezwykłym przechyłom: 
to stałem w pozycji pionowej, to zno­
wu nogi znajdowały się nad Kłową, 
by po chwili ulec ciążeniu w zupełnie 
innej płaszczyźnie i zacząć sie toczyć 
po podłodze kajuty. Ciemność i dalekie 
dudnienie potęgowały uczucie niepew­
ności. Nie miałem siły by  wstać lu b  
przynajm niej zatrzymać się w  którejś 
z tych pozycji, jakim  u le g a łe m  pod 
wpływem potężnego kołysania. Na próż­
no krzykiem usiłowałem przywołać 
współpasażerów, na próżno wyciągałem 
ręce licząc, że na małej przestrzeni 
podłogi uda mi się natrafić albo na 
Pastora albo na Pułkownika. Lecz wi­
docznie krzywe naszyci; trajektorii 
nigdzie się nie przecięły, gdyż c iąg le  
natrafiałem  na metalowe ściany lu b  
ostre kanty skrzyń i sprzętów.

Nie było wątpliwości: na oceanie 
szalał sztorm!

Walka z bezwładnością własnego 
ciała trw ała dość długo. Balem się 
jednego, jeśli któryś z iluminatorów 
nie wytrzym a naporu żywiołu i zo­
stanie wgnieciony, mogę być porwany 
przez prąd w padającej wody i niesio­
ny je.i gwałtownym strumieniem po­
płynąć korytarzam i do trapów  wiodą-

chcenia, na niezależną interpretację 
zjawisk. Dotąd zawsze podlegałem ko­
muś lub czemuś. Osaczały mnie zakazy 
i nakazy, w chwili urodzenia zostałem 
obwarowany nieprawdopodobną ilością 
praw istniejących, które niejako od­
górnie gwarantowały* podporządkowa­
nie mnie wszystkim prawom, jaki® 
kiedykolwiek powstaną w przyszłości. 
Tak więc byłem sobą i byłem cząste­
czką ogromnego społecznego organiz­
mu, który mnie natychmiast zaakcep­
tował wyznaczając mi moje w nim 
miejsce. Teraz znalazłem się nagłe w 
strefie gdzie wszystko dotychczasowe 
traciło sens. Paragrafy, zarządzenia, 
przepisy, kodeksy — wszystko to było 
zaledwie pustym ciągiem zdań, słów, 
liter, znaków. Stały się martwe przez 
sam fakt nadciągającej śmierci. 
Gdzieś, w głębi transatlantyku, spo­
czywał zbiór praw  morskich, siła i 
autorytet kapitana, lecz teraz była to 
zwyczajna, obojętna księga, przedmiot, 
który niedługo nasiąknie słoną wodą.

Trzymając się poręczy, powoli w ra­
całem w czeluście statku, brnąc po 
miękkich dywanach wiodących do k la­
sy luksusowej, do kaju t milionerów i 
dyplomatów. W barze, w  wątłym bla­
sku fosforyzujących ozdób na plafonie,

skali czoła do szkła by lepiej mnie 
widzieć, małe dzieci pociesznie rozpła­
szczały noski. Ktoś z trudem  dźwignął 
korkową zatyczkę i zmienionym przez 
zwężającą się ku górze szklaną szyję 
butli, zapytał:

— Jak  się pan czuje po wczorajszym 
sztormie?

Uniosłem kciuk do góry, dając do 
zrozumienia, że wszystko jest O.K.

— W przyszłym tygodniu umieścimy 
pana w łodzi podwodnej. Powodzenia.

Pociągnąłem łyk z butelki i przym ­
knąłem oczy.

Nie ma to jednak, jak całkowita nie­
zależność.

P O S Ą G I
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cych na niższe pokłady, stamtąd do 
maszynowni, w końcu na samo dno, do 
zenzy, gdzie uduszę się w gęstej mazi 
mazulu, oleju i nieczystości. Nie! Za 
wszelką cenę należy walczyć! Jeszcze 
raz zawołałem na Pastora i Pułkow ni­
ka, a nie otrzymawszy odpowiedzi ca­
łą swoją uwagę skupiłem na topogra­
fii podłogi.

Dość szybko poznałem je j nierów­
ności, nauczyłem się osłabiać uderze­
nia ciała o ściany, a nawet wiedziałem 
gdzie w danej chwili przesuwa się 
ciężka skrzynia Pułkownika. Je j me­
talowe okucia żłobiły potężne bruzdy 
w delikatnych deskach parkietu.

W końcu dało mi się uchwycić k ra ­
wędzi koi. Z wysiłkiem, pokonując 
dziesiątki różnokierunkowych sił od­
środkowych rzucających okrętem, a 
tym samym i mną, zacząłem kierować 
się ku wyjściu. Jeszcze raz odskoczy­
łem, by przepuścić mknącą skrzynię 
wojskową Pułkow nika i dopadłszy 
drzwi znalazłem się na korytarzu. 
Mimo ciemności, trzym ając się meta­
lowych uchwytów, brnąłem  ku w yjś­
ciu. Nade mną, na górze, ryczał spie­
niony ocean i wyła syrena okrętowa. 
Transatlantyk, chluba stoczni w Coma, 
drżał «ałym swoim stalowym kadłu­
bem niczym postrzelony olbrzym.

Kiedy dotarłem do górnego pokładu, 
byłem u kresu sił. Poprzez gęstą noc 
i wodę ujrzałem  puste miejsca po sza­
lupach, strzaskane maszty (właściwie 
ślady po nich), unoszące się na prze­
latujących przez pokład falach strzępy 
ni to ubrań ni to ciał. Pojąłem wszy­
stko: okręt został opuszczony!

Przez moment poczułem nawet sa­
tysfakcję: nareszcie jestem sam, po­
zbawiony praw i obowiązków, wolny 
od rozkazów, nic podlegający nikomu 
pod żadną szerokością geograficzną. 
Sam! Zdany na własne decyzje, za­

znalazłem butelkę przedniego koniaku. 
Szelma barm an trzym ał ją  w szufla­
dzie zamkniętej na klucz. Teraz na­
leżało pójść do kaju ty  kapitana. 
Sztorm nadal podrzucał statek do 
chm ur by po chwili posadzić go na 
zamulonym piasku oceanicznego dna. 
Ale teraz to nie miało Już żadnego 
znaczenia. Zbliżałem się do celu.

W kajucie kapitańskiej panowały 
nieprzeniknione ciemności. Nic widzia­
łem nawet własnej wyciągniętej ręki. 
Brnąłem na wyczucie. Musiałem za 
wszelką cenę znaleźć się w jego ol­
brzymim fotelu, z którego wydawał 
rozkazy, polecenia, decyzje. Wyobra­
żałem sobie ten fotel jako coś olbrzy­
miego, obitego czarną skórą, miękkie­
go. Jeśli nawet nie będę pasować do 
jego głębokiego wnętrza, to rozpiera­
jąca mnie ambicja i radość uzupełnią 
ten drobny mankam ent.

Fotel okazał się znośny. Nie za 
miękki i nie za duży, przyśrubowany 
do podłogi obok biurka. Należało te ­
raz zacząć wszystko raz jeszcze, od 
początku. Zacząć liczyć swoje życie od 
tej przełomowej chwili. Przeszłość — 
to czas nie istniejący! Odkorkowałem 
butelkę i przytknąłem do ust. Władza 
upaja! _ To najmocniejszy z trunków! 
Więc jeszcze łyk. I Jeszcze. Niech ży­
ją  sztormy niosące śmierć i zagładę! 
Niech żyją cyklony i katastrofy przy­
wracające życie!

Kiedy się obudziłem, świeciło słońce, 
ocean był spokojny, dął lekki pasat. 
Statku nigdzie nie było, pewnie zato­
nął. Siedziałem w głębokim, miękkim 
fotelu, kołysząc się na falach uderza­
jących o szkło ogromnej bulli usta­
wionej w jakim ś ogrodzie czy pal- 
miarni, bo Wyraźnie widziałem egzo­
tyczne, wysmukłe drzewa. Dookoła 
butii kłębił się tłum , ludzie przyci-

Zatopiony w lekturze „Kamasutry” 
nie zauważyłem, kiedy nadciągnęła 
mroźna, styczniowa noc. Właśnie brną­
łem przez wyrachowane meandry miło­
wania, przyswajając nieznane mi szcze­
góły tej trudnej sztuki, kiedy o szyby 
uderzyła zamieć. Drobne grudki przy­
gnębiająco zastukały w szyby. W poko­
ju było przytulnie i ciepło. Trzeszczały 
smolne szczapy w kominku rzucając 
miękkie poblaski na kryształy i lustra, 
które rozpraszały i potęgowały ową 
przelotną jasność, dając poczucie spoko­
ju, bezpieczeństwa i ciszy. Zbliżała się 
pora kolacji, z jadalni dolatywało po­
brzękiwanie talerzyków \ filiżanek.

Wszedł Jan  z likierem i zamarł w 
wyczekującej, pełnej respektu postawie.

Z kieliszkiem w ręku zbliżyłem się do 
Okna. Poprzez baśniowe koronki mroizu 
na szybie usiłowałem spojrzeć na park. 
Przemyślnie osadzone kryształki opali­
zowały tęczowo na rozległych liściach, 
kwiatach i zwierzętach splecionych ze 
sobą w fantazyjnych układach. Widzia­
łem urzekający świat zimowych barw 
i wzorów. Zacząłem chuchać. Gorący 
oddech otworzył ml okno w oknie, 
przez które dostrzegłem czarne, rozwich­
rzone konary wiekowych wiązów. Im 
dłużej patrzyłem, tym potęgowało się 
wc mnie przekonanie, że drzewa nie 
stoją w miejscu, że idą, przysuwają się, 
dążąc do celu, którego nic znam 1 któ­
rego nie mogę się nawet domyślić. Naj­
bliższe, potężne 1 majestatyczne, a  teraz 
niesamowite w tej śnieżnej kipieli, pra­
wie przysunęły się do ściany, oparły 
się konaram i o spadzisty dach siekąc 
gałęziami w stare gonty. Aby opa­
nować własną niemoc i strach, 
spojrzałem w głąb parku. I wtedy 
go zobaczyłem! Stal, jak zawsze, 
zastygły w swojej urzekającej 
nagości, gotowy do jakiegoś ruchu, któ­
rego nic mógł wykonać, choć całe jego 
marmurowe ciało było jednym wielkim 
skupieniem się w sobie. Czekał. Ilekroć 
go widziałem, zawsze doznawałem tego 
samego uczucia: czeka na sygnał!

— Janie — powiedziałem. — Proszę 
wziąć moje futro i okryć tego biedaka.

— Słucham.
— Proszę tylko dobrze zapiąć guziki.
— Jak pan każe.
Przeszedłem do jadalni i w towarzy­

stwie Jej Wielebności Matki Przełożonej 
oraz sędziwego Senatora oddałem się 
bez reszty kulinarnemu szaleństwu. O 
posągu szybko zapomniałem.

Rano zbudził mnie Jan, Jego twarz 
była skupiona i ściągnięta.

— Czy będą dalsze rozkazy?
Nie bardzo wiedziałem o co mu cho­

dzi, był bowiem skrajnym  introwerty­
kiem, ale jeśli sam zaczął mówić, mu­
siało zajść coś ważnego i nieprzewidzia­
nego.

— O co chodzi, Janie? Mów wyraź­
niej.

Ale on zamilkł i tylko ręką wskazał 
na okno. Było zamarznięte jak wczoraj, 
a  w miejscu, gdzie chuchałem, powstała 
nieregularna narośl zniekształcająca 
piękno pierwotnego rysunku. Musiałem 
dłuższy czas rozgrzewać odi rhem 
szybę, aby móc spojrzeć na park. Ujrza­
łem rzecz nieprawdopodobną: obok fi­
gury ubranej w moje futro stały trzy 
inne! Ich nagość była rozpaczliwym wo­
łaniem o pomoc.

— Janie! — krzyknąłem. — Niech Jan 
natychmiast coś z tym zrobi! Trzeba je 
usunąć! Słyszysz? Usunąć!

Niestety, byliśmy bezsilni. Nawet po- 
szóstny zaprzęg nic mógł ich ruszyć z 
miejsca.

Trzeba było wynieść przyodziewek.
Teraz każdego ranka znajdowaliśmy 

w parku coraz to nowe posągi. Nawet 
ci w ubraniach zjawiali się niepostrze­
żenie ustawiając się gdzieś w bocznych 
alejkach, jakby w zażenowaniu i nie­
pewności czy zoslaną przez nas przy­
jęci.

W mieście pozostały puste miejsca po 
cokołach, a w mojej garderobie, puste 
szafy po ubraniach. W końcu, kiedy 
Jan zaczął znajdować popiersia, a na­
wet same głowy — miałem tego dość. 
Park wyglądał niczym muzeum, a ja 
chcąc wyjść na spacer wkładałem su­
tannę Jej Wielebności Matki Przełożo­
nej lub przyciasny mundur Senatora. 
Nie, doprawdy, moja dobroć i wspania­
łomyślność wyczerpała się ostatecznie. 
Należało działać.

Ale na przeszkodzie stanęła pogoda: 
spadły takie śniegi, ii  nie sposób było 
z parku dostać się do miasta. Co świat- 
lejsi rajcowie doradzali cierpliwość: 
wiosną będzie łatwiej przenieść posągi 
na ich dawne miejsca.

Do wiosny było Jednak daleko.
Nie miałem chwili do stracenia. Pod­

jąłem decyzję.

Wyjątkowo mroźnej i wietrznej nocy, 
zarzuciwszy na ramiona kożuch stan­
greta Hawryły i wziąwszy kuchenny 
taboret, wyszedłem drzwiami tarasowy­
mi do parku. W pierwszej chwili nicze­
go nie zauważyłem, lecz im dalej za­
głębiałem się w alejki, stojące dotąd 
nieruchomo posągi iakby się przybliża­
ły. W końcu znalazłszy niewielką po­
lankę. właściwie było to skrzyżowanie 
dwóch szerokich alej, wbiłem stołek w 
śnieg, a sam stanąłem na nim w oo/vcii 
zwycięskiego wodza z ręką uniesioną, 
jakbym pozdrawiał wiwatujące tłumy 
lub wskazywał kierunek natarcia.

Księżyc świecił lodowato i jasno. Wi­
działem każde drzewo, każdy ruch 
przyczajonych w głębi parku cieni. 
Tak, teraz już nie miałem wątpliwości: 
posągi szły ku mnie Poznawałem swoje 
futra na ich wysmukłych sylwetkach, 
palta, kożuchy, drogie draperie zdjęte 
z pokojów, a nawet wschodnie koloro­
we kilimy. Gdziekolwiek spojrzałem — 
dostrzegałem sunące ku mnie postacie. 
Było coś symbolicznego w tej milczą­
cej wędrówce, w tym wytrwałym mar­
szu poprzez głęboki, nie udeptany śnieg, 
Już rozróżniałem twarze, wykrzywione 
w okrzyku usta. puste oczodoły. Zda­
wało się, że ten niemy i groźny pochód 
nie skończy się nigdy. Otaczano mnie. 
Byłem środkiem koła, jego nierucho­
mym punktem skazanym na bierne 
trwanie. W końcu znaleźli się tak blis­
ko, ic  czułem powiew ich zimnych od­
dechów, choć zdawałem sobie sprawę 
z absurdalności całego zdarzenia. Trwa­
jąc przez dłuższy czas w jednej pozy­
cji, zacząłem ulegać złudzeniom 1 oma­
mom. Aby wyzwolić się od Ich natar­
czywości. od tej odpychającej bliskości 
marmurów, kamienia i brązu, by raz 
jeszcze udowodnić im swoją nad nimi 
przewagę — zdecydowałem się na krok 
ostateczny. Jednym ruchem zrzuciłem 
z siebie kożuch. Byłem nagi!

Nagi!
Nie pamiętam co stało się z posąga­

mi, lecz mnie. stojącego na taborecie, 
po dziś dzień pokazują wycieczkom od­
wiedzającym nasze miasto.

R zeźby  S tan isław a R om aniaka
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SONDA

Co państwo sądią
0 MŁODZIEŻY?

Dalszy ciqg ze str. 1

j e  ze dw ie  godziny w raca do domu, 
d o  dziecka. J a k  m a męża, k tó ry  je j 
pom aga, to jeszcze „z Bogiem sp ra ­
w a ”, a le  ja k  m a np. takiego, k tó ry  
s tud iu je , to  jeszcze m usi być w  do­
m u cisza i ona je s t sam a z dziec­
k iem . W yprać, zrobić w szystko, po­
sprzątać , ugotow ać — to już ona 
dzieciakiem  nie m a k iedy  i nie ma 
siły  się zająć.

A w  żłobku ja k  tak a  pan i m a pod 
sw o ją  opieką dziesięcioro dzieci to np . 
ja k  jedno  się w ysika, drugie, p iąte, 
dz iesią te  to skąd  ona m a w ziąć czas.

N ajgorsza m a tk a  chc* m ieć n a jle p -

clłam  — „może by łaby  pan i up rze j­
m a  pozwolić te j s ta rsze j pan i usiąść, 
bo widzę, że ile  się czuje”. A ktoś tam  
zaraz — „co za w ychow anie, ja k a  ta  
dzisiejsza m łodziej, ja k  to  tera*  w 
szkole uczą”...

M nie się w ydaje , ie  tak ie  podejście 
do m łodzieiy  w ręcz nastaw ia  ich w ro ­
go do nas. N ie spo tkałam  się nigdy
* fak tem , ie  k iedy  proszę „pan, czy 
p an i będzie łaskaw a ustąpić m i m ie js­
ca, bo i le  się czuję” — ie b y  ktoś mi 
n ie ustąp ił. Jeżeli ja  z m iejsca n a ­
skoczę — a co za młodzież, a  ja k a  to  
m łodość — a  ja  zaw sze m ów ię: za ­
pom niał w ół ja/k cielęciem  był. Bo 
przecież młodzież nie je s t ab so lu t­
nie inna  niż kiedyś, gdy się czyta w y­
pow iedzi m ędrców  z iluś tam  la t 
p rzed  naszą erą , to  w ciąż się słyszy,

o le j ta k  Jak  Ich przodkow ie, ja k  ich  
rodzice, dziadkow ie, T ak  oni m uszą 
pracow ać! I w tedy dopiero będzie 

m łodzież dobrze w ychow ana 1 będzie 
pracow ać, a państw o będzie egzy­
stow ać. Jeżeli m y n ie  w ychow am y 
m łodzieży, n ie  dam y je j przykładu , 
to  tru d n o  od n ie j się spodziew ać że­
b y  lepiej p racow ała od nas...

— J a  chcę pow iedzieć jedno: m nie 
się w ydaje , ie  najw iększym  n ie ­
szczęściem to je s t dobrobyt rodziców. 
M łodzież, k tó ra  m usi zdobyw ać pew ­
ne rzeczy, ta  m lodziei je s t bardziej 
w artościow a. J a  tak  zaobserw ow ałam .
— J a  bym  się n ie  zgodził z  p an i 
w ypow iedzią. Dlaczego? D la te ­
go, że m y idziem y naprzód, Idzie te ­
chn ika , idzie to w szystko, idzie p ro ­
d u k c ja  i m y proszę p an i te raz  dąży-

sze dziecko, ale nie m a m ożliwości. 
C hyba, że je s t babcia co ma czas w y­
chow yw ać i może o n ie dbać. A tak  
to  dziecko nosi klucz na sznurku.

— Je s t chyba jedno  najw ażniejsze. 
T ak  jak  rodzice ży ją  w  dom u i to 
dziecko widzi pożycie rodziców, to 
w tedy  też się w ychow uje. Bo ja k  m ąż 
je s t  p ijak , rozrab ia ją , b luźnią, to  ten  
dzieciak  też w  tym  rośnie 1 w  końcu 
m achn ie  ręk ą  — w tedy dosta je  się w 
ta k i w ir, tak ie  koło tych  ró in y ch  ch u ­
liganów . A byw a tak  czasam i, że ro ­
dzice in te ligen tn i, w ykształceni, na 
poziom ie, a dzieciak w ykoleja  się. 

B yw ają  tak ie  w ypadki, a le to  j u i  je s t 
rzadko.

Od rodziców  zależy całe w ychow a­
nie.

— M asz rację. Talk jest. O n p racu ­
je  i ona p racu je , on się udziela 
społecznie i ona też, to są przecież w  
dom u gośćmi. Czasam i spo tyka ją  się 
ty lko  na kolacji, ale i to nie zawsze. 
1 to dziecko jes t zostaw ione saneo so­
bie bo oboje n ie m a ją  czasu. A póź­
n ie j tak ie  w ynik i są, że np. stoi s ta ry  
człow iek w  tram w aju , a m łodzi sie­
dzą.

— Pozw ólcie, że coś opow iem . K ie ­
dyś zauw ażyłam  w  tram w aju , że 
s ta ła  s ta rsza  osoba, a  obok siedziała 
m łoda dziew czyna. J a  się do n ie j zw ró-
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ie  św ia t się m usi przew rócić, bo ta  
m łodzież nic nie jes t w arta . A jacy  
w artościow i ludzie w y rasta ją?

M nie się w ydaje, ie  m łodzie i Jest 
jednakow a, je s t bardzo w artościow a
— p rzyna jm n ie j ja  tak ą  sp o tk a ­
łam . Poza tym  m nie się w ydaje  je d ­
no: jeże li spo tykają  się z niechęcią 
z w ypow iedziam i niepochlebnym i to 
oni się „con tra” nastaw ia ją , ale to  
je s t poza, ta k ie j m łodzieży nic ma. 
A ja k  ich się tra k tu je  uprzejm ie, 
grzecznie to n aw et w  m om encie ta ­
kiego zacietrzew ien ia  trochę  im  — jak  
to się m ów i — „ ru ra  m iękn ie”.

J a  jes tem  pozytyw nie nastaw iona 
do młodzieży.

— To sam o ja , je s tem  pozytyw nie 
nastaw iony  a ty m  bardziej, że 
rząd  nasz i nasza p a rtia  na czele z 
naszym  pierw szym  sek re ta rzem  E d­
w ardem  G ierkiem  staw ia ją  na m ło­
dzież. I  to je s t Słuszne założenie...

— A tu  bym  jeszcze dodała...
— Zaraz, zaraz... I  to je s t słuszne 

założenie. D laczego? Bo jeże li m y nie 
w ychow am y m łodzieży, to  m y te j 
m łodzieży nie będziem y m ieć do­
b rej. My m usim y im  dać p rzy ­
k ład  tzn. społeczeństw o m usi im 
dać przykład  ja k  należy  postę ­
pow ać ażeby oni działali póź-

Fot.: W. Parys

m y do  czego?... Do tego  dobrobytu  ł 
ten  dobrobyt uw idacznia się i trudno  
te ra z  żeby m łodzież zdobyw ała coś 
takiego. K iedy dzisiaj rodzice są n ie  
n a  tak im  poziom ie ja k  m yśm y m ieli 
rodziców . D zisiaj rodzice te j m łodzie­
ży są  na  jak ichś stanow iskach, są le­
piej sy tuow an i i d a ją  tej m łodzieży 
w yszkolenie. D zisiaj, proszę pana, ta 
w alka  o byt, ta  w alka o założenie 
w łasnego dom u, tego w łasnego ogni­
sk a  na czymś innym  polega! Oni m a­
ją  dzisiaj zupełnie inne zadanie, lek ­
kie, zupełn ie  n ie  tak ie  ja k  m yśm y 
m ieli.

— T ak, tak... M ają dzisia j u ła tw io ­
ne... a

— P an  m nie n ie  zrozum iał. M nie 
n ie  chodzi o to, że techn ika  itd„ 
m nie chodzi o co? że m łody człowiek 
m usi się nauczyć cenić pew ne rzeczy.

Jeżeli ja  da ję  na  m iesiąc m ojej có r­
ce 10 zł, to  je s t m in im alna  sum a, ale. 
jeżeli ja  je j  da ję  500 zł i ona sobie 
z tego p ieniądza nic nic robi?... M nie
o to chodzi, że za ła tw o im to w szyst­
ko przychodzi, za łatw o. Bo dziesięć 
złotych je j nie w ystarczy, w iadom a 
rzecz, to ona sobie ko repetycje  w eź­
mie, to ona sobie bu te lkę  sprzeda, czy 

coś innego — m usi m yśleć, m usi w ie­
dzieć, ie  pieniądz m a jak ąś  w artość.

Poza tym  o co m i chodzi... że w  k la ­

sie różne są  e lem enty : przychodzi p a n ­
n a  elegancko w ystro jona  — 1 p rzy ­
chodzi dziew czynka skrom nie u b ra ­
n a  i w tedy  tw orzą  się pew ne k lany . 
T a  je s t lep iej u b ran a  w  zagraniczne 
s tro je , w ięc to  je s t kółko jak ichś tam  
ary s tok ra tów , a  to  są  plebejusze, z 
k tó rym i n ie  m a kon tak tu . M nie się 
zaw sze w ydaw ało, że najw iększą k lę ­
sk ą  d la  dziecka je s t to k iedy p rzy ­
chodzi n a  św ia t w  rodzinie zam ożnej 
i g łupiej! G łupiej!, ie  na  w szystko 
pozw ala ją  rodzice. Te ciuchy zag ran i­
czne d la  dziew cząt i fryzu ry  jak ieś. 
N ie m a tego co było przed w ojną
—  m undur! On był z lepszego m a te ­
ria łu  czy z gorszego, ale to był zaw ­
sze jed en  m undur. N ie w idać było, że 
tu  je s t ciuch zagraniczny, a tu  skrom na 
suk ienka!

— Oczywiście, że tek . D aw niej a 
dziś to je s t ko losalna różnica. 
K olosalna różnica je s t proszę pani. 
D zisiaj je s t zupełnie co innego, dzisiaj 
m łodzież.

—  ... m a d u ie  możliwości.
—  Tak... i dzisiaj państw o  d a je  na  

to, państw o uczy, a przed w ojną trz e ­
ba było p łacić i  to jeszcze ile...

— B yły bezp ła tne  1 były p ła tne  
szkoły, a le m nie nie o to chodzi. 
D la m nie ci ludzie są  w artościow i, 
k tórzy  n ie  Idą ta k  łatw o przez życie, 
k tó rym  rodzice nie u ła tw ia ją , bo są 
tak ie  p rzypadk i, że się m ów i — „a ia  
nie m am  zm artw ien ia , m ój ta ta  m i to 
za ła tw i” ; egzam in czy coś takiego. To 
Jest d la  m nie najw iększe zm artw ien ie .

— M nie się w ydaje, że już  te raz  się 
ta k  ła tw o egzam inów  nie zdoby­
wa... P oczątk i po w yzw oleniu to było 
bardzo  ła tw e. Ja , proszę pana, n aw et 
m iałem  propozycje, że w  przeciągu 
trzech la t m ogłem  inżyn iera  zdobyć, 
w  przeciągu trzech  la t. Ale, że ja  
nie chciałem  z w ia trem  to poszedłem  
pod w ia tr  i  zostałem  przy  swoim. Ale 
były  tak ie  sp raw y , głośne pogaduszki, 
że za p ien iążk i to  dyplom  czy m aturę... 
N a to  państw o  i rząd  położyli tak i 
nacisk , że to zostało zlikw idow ane.

T eraz  jeszcze jedna  rzecz jeżeli cho­
dzi o naszą kochaną młodzież. N asza 
młodzież lubi się baw ić!

— A kto nie lub i się baw ić?
— Nie! Nie! M ówim y o m łodzieżyl
— A jak  ja  by łam  m łoda nie lu b i­

łam  się baw ić?
—i P roszę pani, ale te raz  zabaw a...
— Ale w tedy nie m iała pan i tak ich  

m ożliw ości, żeby oo sobota była 
zabaw a. Bo w  gim nazjum  to była w 
k a rn aw ale  jed n a  jedyna zabaw a. A na 
bal m a tu ra ln y  to się szło w  m u n d u rk u  
ty lko  z tą  różnicą, że była biała  b luz­
ka i g ranatow a spódnica. A dzisiaj 
to  panny pó jdą ufryzow ane, um alo­
w ane, Bóg w ie co.

Ile  je s t kaw iarń  i je s t dopuszczone, 
i e  m łodzież tam  idzie? To nie je s t 
w ina  m łodzieży! To nie je s t w ina m ło­
dzieży, absolutn ie! J a  bardzo lubię 
m łodzież i ja  nie m am  do m łodzieży 
nic, a le w ina jest, że to się udostępnia. 
O na nie to, że ma za dobrze, ja  nie 
pow iem , bo każdy  się bawi... My je ­
steśm y starzy  i też jeszcze się chętnie 
pobaw im y. M łodzież te raz  za dużo 
m a sw awoli, za dużo wolności — p rzy ­
na jm n ie j w  moim pojęciu. A tu  m ło ­
dzież zam iast się uczyć to  idzie sobie 
koleżanka z kolegą do kaw iarn i, po 
tego... i ta  nauka n ie  je s t w artościow a.

— Jeszcze jedno, proszę pan i. Chodzi 
m i o co? o fo rm ę zabaw y. W jak iej 
fa rm ie  odbyw ają się te w ieczorki czy 
potańców ki. To je s t głów ne.

— J a k  p a n  to rozum ie?
— J a  to  rozum iem  w  ten  sposób. 

Dziś pow sta ją  k luby, a w  tych k lu ­
bach różne rzeczy się dzieją.

— N ie w iem , bo nie byłam .
—  J a  też nie byłem .
—• To skąd p an  wie?
— Ale czyta się w  p ras ie : tu  klub 

zam knięto , tam  k lub  zam knięto, 
tu  k lub  zam knięto  — tam  m uszą być 
pow ody. N iby to je s t kaw iarenka  
sk rom na, to, adap te rek , to tam to, owo. 
A le, proszę państw a, tam  alkohol p ły ­
n ie  niem ożliwie, zaczyna się od w in­
ka, a kończy się na czerw onej kartce . 
I  oo tam  się w yrab ia : pozw ala się na 
to  na  tam to, a  później urządza się dy­
skoteki, s trip  teasy, cholera w ie co 
jeszcze! Tak, tak , to  jes t sm utne, to 
je s t bolesne, przez to m łodzieży n ie  
wychowam y.

— To jak b y  tę  m łodzież podsum o­
wać?

—  M łodzież n ie  je s t zła.
— Na pew no nie, na  pew no n ie  jest 

zła tylko...
— ... ma sposobność do różnych w y­

bryków . To nie jes t w ina młodzieży.
— A czy m yśm y n ie  m ieli tych w y­

bryków ?
— Nie!
— Boże, ja  m ia łam  trzech  b raci i 

byłam  jedna, a  mój ojciec m ów ił 
tak : M atko Św ięta! W olałbym  jeszcze 
czterech synów  w ychować, jak  tę jed ­
ną  córkę...

— Ja  też w ychow ałam  i w iem  że 
żadnych w ybryków  tak ich  nie 
było. Czy była, proszę pani tak  k a ­
w iarn ia  za kaw iarn ią?  B yły szkoły 
przede w szystkim  nie koedukacyj­
ne — czysto m ęskie i czysto żeńskie.

— A to źle podobno...
—  J a k  to? To bardzo dobrze!!
— Ja  cały czas słyszę, że to je s t 

niedobrze dlatego, że od zaran ia , 
od A dam a i Ewy mężczyzna i ko­
b ie ta  są razem .

Nie róbm y z siebie św iętoszków , bo 
ta k  n ie  jest.

— Św iętoszków  ja  n ie  chcę robić,

ale ŚW IĘTOSZKAM I BYLIŚM Y. 
T rudno  tak a  je s t p raw da.

— N a b a lu  m a tu ra ln y m  p ije  m ło­
dzieniec 18— 19-letni lam pkę w i­
na. T eraz p rzypom nijcie sobie czy w  
ich  w ieku  n ie  w ypiliście nigdy?

— A le n ie  w  szkole n a  b a lu  m a tu ­
ralnym,...

— Co to za różnica?
— A  je s t różnica, duża. Je s t, za­

łóżm y, jakaś uroczystość rodzin ­
na i w tedy daję  tem u  18 — ozy 
19-latkow i kieliszek w ina, a le  nie na  
b a lu  m a tu ra ln y m  i n ie  w  żadnej k a ­
w iarn i.

— Jeżeli może w ypić z tatusiem , 
m am usią, z w ujkiem , to  dlaczego 
n ie  z kolegą.

— Może wypić, a le  ja  pan i m ów ię — 
za naszych om sów  tego nie było.

T eraz  się w ym aga od m łodzieży Bóg 
w ie co. M łodzież je s t dobra, ja  tam  do 
m łodzieży nic n ie  m am .

— N ajbardzie j to  tu  chodzi o form ą 
w ypicia. M łodzież za dużo p ije  poką.t- 
nie. J a  n ie  ganię, że p iją  na s tudn iów ­
ce, na b a lu  m atu ra lnym , czy w  g ron ie  
rodzinnym . To je s t oczywiście p rzy  w 
jęte , to  nie jes t szkodliw e, a  to  jes t 
n a w e t w ychow aw cze, tow arzysk ie , 
A le picie  gdzieś, ja k ą ś  szk laną  n a  bo­
kach, za drzw iam i, za ko tarą . A ta k  
dzisiaj jes t, n iestety .

— Czy dużo dzisiaj m łodzieży tak ie j 
co p ije  za k o ta rą?

— A  je s t bardzo dużo,..
—- J a  nie w iem , bo n ie  widziałam,,’
— W łaśnie chodzi o to, że tam  n a ­

leży w kraczać i w ychow aw czo 
działać... Jed n y m  słow em  — m łodzież 
m usim y w ychow yw ać i uczyć żyeda to­
w arzyskiego. I to należy w n ią  w d ra ­
żać. J a k  ten  m łody człow iek zw raca 
się do dziew czyny. Jak ?  Albo ja k  
oni tańczą?  L udzie dajcie spokój! Ja  
też tańczyłem , fokstro ty  śm igłem  po 
sali, że ta k a  ja k  ta  by ła  d la  m nie m ała, 
robiło  się przeskoki, słupki, przejścia, 
w  lewo, w praw o i w  ty ł i tam to... A co 
dzisiaj? Z bije  się tab u n u  te j m łodzie­
ży — n ie  w iadom o k to  d la  kogo i z 
kim .

— B ardzo fa jn y  taniec, podoba m i 
się!

— A le zaraz, zaraz — niech  md p an i
n ie  przeryw a.

I w łaśnie przez ten  taniec, bo ja  to  
nazyw am  dzikim  zachodem , przez tę 
m uzykę to  my tę dziczyznę w pajam y 
m łodzieży. A gdyby oni um ieli tańczyć 
w alca, w alca angielskiego, tango, już  
nie będę m ów ił o b luesach tak ich  czy 
innych — to te  tańce są tow arzyskie 
i  one w ychow ują.

— S kąd  ta m łodzież m a um ieć ta n ­
ga, w alce, jak  g ra ją  im  tylko tę 
m uzykę z dzikiego zachodu.

— No i w  tym  je s t cały dowcip...
— Nie możem y mieć p re ten sji do 

młodzieży, ż e "o n a  nie um ie ta ń ­
czyć. Przecież my ją  n ie  uczymy.

— J a  w am  powiem , jak ie  ja  m am  
argum enty , może się z nim i nie 
zgodzicie, że młodzież lubi beat to w ia­
domo — lubi i ma praw o.

Przed tem  panna siedziała na k an ap ­
ce i czekała aż ją  chłopiec poprosi. J e ­
żeli była ładna, p ięknie ub rana  to, w ia­
dom a rzecz, m ialn powodzenie, a jeżeli 
była taka  sobie — trochę gorsza, to już 
n ie  m iała. T eraz  każdy tańczy sobie 
sam . (głośny śm iech pozostałych o - 
sób — uw aga autora). M uzyka zagra 
i wszyscy chłopcy, w szystkie dziew ­
częta tańczą.
\~ T  Albo pójdzie dziew czyna popro­
sić chłopaka, bo to jest kolega, tylko 
kolega czy koleżanka. Nie ma tak, jak  
kiedyś było: pan ienka  i kaw aler, ty l­
ko  to je s t koleżeństw o. To je s t’ coś 
n ie  tak.

J a  uw ażam  to za złe dlatego, że te ­
ra z  ani dziew czyna nie ma odpow ied­
niego szacunku, ani panna, ani kobie­
ta starsza; Dlaczego? Bo to są w szystko 
koledzy. Oni się boksują i... Przecież 
w ychow ałam  dw óch synów, ko leżan­
k i przychodziły , bo było duże m ieszka­
n ie , to i on dziew czynkę pchną ł i dzie­
w czynka jego, bo to je s t w szystko k o ­
leżeństw o, to nie jest...

— Nie m a dzisiaj uszanow ania żad­
nego.

— N ie m a dzisiaj uszanow ania żad­
nego, ale to  nie jes t w ina m ło­
dzieży, a w ina w łaśnie w ychow ania 
społecznego, że tak  powiem . Bo to  jes t 
społeczne w ychow anie.

— Pan  prosił żeby się w ypow iedzieć 
oo, kto o te j m łodzieży myśli, 
w ięc ja  dalej u trzym uję , że młodzież...

— ... młodzież nie je s t zla.
— Nie jest zła i naw et te  różne 

w yskoki to  ja  też...
— W yszum ieć się m usi n ie raz  m ło­

dzież....
— W yszum ieć się m usi i to... a le na 

ogół młodzież nie je s t zła.
— W naszym  w ieku też tak  było... 

M yśmy się też w yszum ieli tro ­
szeczkę.

Może inaczej... a le młodzież w y­
szum ieć się też m usi.

Opracował: 
WALDEMAR M. WIŚNIEWSKI

Za pom oc w  n ag ran iu  rozm ow y 
dzięku ję  R yszardow i Z agórskiem u.
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-obiad  — zalew ajkę z kiełbasą, prze­
gryźć kanapkę z p astą  z sera, a w k a r­
cie dań znalazło się naw et mleko. T y l­
ko n ie zawsze jest. A naprzeciw  w 
sklepie  spożywczym można dostać 
gorzką czekoladę Sucharda  i zraziki 
niegocińskie.

... No więc, jeś li przyjedzie bez po ­
rozum ienia ten z zielonogórskiej wsi, 
mogą być z nim kłopoty. Z za tru d n ie ­
niem  i zakw aterow aniem . N iestety, 
dość dużo osób m usiało odjechać z 
kw itk iem . Ale przypuśćm y, że znajdu je  
za trudn ien ie  w P rzedsięb iorstw ie B u­
dow y E lek trow ni. Tam  dostaje  sk ie­
row anie na zakw aterow anie.

Z akład  U sług Socjalnych zapew nia 
trzy rodzaje  m ieszkań — k w atery  p ry ­
w atne, m ieszkania hotelow e w bloknch 
tzw. funkcy jne  i hotele robotnicze. To 
zakw aterow anie, to zresztą nie ty lko 
sp raw a bytow ania dla kad ry , ale ta k ­
że jedno z*' źródeł zarobkow ania m ie­
szkańców  B ełchatow a. N ieprzypad- 
kiem , z początkiem  budow y w ielkiej 
inw estycji dał się zaobserw ow ać p ro ­
ces przyśpieszonej budow y dom ków  
jednorodzinnych. Jeśli w ynajm ując  
.pokoje możesz zarobić m iesięcznie n a ­
w et 5—6 tysięcy zł to czem u nie?

M ógłby ktoś m yśleć, że w ynajęcie 
pokoju dla inżynierów , techników , dla 
k a d ry  to ła tw a spraw a. Byle cztery 
ściany, łóżka z pościelą i już. A ty m ­
czasem  nie. Is tn ie ją  zasady w w y n a j­
m ow aniu  pokojów , od k tórych  nie ma 
w yjątków . „Pokoje gościnne pow inny 
odpow iadać następu jącym  w arunkom : 
pow ierzchnia na 1 osobę nie m niejsza 
niż 5 m etrów  kw „ w ysokość p rzyna j­
m niej 2,4 m, ściany i su fit pow inny 
być suche, pokój pow inien być na le ­
życie ośw ietlony, aby stosunek okien 
do pow ierzchni podłogi nie był m nie j­
szy niż jedna ósma i praw idłow o o- 
g rzany  do 18 stopni.” To IV katego­
ria, najn iższa, p ła tny  pokój jednooso­
bow y 25 zł noc, łóżko w pokoju 2-oso- 
bow ym  18 zł, łóżko w pokoju w ielo­
osobow ym  15 zł. I dla przykładu  I kat. 
— „pow ierzchnia na jedną  osobę nie 
m niejsza niż 9 m kw., dwa punk ty  
ośw ietleniow e, łączna moc ośw ietle­
nia 180 W, radio, nie w  am filadzie...” 
pokój jednosobow y 55 zł za dobę. Ba!...

Lepiej je s t z m ieszkaniam i w ynaj­
m ow anym i w blokach. A le B ełcha­
tów cierpi głód m ieszkaniow y okru tnv . 
W praw dzie przed sześciu la ty  nieco 
się tu  zmieniło, decyzja o inw estycji 
bełchatow skiej w płynęła ożywczo na 
proces rozbudow y, ale tu  na m ieszka­
nie człowiek spoza budow y będzie 
czekał dużo dłużej niż jego kolega w 
Łodzi, Zgierzu czy Tomaszowie. Ju ż  
teraz mówi się o w ydłużeniu okresu  
czekania do dziesięciu la t 1 Jest to 
w ynik  industria lizac ji tych terenów , 
zwiększonego niezm iernie zapotrzebo­
w ania na ludzi. To są p ro fity  w iel­
kich budów.

MAŁGORZATA KARBOWIAK

tow a 1 do przedsiębiorstw * n ie  m a ją ­
cego nic w spólnego z leczeniem ? Ewa 
jednakże  ukończyła na tym  S tudium  
W ydział P racow ników  Socjalnych, u - 
czyła się tam  psychologii, socjologii, 
p raw a, filozofii i w iedziała, że tu  na 
tak ich  czekają. Na specjalistów .

Ale dlaczego w ybrała  B ełchatów ? 
P o  p rostu  sipędziła tu  uda.ne w akacje  
u  cioci, na rok przed podjęciem  decy­
zji i zobaczyła, że w ujostw u się po­
w iodło We W rocław iu dostałaby 
w praw dzie  2400 zł p lus dodatek, w 
B ełchatow ie natom iast 2100 zł, a na 
rę k ę  1.900, ale to, co we W rocławiu 
byłoby stabilizacją , tu ta j je s t począt­
kiem . Nie, Ew a Buczko w cale nie ma 
zam iaru  spędzić życia na stanow isku 
in s tru k to ra  do spraw  k u ltu ry , czego 
dow odem  zdaw ane egzam iny do Wyz- 
szej Szkoły Pedagogicznej w Opolu na 
W ydział Pedagogiki w zakresie pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ej. Ale uw aża, ze 
przyszłość należy do ludzi, którzy s ta ­
now ią k lasę w swoim zawodzie.

A czy gdziekolw iek bardziej można 
poznać kom plikacje, różnorodne u w a­
runkow an ia  tow arzyszące pow staw a­
n iu  nowego w ielkiego ośrodka, niż w 
m iejscu, w którym  z dnia na dzień 
zm ienia się życie tysięcy ludzi? W k tó ­
rym  ludzie przyjechaw szy z n a jró ż ­
n iejszych  krańców  Polski m uszą się 
uczyć now ych obyczajów, nowych 
form  w spółżycia, nowej ku ltu ry?  I w 
k tó rym  „tubylcy” z dnia na dzień a- 
w an su ją  na m ieszkańców  znacznego 
ośrodka przem ysłow ego, co wiąże się 
n ie  tylko z plusam i, ale także z o- 
grom nym i k łopotam i z n ie n ad ąża ją ­
cą gastronom ią, handlem , usługam i, 
gospodarką m ieszkaniow ą?

A co to w ogóle znaczy — sukces w 
B ełchatow ie? W ujostw o Ewy przy­
jecha li tu ta j niespełna dw a lata te ­
mu, on natychm iast dostał p racę  ja ­
ko jeden  z szefów tran sp o rtu  w kopal­
ni, ona jako  nauczycielka w m iejsco­
w ej szkole. Po k ilku  m iesiącach (obo-

,,P an ie  k ierow niku, albo pan i k ie ­
row niczko! Z powodów osobistych 
m uszę zm ienić m iejsce pracy. M am 
la t czterdzieści dw a, jes tem  ro bo tn i­
k iem , przy jm ę pracę każdą, byle w 
B ełchatow ie. Czy te bloki, co pokazy­
w ali w telew izji, są  ju ż  oddane?”

Ewa Buczko p rzy jechała  do B eł­
chatow a z drugiego końca Polski, po­
dobnie jak  je j w ujostw o, inaczej z J a ­
dw igą Sujko. U rodziła się w B ełchato­
wie, tu  ukończyła szkołę, a potem  do­
stała się do S tud ium  M edycznego, ale 
w Łodzi, Skończyła także W ydział 
Pracow ników  Socjalnych, a więc spe­
cjalistów  kształconych dla potrzeb 
w ielkich zakładów . Dlaczego w róci­
ła do B ełchatow a?

Najpośoiej by było powiedzieć, że ze 
względu na łatw iejsze w arunk i. No, bo 
tak. G dyby naw et pozostała na stałe 
w  mieście Łodzi i o trzym ała na począ­
tek  te sw oje dw a tysiące z groszam i, 
jedną  trzecią  tego opłacałaby  pokój 
sublokatorski. A w yżyw ienie, a k u p ­
no pantofli, suk ienki, ą fryzjer?

W B ełchatow ie Jadw iga Sujko  m ie­
szka u rodziny najb liższej i nie p ła ­
ci za m ieszkanie. A le nie tylko. Ona 
ma po prostu  świadom ość, że w ta ­
kim  m iejscu, w  k tórym  rob i się wszy-

F ot.: W. Parys

Czy zrobiła dobrze, że zakopała się 
w  B ełchatow ie, w  zakładzie usług so­
c jalnych , w k tó rym  „zaw iaduje” ho­
telam i, k w ateram i p ryw atnym i, m ie­
szkan iam i „funkcy jnym i”? Na począt­
k u  łatw o nie je s t — pow rócić po 
dw óch la tach  spędzonych w mieście, 
gdzie działa trzydzieści k in  i na każ­
dym  kroku  m asz sklepy z w ielkim i 
w ystaw am i, gdzie dzień przedłuża się 
do św itu  — do m iasta  z jednym  m ie j­
scem  spacerow ym  w śród głów nej u li­
cy. Przem ysł jeszcze nie w ybuchnął 
razem  z w ielką k u ltu rą  i bogatszą ga­
stronom ią i te b rak i odczuw alne są 
na każdym  kroku. Is tn ie je  sw oista 
dysproporcja pomiędzy m arzeniam i i 
rzeczyw istością. Zeby choć więcej niż 
jedno kino i jeszcze jedna  kaw iarn ia  
i jeszcze jak iś  k lub  obok k lubu „G w a­
re k ” 1 kaw iarenk i na B iłgo raju  przy 
hotelu robotniczym  1 choć Łódź zbli­
żyła się, to jeszcze się do niej tęskni. 
Ale może na początku tak  musi być?

W ażne je s t to, że tu, gdzie codzien­
nie przybyw a „napływ ow ych” kilka 
tysięcy ludzi, ła tw iej można znaleźć 
życiowego p a rtn e ra  lub p artn erk ę , 
łatw iej o tow arzystw o. Ze tu, gdzie 
jes t taka ogrom na kondensacja za­
wodów i specjalności, ła tw iej o cieka­
w ych ludzi, choć na pew no z rozm aitą 
przeszłością. Boć przecież z różnych 
powodów ludzie przy jeżdżają  do tego 
B ełchatow a.

„Czy to p raw da, że u w as czeka się 
na ludzi różnych zawodów i że każ­
dy m a szansę o trzym ania pracy? Mam 
rod "nę, żonę i dw oje dzieci i chcia ł­
bym  przyjechać od zaraz. Czy mogę 
liczyć na  opiekę i zain teresow an ie?” Fot.: W. Pary*
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ra js to p y  i sandałk i na  strzelistych  ob­
casach. Ewa Buczko je s t in s truk to rem  
do spraw  k u ltu ry  w zakładzie św iad­
czącym  usługi P rzedsięb io rstw u  B u­
dow y E lek trow ni i nie ty lko jć j w y­
gląd, a le 1 życiorys przylega do sce­
n ariu sza  współczesnego film u. Można 
sobie bardzo dobrze w yobrazić film 
o Ewie, k tó rej rolę grałaby  M ałgo­
rza ta  B raunek...

Ewy droga do B ełchatow a była bo ­
w iem  ogrom nie typow a. Ukończyła 
n iedaw no  S tud ium  M edyczne we W ro­
cław iu  i m ając  o fe rtę  p racy  na m ie j­
scu, w  dużym  spokojnym  przedsię­
biorstw ie, postanow iła przyjechać tu. 
P o  S tud ium  M edycznym  do B ełcha-

je w w ieku  około czterdziestki) dostali 
sw oje w ym arzone trzy pokoje z kuch ­
nią w O siedlu l  M aja-W schód, szybko 
się urządzili, zagospodarow ali, bo pen ­
sja, zwłaszcza w uja, nie najgorsza i 
k iedy przy jechała  do nich na w ak a ­
c je  Ew a, była urzeczona. Specjaln ie 
kuchnią  z w m ontow anym  w stole ro ­
żnem. C hętnie u  n ich  zam ieszkała.

W ujostw o więc życiowo w ygrali, ale 
to dlatego, że w uj był poszukiw anym  
fachow cem  z prak tyką . Nie wszystkim  
się tak  udaje, żeby dostać tych pięć, 
sześć tysięcy na rękę i m ieszkanie, ale 
w B ełchatow ie ceni się n iezm iernie 
w ysokie kw alifikacje . I z tym  możesz 
być pew ny, że n ie  zginiesz, że w szę­
dzie p rzy jm ą cię z o tw artym i rękam i. 
To je s t w łaśnie sukces po bełchatow - 
sku.

stko, atoy ja k  najszybciej zyskać op ła­
calną. dochodow ą insty tucję , musi być, 
jeśli nie teraz to później, ludziom ła t­
wiej żyć. W raz z budow ą wielkiego 
kom binatu , w zrasta jącą  liczbą za tru ­
dnionych, będzie się rozw ijał sam  
B ełchatów , dostanie p rzyw ileje, roz­
rośnie się, osadzi mocno na tej ziemi.

T en nagły  przem ysł już ziresztą spo­
w odow ał pew ne zm iany w m yśleniu 
bełchatow ian. To m iejsce przestało 
być zapom nianym  m iejscem  na m apie 
i ju ż  nie trzeba z niego uciekać. Mó­
w iło się d aw n ie j: B ełchatów  się s ta ­
rzeje, każdy m łody ucieka, żeby nie 
zaśniedzieć, n ie  ugrzęznąć w tej m ag­
m ie szarości 1 przeciętności. Jadw iga  
w róciła i ten  je j pow rót je s t spraw ą 
n iem al sym boliczną.

...Zofia P erlan . k ierow nik  W ydziału 
Z atrudn ien ia  i S p raw  S ocjalnych w 
B ełchatow ie, w ie o tych  ludziach n ie ­

m al wszystko. Do niej przychodzą l i ­
sty  z całego k ra ju , p rzeciętn ie dziesięć 
w m iesiącu, do niej dostarczają  listy 
z zapotrzebow aniam i kadrow ym i dzia­
ła jące tu p rzedsiębiorstw a. Z je j pq- 
ręk i o trzym ało tu  za trudn ien ie  kilka 
tysięcy osób i ona w ie najlep ie j, co to 
znaczy przy jechać do B ełchatow a.

Bo to je s t tak. K iedy młody człowiek 
gdzieś tam  na sw ojej zielonogórskiej 
wsi przeczyta w prasie  o B ełchatow ie, 
zobaczy w telew izji teren  w ielkiej b u ­
dowy, decyduje się często bez uprze­
dzenia zm ienić sw oje m iejsce w życiu,
I k tóregoś dnia spakow aw szy rzeczy 
w w alizkę w ysiada z pociągu albo a u ­
tobusu  w  B ełchatow ie. No i co? L e­
genda może nie znaleźć po tw ierdzenia. 
Rzecz w tym , że n iek tó re  przedsię­
b iorstw a p racu ją  w B ełchatow ie o k re­
sowo, np. P rzedsiębiorstw o Robót Ko­
lejow ych n r  15 — O ddział B udow y 
M ostów w  Zarzeczu będzie działało 
najw yżej do 1980 r. Po skończeniu ro ­
boty zw inie swój sp rzęt i odjedzie w 
siną dal. D latego to przedsiębiorstw o 
nie zapew nia m ieszkań Owszem, po­
trzeba  m u np. Inżyniera budow lanego 
po skończonym  w ydziale budow nictw a 
lądowego, czy k ierow nika budow y o- 
b iek tu , z dużą p rak ty k ą  1 Im okresow e 
m ieszkanie zapewnia,- ale już zb ro ja ­
rzom, betoniarzom , k tórych  też może 
pew ną liczbę zatrudn ić , nie. Inaczej 
ju ż  z P rzedsięb iorstw em  B udow y E le­
ktrow ni, k tóre  po trzebuje  operatorów  
sprzętu  budow lanego z wysokim i k w a­
lifikacjam i i tym  ludziom  zapew ni 
m ieszkania. W brew  pozorom  nie ma 
zapotrzebow ania na robotników  nie­
w ykw alifikow anych . Oni wzięli się 
z miejscowego naboru , już na począt­
ku, w okresie „rozruchu”, w ięc też 
B ełchatów  czeka z o tw artym i rękam i, 
ale na fachow ców  najw yższego rzutu. 
W yłącznie.

A ro tac ja  Jest duża. W szystkie 
p rzedsięb iorstw a sk ładają  sw oje za­
po trzebow ania w term inach  m iesięcz­
nych w W ydziale Z atrudn ien ia . Dla 
przyk ładu  — w czerw cu potrzebow ano 
do pracy 612 mężczyzn i 112 kobiet, 
a w ydano skierow ania do pracy 408 
osobom, w tym  fizycznym  pracow ­
nikom  — 362, a w ykw alifikow anym  — 
213. U m ysłow ych było potrzeba tylko 
46. B ardzo m ałe  szanse są dla kobiet, 
a  to dlatego, że jeszcze nie nastąp ił 
gw ałtow ny rozwój tkank i m iejskiej, 
jeszcze poza zam kniętym i bufetam i i 
stołów kam i, nie zwiększyła się sieć 
sklepów , punktów  usługow ych, re ­
s tau rac ji, kaw iarń . M iasto jeszcze nie 
zaczęło rozw ijać się gw ałtow nie, po­
m im o placów  budow y, pomimo stop­
niow o rozw ijającego  się zaplecza go­
spodarczego.

R estau rac ja  1 kaw iarn ia  „Jub ileu ­
szowa" nie zm ieniły swego „w ach la­
rza” dań. Choć przepraszam , w cześniej 
niż daw niej m ożna zjeść śn iadanie-
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Żelazne w ro ta  zak ładu  karnego  o t­
w arły  się p rzed  K azim ierzem  R. po 
p ięc io le tn ie j odsiadce, za różnego ro ­
dza ju  w łam an ia  i kradzieże dok ład ­
n ie  tego sam ego dnia, w  k tó rym  o tw a r­
to  w K utn ie  okazały salon Pew eksu, 
na p ierw szym  pię trze  paw ilonu  m ie­
szczącego w parte row ej części w arsz­
ta ty  usługow e Spółdzielni W ielobran­
żowej. K azim ierz R. rozkoszow ał się 
w olnością. K u tnow ian ie  cieszyli się, 
mogli bow iem  w reszcie uipłynniać do­
larow e nadw yżki w znakom icie zaopa­
trzonym  sklepie...

K ilka  m iesięcy w cześniej ten  sam  
zakład  k arny  opuścił Leszek G. Także 
po odsiedzianych pięciu la tach , za 
w spólne zresztą z K azim ierzem  R. 
k ry m in a ln e  wyskoljj.

F ak t odzyskania w olności przez obu 
panów  do tej ty lko  chw ili pozostaje 
bez zwiąsiku z o tw arciem  Pew eksu. Bo 
oto w  pierw szym  dniu  działalności tej 
p laców ki, L eszek G. s tan ą ł przed la ­
d ą  i nadziw ić się nie mógł, ileż to  
w spaniałości nagrom adzono na  pó ł­
kach . Gdy ty lko  nadarzy ła  się okazja  
p rzyw iódł do Pew eksu  przy jaciela , 
K azim ierza R. Ten — jęk n ą ł z za­
chw y tu  na w idok stosu  złotaw ych p u ­
szek z piw em  holendersk im . Był bo­
w iem  rasow ym  piwoszem .

— O tym  nie wolno nam  zapom ­
nieć — pow iedział do kolegi. — Och, 
ty  panie! H olendersk ie  jajoo...

T ak  narodził się pom ysł „dolaro­
w ego skoku”.

K azim ierz R. i Leszek G. n ie  mogli 
spokojnie  przejść  obok sklepu P ew ek ­
su. B yw ało — w chodzili do środka. 
A le ty lko po  to, żeby poobserw ow ać 
system y  zam ków , rozm ieszczenie to ­
w arów , drogi ew entualnego  dostania 
się pod osłoną nocy. P enetrow ali też 
możliw ości sp raw nej ew akuacji ty lu  
dóbr doczesnych po za ła tw ien iu  sp ra ­
w y. Bo sp raw a spać im po nocach 
n ie  daw ała.

Leszek G., k tó ry  po w yjściu  z w ię­
zienia za tru d n ił się w w arsz ta tach  
szkolnych jako  ślusarz, zobow iązał się 
zrobić d rab in k ę  linow ą, niezbędną do 
zam ierzonej operacji. W łam yw acze

postanow ili bow iem  przedostać się 
przy  pom ocy d rab in k i z dachu, po 
zew nętrznej stron ie  budynku  do okien 
sklepu.

G O D ZIN A  ZERO

Sobota, 29 listopada 1975 ir. M ie­
szkanie ku tnow skiego  C ygana M. Stół 
zastaw iony b u te lkam i z w ódką i p i­
w em. B iesiada trw a  od godzin obia­
dow ych. Po w ypiciu  sporej ilości p ły ­
nów  od sto łu  pow stał K azim ierz R.

— W ybiła godzina, k tó ra  z b iednych 
uczyni bogaczy — pow iedział.

R uszyli po złote runo.
N a dach b udynku  dostali się bez 

w iększego trudu . Po d rab in ie  pożaro­
w ej d o ta rli do k la tk i schodow ej, w y­
łam ali d rzw i do sk lepu  i z nabożeń­
stw em  spojrzeli na  w szelkie dobra te ­
go św iata, w reszcie — tak  bliskie.

K o n tak t z w ielką E uropą p ierw szy  
naw iązał K azim ierz R. Na jednym  
tchu  w ypił dw ie puszki ho lendersk ie­
go piw a. Nie pozostał w  ty le  Leszek G. 
D opiero k iedy na  podłogę spadła  
dziesiąta puszka po p iw ku, obaj p a ­
now ie przypom nieli sobie, po co tu  
przyszli. Pod ścianą m agazynu stała 
duża, ciężka szafa pancerna . T u ta j 
jednak , zbyt p rym ityw na  w  sw ej kon­
s tru k c ji łyżka, była p rzedm iotem  n a ­
da jącym  się co najw yżej do w stępne­
go opukan ia  szafy.

—• W ychodzim y — pow iedział K a ­
zim ierz. — T rzeba poszukać lepszego 
sp rzętu .

Wyszli z budynku  tak  ja k  weszli, 
pozostaw iając .pomieszczenia o tw arte .

D obrze nie w iadom o, skąd K azi­
m ierz R. w iedział, że w  pakam erze  o- 
bok bocznicy kolejow ej zn a jd u je  się 
m etalow y łom. F ak tem  pozostanie, że 
tra f ił  tam  bezbłędnie i łom znalazł. 
P ow ró t do P ew eksu  n ie  za ją ł dużo 
czasu.

B yła godzina d ruga w nocy, k iedy 
w łam yw acze p rzystąp ili do dem onta­
żu kasy. T rudy  n ie ła tw ej w cale ro­
boty um ilali sobie pociągając sowicie 
ho lendersk ie  piw ko. Podniecający  też 
by ł obrazek, k tóry  lada chw ila ucie­
szyć m ia ł ich  oczy. J a k  w ie lk i by ł

tru d  rozpruw an ia  szafy n iecha j św iad ­
czy fak t, że zanim  szafa s tanęła  o t­
w orem , aż dw adzieścia pustych  p u ­
szek po piwnie w ala ło  się  po podłodze 
Pew eksu.

K iedy ju ż  ezafa by ła  o tw arta , obaj 
panow ie przez dłuższą chw ilę  de lek ­
tow ali się w idokiem  bankno tów  w  
różnej w alucie. B yły tam  do lary , m a r­
k i RFN, rub le , d inary , korony cze­
skie fo rin ty . R abusie  w yładow ali b an k ­
notam i dw a w orki p lastykow e po 
w yrzuconych uprzednio  dam skich  b lu ­
zeczkach ty p u  bucie. Do p rzyniesione­
go z d ach u  w orka  załadow ali r a j ­
stopy, sw ete rk i dam skie, kupony  m a­
teria łów  i — oczyw iście — k ilk an aś­

cie puszek  piw a. W ypraw ę uznali za 
doprow adzoną szczęśliw ie do końca.

P raca  w łam yw acza nie je s t lekka. 
H olendersk ie  piw o moc posiada na le ­
żytą. U trudzen i złodzieje postanow ili 
udać się na zasłużony odpoczynek. W 
tak im  ja k  Pew eks sklepie  w yspać się 
m ożna na czym ty lko  dusza zap rag ­
nie — na belach szyfonu, w eluru , 
m iękk ich  sw eterkach . W ybrali je d ­
nak  jugosłow ańsk ie  kożuszki po 130 
do larów  sztuka, w ym ościli n im i po­
słan ie  i zasnęli snem  głębokim . O bu­
dzonych rabusiów  przyw ita ł zm ierzch. 
P o ra  było się zbierać. K azim ierz R., 
p rzyodziany w  k ilka dam skich  b luze­
czek, uzupełn ił garderobę ku rteczką  
z zamszu. Był gotów  do drogi. L e­
szek G. zaczął gorączkow e poszuki­
w ania sw ojej m ary n ark i, te j w  k tó ­
re j tu  przyszedł, a  k tó rą  n ieopatrzn ie  
zd ją ł przed snem . Na dom iar złego 
b a te ry jk a  w  la ta rce  się  w yczerpała i  
n ijak  było na  „ciem ny ch w y t” w y­
czuć w  ste rtach  porozrzucanych po 
całym  sk lep ie  ciuchów , co pew eksow e, 
a co Leszka G. M arynarka  m usia ła  być 
znaleziona, bo by łaby  zbyt p ięknym  
p rezen tem  d la  milicji.

R az jeszcze K azim ierz R. w ydosta­
je  się  z Pew eksu, by dostarczyć now ą 
b a te ry jk ę  do la ta rk i. W ręcza m u ją  
w spom niany  już w  tej re lac ji Cygan M, 
z którego m ieszkania dw adzieścia czte­
ry  godziny w cześniej w ypraw a r u ­
szyła. K azim ierz R. d w u k ro tn ie  p rze­
defilow ał przez m iasto u b rany  w  w ar­
stw ę kolorow ych sw eterków  dam ­
skich. Nie w zbudziło to  jed n ak  niczy­
jego  zain teresow ania. Dzięki b a te ry j­
ce, m ary n ark ę  udało się już szybko 
odnaleźć. W łam yw acze opuścili w re ­
szcie m iejsce p rzestępstw a, z k tórym  
ta k  trudno  było im się rozstać.

JED N O DN IO W I M ILIONERZY

Podzielono zdobycz. K ażdy  z ra b u ­
siów  dosta ł nylonow y w orek  z b a n k ­
notam i. Podział reszty  łupu odłożyli 
na później. Z anim  co, Leszek G. zde­
cydow ał, aby w orek ze skradzionym i 
rzeczam i ukryć na te ren ie  doskonale 
mu znanym : w szkole — pod ste rtą  
złomu.

B ył 30 listopada, niedziela, godzi­
na  20.30. W łam ywacze, każdy ze sw o­
im  w orkiem  pod pachą, poszli spa­

cerk iem  do cygańskiego wozu, gdzi«
zam ierzali spędzić noc...

DOLAR ZOSTAW IA ŚLADY

N azaju trz , na  b iu rk u  dyżurnego  o fi­
cera  KM  MO w  K u tn ie  zadzw onił te ­
lefon. W słuchaw ce da ł się słyszeć 
podniecony głos k ierow nika Pew eksu, 
k tó ry  m eldow ał o w łam an iu  do sk le ­
pu, Na m iejsce w łam an ia  udała  się 
ekipa operacy jna  m ilicji. W szystko za­
czyna się  te raz  dziać w  b łyskaw icznym  
tem pie.

TECHNIK  
D O C H O D ZEN IO W Y  

ZANOTOW AŁ:

„Na regale  w  sklepie  znaleziono la ­
ta rk ę  z w yprow adzanym i n a  zew nątrz  
dw om a przew odam i. W rogu pom ie­
szczenia zn a jd u je  się legow isko zro­
b ione z kożuchów , z w yraźnym i o d ­
c iskam i dw óch  postaci. Na zew nątrz 
budynku, p rzy  okra-tow aniu znalezio­
no  d robny  b ilon  w  cen tach  am ery k ań ­
sk ich”,

SIERŻANT MO 
JÓ ZEF SZYM AŃSKI 

ZAM ELDOW AŁ:

W idziałem  w  dn iu  29 listopada około 
godziny dw udziestej dw óch znanych 
m i mężczyzn. Byli to  K azim ierz R. i 
L eszek G. O baj szli w  k ie ru n k u  sk lepu  
Pew eks.

MAŁŻEŃSTWO W., 
M IESZKAŃCY POSESJI 

PO ŁO ŻO N EJ NIEDALEKO  
PEWEKSU:

W chodziliśm y do m ieszkania, k ie ­
dy  na te ren  naszej posesji weszli dw aj 
ludzie. Jed en  wysoki, d rug i — n isk i 
i  szczupły. U siedli na  ław ce w  o g ła ­
dzie, a zaraz potem  odeszli. Mi,eli 
ze sobą spory  w orek.

NOTATKA M ILICYJNA:

W m iejscu  w skazanym  przez m a ł­
żonków  W., którzy  w idzieli wieczo­
rem  d n ia  30 listopada dw óch ludzi, o- 
bok ław ki na  k tó re j siedzieli znalezio­
no bankno t pięciodolarow y.

ZEZNANIA PRACOW NIKÓW  
WARSZTATÓW SZKO LN YCH  

SZKO ŁY im. GAGARINA  
W KUTNIE:

L ata rk a  z w yprow adzonym i przew o­
dam i używama je s t w  naszych  w a r­

sz ta tach  do  sp raw dzan ia  p rzep ływ u  
p rą d u  w  obw odach zam kniętych. Do­
stęp  do tak ie j la ta rk i m a rów nież  Le­
szek G.

RO D ZICE LESZKA G. 
I MATKA KAZIMIERZA R. 

POW IEDZIELI:

N asi synow ie n ie  nocow ali w  dom u 
w  nocy z 29 na 30 listopada, ani też 
n astępne j nocy. N ie w iem y, co się z 
n im i dzieje.

TYMCZASEM W ŁAMYW ACZE:

P o  przespanej w  cygańsk im  w ozie 
nocy postanow ili „załatw ić” sobie a li­
bi. Po jechali okazy jn ie  za trzym anym  
sam ochodem  do P ią tku . Później — 
au tobusem  do Lodzi. Do K u tna  w ró ­
cili po obiedzie. W k ilka  godzin póź­

n ie j w ynaję tą  taksów ką ponow nie od­
byli w ycieczkę do Lodzi, skąd  pociąg 
zaw iózł ich do Opola, T u ta j u  zna jo ­
mego Cygana — pasera  postanow ili 
up łynnić  posiadaną w alutę. Aby je d ­
n a k  m ieć dow ody, że do O pola p rzy ­
w iodły ich  sp raw y  najzupe łn ie j p ry ­
w atne , nic z w łam aniem  n ie  m ające, 
u d a li się  po zakupy. Leszek G. zakupił 
p rzy jacielow i w  doimu tow arow ym  e - 
legancką czapeczkę oraz n ie m niej 
e fek tow ną k u rtk ę  ortalionow ą. P ano ­
w ie sk ru p u la tn ie  zachow ali w ydane 
im  przez k asę  paragony.

Do K utna pow rócili nocą. P ostano ­
w ili spędzić noc u ciotki Leszka G. 
Ta nie była zaskoczona późną w izy­
tą. W iele ju ż  razy  b ra tan ek  nocow ał 
u  n ie j z różnym i sw oim i kolegam i. 
B ył w czesny ranek , k iedy do drzw i 
m ieszkania c io tk i zapukano. K to tam ?
— zapy ta ła  zaskoczona niew iasta . — 
M ilicja — usłyszała w  odpow iedzi. L e­
szek i K azim ierz, nie nam yśla jąc  się 
długo w skoczyli do szafy.

N ie by ła  to jed n ak  szafa pancerna  
1 o tw orzyć ją  było n ad e r łatw o. D wie 
m in u ty  w ystarczy ły  m ilic jan tom  n a  
w yłuskan ie  delikw en tów  spom iędzy 
ciotczynych peniuarów .

W kieszeni Leszka G. znalazł się 
Jeszcze dw udziestodolarow y banknot, 
a w kieszeni jego przy jaciela  — k ilka 
jugosłow iańsk ich  dinarów .

D w adzieścia cztery  godziny opero­
w ali w łam yw acze w kutnow skim  sk le­
p ie  Pew eksu. D w adzieścia cztery  go­
dziny trw ały  działan ia  g ru p y  op era­
cyjnej MO. S ąd  W ojew ódzki w  P łocku 
na  remi® się je d n a k  n ie  chcia ł zgo­
dzić.

Pokonani w  te j grze będą m ieli za ­
pew ne sporo czasu  aby pom arzyć o 
piw ku, niekoniecznie ho lenderskim , w  
złoconej puszcze, a le mwykłym choćby, 
k ra jow ym , z kufla.

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

JEDZ NA FESTIWAL 
I MIEJ USZY OTWARTE...

Szczęśliwie dobiegi już końca tego­
roczny sezon festiwali piosenki. Gdyby 
tak zebrać wszystek atram ent, jaki o 
tych piosenkarskich spotkaniach w na­
szym kraju wypisano, i wylać go do 
Bałtyku, to z pewnością Czechosłowa­
cja miałaby dostęp do morza. Trudno 
wytłumaczyć, dlaczego tak wiele m iej­
sca poświęca się na lamach prasy temu 
właśnie zjawisku...

— Wie pan, piosenka musi być z 
miejsca pisana na hit. Bo tu wszystko 
wchodzi w grę: i tekst, i muzyka, 1 
aranż. Przede wszystkim aranż.

— Ale jak tekst będzie skompliko­
wany, to publiczność tego nie kupi 
i tak.

— Jasne. Słowa muszą być proste 
i muzyka też. taka wpadająca w ucho. 
Taka trochę pod Krajewskiego...

Jeździ człowiek na festiwale od paru 
lat. Coraz częściej — Jeżeli nie chce 
się przeoczyć tych wydarzeń. Wsiada 
człowiek do pociągu, jeśli nie dorobił 
się własnych czterech kółek, i jedzie. 
Do Kołobrzegu czy Bratysławy to 1 całą 
noc. Czasem trzeba po przyjeźclzie na 
miejsce wyja-śnić parę spraw związa­
nych z przyznaniem akredytacji, kilka 
nieporozumień w kwestii zakwaterowa­
nia...

— Gdzie pana zakwaterowali?
— W Grandzie. A pana?
— To z kim pan załatwiał? Ja w tym 

schronie. Panie, te akademiki to nie 
nadają się dla nas ani do pracy, ani 
do mieszkania. A w dodatku wszędzie 
stam tąd obłędny kawał.

Później zostawia się bagaże, dopro­
wadza się człowiek do stanu używal­
ności, wyciąga z walizki notes i... czas 
Iść na konferencję prasową. Oczywiście, 
w arte Jeszcze najpierw sprawdzić, gdzie 
I o której się ona odbywa.

Wychodząc 7. hotelu (czy — pseudo- 
hotelu) należy Już zacząć przygotowy­
wać się do słuchania. I to nie tylko 
piosenek. Także dialogów, które mogą 
byt' wielce pouczające i dają niejedno­
krotnie więcej do myślenia niż niejeden
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koncert. Jakże często zauważamy to na 
konferencjach prasowych...

—... a więc nagrodę tę przyznamy za 
najlepszy debiut na festiwalu. Nieko­
niecznie musi to być debiut piosenkar­
ski...

— A może być dziennikarski?
Interesujące są również uwagi i spo­

strzeżenia...
— Dotkliwie daje się odczuć brak 

zimnego bufetu.
— Biorąc pod uwagę poziom dysku­

sji, chciałbym zapytać, jakie hobby mu 
pan Krawczyk? (to na konferencji 
„Tonpressu").

— Przedstawicie] wytwórni) — nomen 
omen — „Trema” zgubił się zupełnie — 
stwierdził kierownik muzyczny im pre­
zy — i po cancie zapomniał, że ma 
przygrywkę na gitarze. Dyrektor Debich 
się zorientował i chciał to przeskoczyć 
(rozumiem go, bo ja bym też tak zro­
bił), ale Franouz. nie wiedział o tym. 
że oni chcą przeskoczyć i myślał, że 
orkiestra nie przeskoczy. A Debich z 
orkiestrą przeskoczył, a kiedy ten pio­
senkarz to zauważył to było już z.a póź­
no; i tak się szukali aż do końca pio­
senki.

Przewodniczący Jury: Ale niech pan 
mówi konkretami!

Dziennikarz: No właśnie mówię.
Przewodniczący jury: Pańskie kon­

krety to nic konkrety.
Jedno z najbardziej konkretnych r. 

bezpośrednich pytań zadała tymczasem 
dziennikarka z Warszawy podczas inau­
guracyjnej konferencji prasowej tego­
rocznego festiwalu w Sopocie: „Doszły 
nas słuchy, że ten festiwal jest ostat­
ni. Czy to praw da?”. Jako ciekawo 
stkę dodam że odpowiedziano negatyw­
nie.

Zdarzyła się również taka sytuacja
dialogowa:

— Tyle ja miałem do powiedzenia 
jako gospodarz. A teraz proszę o py­
tania przyrzekając, że żadne nie pozo­
stanie bez odpowiedzi. Zresztą zebra­
liśmy się tu taj po to, by udzielić pań-

•tw u wszystkich informacji na Imtere- 
tu jące państwa tematy.

— Pragnę zapytać. dlaczego pańska 
firma itd.

— Niestety, na to pytanie nie mogę 
panu odpowiedzieć, bo przecież nie 
możemy zdradzać konkurencji naszych 
planów.

I tego typu odpowiedzi powtórzyły się 
jeszcze tego dnia wielokrotnie.

Najlepsze pytanie zadane na wolnym 
powietrzu (nagrodzone zresztą dwusin- 
glowym albumem) padło pod adresem 
Krzysztofa Krawczyka na imprezie w 
muszli koncertowej przy sopockim 
molo: „Ile pan ma żon?”.

Wystarczy wyjść do miasta, najlepiej 
po zakupy, by przekonać się, iż cale 
miasto żyje festiwalem. Nawet ekspe­
dientki w domu handlowym...

— Wiesz, wczoraj kupował u mnie 
ten, ten, no — I^azuka.

— Kto?
— Łazuka. Oj, co Ja mówię? Nie, nie 

Lazuka, tylko ten — Rosiewicz.
— Aaa. Rosiewicz. On jest fajny, nie? 

A u mnie...
...nawet taksówkarz zobaczywszy znaczek 
festiwalowy na piersi niefortunnego 
przechodnia...

— No i gdzie leziesz, ty Iebiego fe­
stiwalowa. Słuch to ty  może i masz, 
ale chodzisz jak  śleny.

— Nie ma. (a spoglądając na plakiet­
kę). A dla pana to się znajdzie. Pan z 
festiwalu, prawda?

Trzeba jednak odnotować, i.e zdarzają 
się i przeciwnicy festiwalowego sza­
leństwa...

— Niech pan zobaczy co tej hołoty 
siię najechało.

Najwięcej szumu I bałaganu Jest 
zawsze w festiwalowym centrum. W 
Opolu mieści się ono — przykładowo — 
w hotelu „Opole”, w Kołobrzegu jest 
to „Skanpol”. w Sopocie zaś „Grand- 
Hotel”, do którego trudno się przeci­
snąć przez tłum łowców autografów...

— Froszę nam podpisać...
— I mnie, mnie...
— I mnie leż...
— Słuchajcie. Ja naprawdę nie Jestem 

stąd. ja  nic mam nic wspólnego z fe­
stiwalem. (Powiedział kiedyś, bodaj w 
Opolu, Andrzej Rosiewicz: Ja tu tylko 
sprzątam — i wystąpił z miotłą).

— Eee... Pani żartuj*. Tutaj jest pani 
zdjęcie.

— Moje? Gdzie?
— A tu .
— Nie, to nie moje. To Jest Ewa 

Snież&nka.

— A to pani nie jest Snleżanka??? 
i za chwilę...

— Można prosić o autograf?
— O zobaczcie, tam stoi Ania Jantar. 

Ona wam da autografy.
— Ją już mamy. Chcemy od pana. 

...a z boku...
— Ty! Masz tę M urzynkę? Bo ja 

mam jej pięć autografów.
— A ja mam tego Anglika, tego w 

Jasnym garniturze. Zamienimy się,..?
— Oiclio! Wychodzą...
Gdy znajdzie się chwila wolnego 

ozasu to możua usiąść w kafeterii, za­
mówić kawę i... znów posłuchać.

— Yes, yes. Niech pan mu powie, 
że jesteśmy najlepsi. Mybest In Poland. 
Niech pan mówi... Tak... Nasza płyta 
Jest w biurze festiwalu; mogę mu ją 
pokazać. Niech pan mu powie, że Je­
stem upoważniony do podpisania umo­
wy. Co? Dlaczego nie może dzisiaj...? 
Jak  to — to on chce. oglądać nasz pro­
gram? Niech pan mu powie...

Tymczasem przy drugim stoliku...
— Powiemy mu?
— Nie, poczekamy aż sprawa będzie 

całkiem pewna. Wiesz, ta zaliczka, któ­
rą  weźmiemy, to idzie do podziału... 
...i przy następnym...

— Słyszał pan? Tego Murzyna zaan­
gażowali do knajpy na polskich staw­
kach, na dwa miesiące. Podobno jesz­
cze się ucieszył.-

To jeszcze nic. Padnie pan. jak panu 
powiem, że moja żona podpisała tutaj 
tyle kontraktów, co wszyscy inni razem 
wzięci.

Opuszczamy to przytulne miejsce 
I wpadamy na moment do telecewtrum. 
skąd — w stukocie dalekopisów — do­
biega pytanie:

— Kolego, jak się pisze „biznes”.
— Normalnie, kolego, po angielsku. 

Ale to nieważne: ważne Jak się go robi.
Przed południem, gdy dopisuje pogo­

da. warto zajrzeć także na próbę do 
amfiteatru, gdz.ie zbiegają się wszystkie 
ścieżki bezpośrednio festiwalem zain­
teresowanych. Tam właśnie — i w cza­
sie prób, I w czasie trwania koncertu, 
tyle że za kulisami — trw ają żywe dys­
kusje na tem at festiwali | ich przy­
szłości.

— Jak tam festiwal? Jak pan odbie­
ra?

— Wydaje ml się, że największą za­
letą tegorocznego festiwalu jest ładna, 
słoneczna pogoda.

Załatwia się również prywatne roz­
mowy.

— Jaki wasz zespół ma pobór prądu?

— Jeden kilowat.
— Słabo. My będziemy mieli półtora.
Czasem wtrąci swoje trzy grosze re«

żyser imjprezy.
— Pst! Ciszej panow|e, do cholery, 

bo nie słyszę, co tam oni wyśpiewują.
Spotyka się też czasem kogoś spośród 

tych, którzy osłaniają estradę, by inni 
mogli śpiewać.

— Festiwal upada — mówi porucznik 
KYIMO w Sopocie. — Dawniej to w 
czasie festiwalu było w nocy pięć. sześć 
czasem siedem włamań. A teraz — 
jedno, dwa. Bywa, że wcale.

Wykonawcy biegają częstokroć, Jak 
opętani.

— Słuchajcie, czy nie macie mojego 
długopisu?

— Stary, wyjdź na widownię, to ml 
powiesz, jak wypadłem.

— Misiu, popraw włosy. Wychodź już. 
Wychodź!

Również i koledzy po piórze, którzy 
zazwyczaj siedzą razem zgrupowani 
i wzajemnie zaglądają sobie w notatki 
(ja na szczęście takowych nie sporzą­
dzam), nie ociągają się i coraz to któ­
ryś z dziennikarzy wygłasza jakieś 
złote myśli.

— Wie pan — tutaj to jest tak. Oni 
przysyłają swoich z nadzieją, że my 
coś kupimy. Ale my nie mamy dewiz, 
więc nic nie kupujemy. To oni też od 
nas nic nie kupują. I wyjeżdżają. I przy­
jeżdżają znowu za rok.

— Jak byś był juniorem to co byś zro* 
bil?

— Zrezygnował.
Patrz pan — koniec świata! Turek 

klaszcze Grekowi.
— Wiecie chyba, że ja  mam własną 

koncepcję festiwali, ale nie mogę jej 
wyjawić, bo wtedy nie mielibyśmy się 
gdzie spotykać.

Siedzi człowiek na tych koncertach — 
i słucha. Wychodzi — 1 słucha. Jc. śpi, 
rozmawia — 1 cały czas słucha dialo­
gów, monologów, wywodów.

Od paru lat noszę się z zamiarem 
zabrania ze sobą na festiwal małego 
reporterskiego magnetofonu. I urucha­
miania go w odpowiednich momentach. 
A później można by napisać jedyny w 
swoim rodzaju materiał o takim a ta ­
kim festiwalu. Nie podsumowanie — 
ale festiwal w dialogach.

Może kiedyś spełni się to moje za­
mierzenie. Choć na pewno nie w tym 
roku.
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U P R ZY JA C IÓ Ł
Z S R R

Największą niespodzianką 

ostatnich tygodni w Chile jest 

szybkość, z jaką Pinochet od­

zyskał miłość Waszyngtonu. 

„Nacisk” wywierany przez 

amerykański rząd na juntą nie 

trwał zbyt długo.

W kołach (politycznych — pisze ko­
m en ta to r „Le M onde” — uw aża się, 
iż W aszyngtonow i zależało ty lko  ma 
geście, żeby u ła tw ić  sobie k o n tak ty  z  
ch ilijsk im  reżim em  w ojskow ym . Tę 
„biitznoirm alizację” stosunków  łatw o 
w yjaśn ić: A m erykan ie są  p rzekonani, 
że w  tej chw ili n ie  m oże być m ow y 
o zam ien ien iu  P inocheta  n a  kogoś in ­
nego. D latego w y łan ia jący  się p rob lem  
o „a lte rn a ty w ie” w  osobie F re ia  (prze­
w odniczący se n a tu  — red.) spad ł z  p o ­
rząd k u  dnia .

C hilijczycy z n a jd u ją  się  w e w ładzy 
reżim u, pozbaw ionego jak iegokolw iek  
poparcia  w  narodzie, k tó ry  person ifi- 
k u je  się  co raz  bardziej, p rzekszta łca­
jąc  się w  sw ego ro d za ju  „d y k ta tu rę  
caud illa” . P inochet uosabia w ładzę 
w ykonaw czą, a  in n i członkow ie ju n ty  
— ustaw odaw czą — pow iedzia ł re d a k ­
to r pew nej ch ilijsk iej gaizety. Żeby 
móc rządzić, P inochet op iera  się na 
ta jn e j po lic ji DINA, odgryw ającej ro lę 
„karzącego ram ien ia  jego  p a rtii  p o li­
tycznej”. D zięki D IN A  m oże P inochet 
kon tro low ać w ojsko.

K sz ta łtu je  się obecnie pew ien  ruch  
na podobieństw o frankistow skiego , 
do k tórego należą przeróżne „fron ty” : 
„ fron t robotn iczy”, „m łodzieżow y”, 
„kobiecy”, „ fron t p rzedsiębiorców ” 
itjp. „F ron t robotn iczy” obejm uje  
przyw ódców  zw iązkow ych, w rogo nad­
staw ionych do robotników . M a on 
znikom ą ilość zw olenników  w śród 
chłopów  i robotników , ale po trzebny  
je s t rządow i u siłu jącem u rozbić klasę 
robotniczą. Tylko funkcjonariusze 
„ fro n tu ” m a ją  p raw o  w ysuw ania  „żą­
d ań ”, w  k tó rych  oczywiście n ie  ma 
m iejsca na żądanie  p raw a  do s tra jk u .

„F ron t m łodzieżow y” pokazał sw oje 
oblicze podczas sesji OPA (O rganiza­
c ja  P ań stw  A m erykańsk ich  — red.). 
Zorganizow ał on n a  szczycie góry  S a n ­
ta  L ucia han iebny  m iting  n a  cześć obu 
A m eryk, podczas którego rozpalono 
„płom ień w olności”. K iedy genera ł 
P inochet w yjeżdżał z pa łacu  „fron t 
m łodzieżow y” zorganizow ał na trasie  
jego prze jazdu  pow ita lne  zebrania. 
„F ro n t” podlega m in istrow i spraw  
w ew nętrznych, innym i słow y — arm ii 
k tó rą  dowodzi n ie k to  inny, ty lko  sam  
szef jun ty .

W końcu  m a ja  tego ro k u  kom en­
d a n t akadem ii w ojskow ej, gen. Toro

D avilia , został n ieoczekiw anie re k to ­
rem  U niw ersy te tu  C hilijskiego. Z aled ­
w ie ob ją ł sw e obow iązki, ju ż  postaw ił 
w szystk ie k ropk i n ad  „i”, ośw iadcza­
jąc 8 lipca: „M oja w ładza będzie się 
op ierała  na (zasadach jednoosobow ego 
k ierow nic tw a i dyscypliny”. W ten 
sposób cały zasób gorliw ości sk iero ­
w ał genera ł — re k to r  na kon tynuację  
ko le jnej czystki, rozpoczętej w  U niw er­
sy tecie  w  styczn iu  tego roku. Od tego 
ozasu zw olniono z p racy  1 000 w y k ła ­
dow ców  i pracow ników  szkolnictw a 
wyższego. „M arksiści” zostali e lim ino­
w an i juiż w  1973 roku. Później przysz­
ła kolej ma ak tyw istów  p a rtii ch rzęś­
ci j a  ń  sko - dem ok ra  tyczne j. N astępnie,

trac ił w iększość biologów, filologów, 
chem ików , m atem atyków , fizyków. 
Spośród dw óch w ydziałów  fizyki, je ­
den  w  całości w yem igrow ał do C ara­
cas. N iek tó re  dyscypliny n au k i p rze­
sta ły  p rak tyczn ie  istn ieć: im m unolo­
gia, ch iru rg ia  k la tk i p iersiow ej, psy­
ch ia tria , pneum ologia, nauk i społecz­
ne. Z U niw ersy te tu  K atolickiego w y­
jecha ła  za gran icę ponad połowa bio­
logów. Połow a p ie lęgn iarek , k tó re  
ukończyły szkołę p ielęgn iarską w 
S antiago w 1974 roku, w  ciągu 1975 
roku w yjechała  za granicę.

P ogarda  d la  in s ty tu c ji dem okratycz­
nych, będących jakoby  przejaw em  „sła­
bości” i  „upadku”, naw oływ an ie  do
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pod p re tek stem  red u k c ji e ta tów  w 
zw iązku z trudnościam i finansowymi,, 
pozbyto się „tych w szystkich, k tó rych  
nie m ożna było nazw ać, w  na jśc iś le j­
szym  tego słowa znaczeniu, zwolennik 
kam i reżim u”.

Jeszoze k ilka m iesięcy tem u  dw a 
sk ra jn ie  p raw icow e ugrupow ania 
spraw ow ały  kontro lę  mad środow i­
skiem  studenckim . T eraz  i to należy 
do przeszłości. U n iw ersy te tem  k ieru je  
się obecnie jak  jednostką  w ojskow ą.

W szystko to  przyśpieszyło „ucieczkę 
mózgów”. W edług danych  kół u n iw er­
syteckich, niegdyś skala  tego z jaw i­
ska była o w iele  skrom niejsza  n iż w 
innych k ra jach  la tynoam erykańsk ich . 
W 1974 roku  C hile strac iło  10 procen t 
sw ojej, in te ligencji i sy tuac ja  w tej 
dziedzinie pogarsza się n ieustann ie .

N ajp ierw  zaczęli opuszczać k ra j in ­
żynierow ie i technicy, za nim i — le­
karze, specjaliści z dziedziny nauk 
społecznych oraz uczeni zajm ujący  się 
badaniam i podstaw ow ym i. Oto kilka 
liczb z tych  sam ych źródeł: k ra j s tra ­
cił 18 p rocen t lekarzy  1 30 p rocen t 
inżynierów . U n iw ersy te t C h ilijsk i u -

obrony „św iata chrześcijańsk iego” 
przed „m iędzynarodow ym  m ark si­
zm em ”, zniszczenie system u politycz­
nego, Który był dum ą Chile, a sp ira ­
cje do ufo rm ow ania „nowego poko­
len ia”, k tó re  będzie posłuszne roz­
kazom  sztabu  generalnego  — oto co 
publicznie głosi P inochet. To sam o 
m ówi na spo tkan iach  pryw atnych .

U  podstaw  jego poglądów  leży o r­
ganizm  państw ow y, k tó ry  w przecią­
gu dw óch la t przekształcił się w  p raw ­
dziwą ośm iornicę, obejm ującą  sw ym i 
m ackam i w szystk ie dziedziny życia w 
k ra ju . Wydaitki ju n ty  i asygnacje  na 
w ojsko poch łan ia ją  około 40 procent 
budżetu  państw a. C hilijczycy m ów ią: 
„Żyjem y w  państw ie  policyjnym , k tó ­
rego w ładcy śledzą sw oich poddanych 
naw et za g ran icą”.

C hrześcijańscy demokraci* którzy 
kiedyś rozpadli się na p raw icę w ita ją ­
cą p rzew ró t i lew icę — potęp iającą 
go, te raz  przeszli do opozycji wobec 
reżim u. W yjątek  stanow ią ty lko po­
szczególni renegaci w  rodza ju  byłego 
m in is tra  Ju a n a  de Diosa G arm ony, 
k tó ry  zgodził się  w ejść w  sk ład  rady

państw ow ej, stw orzonej n iedaw no  
przez liderów  jun ty .

Bezrobocie zaostrza p rob lem y gło­
du. W ciągu o sta tn ich  dw óch la t a r ­
cyb iskup  San tiago  w ydaw ał w  sw ojej 
diecezji dzieciom  ponad 300 obiadów  
dziennie. P rzez d iecezjalną stołów kę 
przew inęło się 23 tysiące dzieci z od­
m rożonym i buziam i, o trzym ując  swój 
obiad — najczęściej m iskę w ody z m ą­
ką. Je s t to  ich ca łe  jedzenie w  ciągu 
dnia. J a k  w ynika ze słów  arcybiskupa, 
około 60 p rocen t s to łu jących  się tu ta j 
dzieci c ierp i na różne dolegliw ości z 
pow odu niedożyw ienia.

B ra k  słów, żeby przekazać całą  g ro­
zę sy tuacji w  tym  k ra ju , pow stałej w  
w ynkiu  ekonom icznej polityki ju n ty . 
Zw iązki zaw odow e są sparaliżow ane, 
p rzypom inające sam ochód pozbaw iony 
silnika. W yborów  przeprow adzić nie 
wolno, zebrania można odbyw ać za 
zezw oleniem  w ładz, s tra jk i są zak a ­
zane, zaw ieran ie  um ów  zbiorow ych 
zastąpiono * odgórnym , „au tom atycz­
n y m ” rozstrzygan iem  sporów  o place.

Na w si ju n ta  zlikw idow ała spół­
dzielnie, p rzydzie la jąc  każdem u ch ło­
p u  sk raw ek  ziem i, z zam iarem  uczy­
n ienia z  n ich  d robnych  posiadaczy. Na 
81 tysięcy  chłopów  objętych tą  „ re ­
fo rm ą” w  1973 roku, 19 tysięcy o trzy ­
m ało działki, resz ta  m a dostać ziem ię 
w  p rzeciągu  dw óch lat. „M arksiści” 
ziemi nip o trzym ają. Byli w łaściciele 
la ty fundiów  p ow raca ją  d o  sw oich m a­
jątków .

„C elem  ju n ty  — ja k  m ów i pew ien 
specja lista  do  sp raw  ag ra rn y ch  — je s t 
stw orzenie  ry n k u  ziem ią. A za tem  
system u, p rzy  k tó rym  ten , k to  nie w y­
trzym a konkurencji, b id z ie  zm uszony 
sprzedać  awioją działkę...”

W pierw szej połow ie tego roku  In­
f lac ja  w  C hile osiągnęła 11 p rocen t 
m iesięcznie. W 1976 roku  rząd  ch ilij­
skich generałów  m usiał zapłacić 730 
m ilionów  dolarów  z ty tu łu  pokrycia  
długów  zagranicznych. P rzew idu je  się 
spadek  u rodzaju  do bardzo niskiego 
poziom u z roku  1930, w sku tek  zm nie j­
szenia się pow ierzchni zasiewu. B rak  
kredytów , b rak  jedno lite j po lityk i cen, 
spadek ekonom iczny — w szystko to  
doprow adziło  do gw ałtow nego pogor­
szenia sy tuac ji w  k ra ju . W ubiegłym  
roku  w artość globalnego p ro duk tu  
narodow ego zm niejszyła się o 15 p ro ­
cent.

T rzy  la ta  rządów  ju n ty  doprow adzi­
ły k ra j do ru iny . Tysiące C hilijczyków  
zginęło w ka tow niach  DINA, tysiące 
m usiało uciekać z k ra ju , ekonom ikę 
znów oddano n a  łup  zagranicznych 
m onopoli i rodzim ej oligarchii. Mimo 
rep res ji naród  ch ilijsk i nie złożył 
b ron i a ruch solidarności z w alką 
n a to d u  chilijsk iego  k rzepnie  we 
w szystkich krpfm jh św iata.

JERZY C Z EC H

„ D i i Ł z n o i r m i a u z a c j ę  s u j * u j i k .u w  m i w o

w yjaśn ić: A m erykan ie  są  p rzekonani, 
że w  tej chw ili n ie  m oże być m ow y 
o zam ien ien iu  P inocheta  n a  kogoś dn- 
netgo. D latego w y łan ia jący  się p rob lem  
o „a lte rn a ty w ie” w  osobie F re ia  (prze­
w odniczący se n a tu  — red.) epad ł z  p o ­
rząd k u  dnia .

C hilijczycy z n a jd u ją  się  w e w ładzy 
reżim u, pozbaw ionego jakiegokolw iek  
poparcia  w  narodzie, k tó ry  persomifi- 
k u je  się co raz  bardziej, p rzeksz ta łca ­
ją c  się w  sw ego ro d za ju  „d y k ta tu rę  
caud illa” . P inochet uosabia w ładzę 
w ykonaw czą, a  in n i członkow ie ju n ty  
— ustaw odaw czą — pow iedzia ł re d a k ­
to r pew nej ch ilijsk iej gaizety. Żeby 
móc rządzić, P inochet op ie ra  się na  
ta jn e j po lic ji DINA, odgryw ającej ro lę 
„karzącego ram ien ia  jego  p a r t ii  p o li­
tycznej”. D zięki D IN A  m oże P inochet 
kon tro low ać w ojsko.

K sz ta łtu je  się obecnie pew ien  ruch  
na podobieństw o frankistow skiego , 
do k tórego należą przeróżne „fronity” : 
„ fron t robotn iczy”, „m łodzieżow y”, 
„kolbiecy”, „ fron t p rzedsiębiorców ” 
itjp. „F ron t robotn iczy” obejm uje  
przyw ódców  związkowych., w rogo na­
staw ionych do robotników . M a on 
znikom ą Ilość zw olenników  w śród 
chłopów  d robotników , ale potrzelbmy 
je s t rządow i u siłu jącem u rozbić klasę 
robotniczą. Tylko funkcjonariusze 
„ fro n tu ” m a ją  p raw o  w ysuw an ia  „żą­
d ań ”, w  k tó rych  oczywiście n ie  ma 
m iejsca na żądanie  p raw a  do s tra jk u .

„F ron t m łodzieżow y” pokazał sw oje 
oblicze podczas sesji OPA (O rganiza­
c ja  P ań stw  A m erykańsk ich  — red.). 
Zorganizow ał on n a  szczycie góry  S a n ­
ta  L ucia han iebny  m iting  ma cześć obu 
A m eryk, podczas k tórego rozpalono 
„płom ień w olności”. K iedy genera ł 
P inochet w yjeżdżał z pa łacu  „fron t 
m łodzieżow y” zorganizow ał na trasie  
jego prze jazdu  pow ita lne  zebrania. 
„F ro n t” podlega m in istrow i spraw  
w ew nętrznych, innym i słow y — arm ii 
k tó rą  dowodzi n ie k to  inny, ty lko  sam  
szef jun ty .

W końcu  m a ja  tego ro k u  kom en­
d a n t akadem ii w ojskow ej, gen. Toro
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pod p re tek ste m  red u k c ji el 
zw iązku z trudnościam i finai 
pozbyto się „tych w szystkich, 
n ie m ożna było nazw ać, w  ni 
szym  tego słow a znaczeniu, z 
kam i reżim u”.

Jeszoze k ilka m iesięcy tei 
sk ra jn ie  p raw icow e ugru 
spraw ow ały  kontro lę  mad 
skiem  studenckim . T eraz i t 
do przeszłości. U n iw ersy te ten  
się obecnie jak  jednostką  w 

W szystko to  przyśpieszyło ,. 
mózgów”. W edług danych  kół 
syteekich, niegdyś skala  teg< 
ska była o w iele sk rom n ie jsi 
innych k ra jach  latynoam ery> 
W 1974 roku  C hile strac iło  10 
sw ojej, in te ligencji i sytuacji 
dziedzinie pogarsza się n ieus ta  

N ajp ierw  zaczęli opuszczać 
żynierow ie i technicy, za nirr 
karze, specjaliści z dziedzin 
społecznych oraz uczeni zajm i 
badaniam i podstaw ow ym i. O 
liczb z tych  sam ych źródeł: ki 
cił 18 p rocen t lekarzy  1 30 
inżynierów . U n iw ersy te t C hil

■  OGÓLNA TENDENCJA I DZIWNE 
PRAKTYKI

H PO CO PODRÓŻUJE KISSINGER?
■  WSPÓŁPRACA TAKŻE W KOSMOSIE

W ybitny p isarz  radzieck i i działacz 
społeczny M IK O ŁA J TICHONOW  
kończy w kró tce  80 la t. Z te j okazji 
został pow ołany w szechzw iązkow y ko­
m ite t jubileuszow y w sk ład  którego 
w eszli przedstaw iciele  zw iązków  tw ó r­
czych i w ielu  organ izacji społecznych, 
k tó ry  zorganizow ał w iele uroczystości 
w  całym  k ra ju  jako  w yraz  hołdu d la 
tw órczości p isarza i jego działalności 
n a  rzecz um acn ian ia  pokoju  m iędzy 
narodam i. U roczystości jubileuszow e 
zakończy w  g rudn iu  b r akadem ia  w 
T ea trze  W ielkim  w  M oskwie.

N azw isko T ichonow a po jaw iło  się w 
lite ra tu rze  w  początkach  la t dw udzie­
stych . Jego  w szechstronny  ta le n t poz­
w ala ł m u  n a  u p raw ian ie  w ielu  g a tu n ­
ków  lite rack ich . J e s t au to rem  dzieł 
poetyckich  1 p rozatorskich , tłum aczo­
nych na  liczne języki narodów  ZSRR 
i św iata , sam  także przełożył na  język 
ro sy jsk i u tw ory  p isarzy  Z akaukazia, 
Ś rodkow ej R osji, radzieckich  rep u ­
blik  p rzybałtyck ich . Do najlepszych 
u tw orów  pośw ięconych d rug ie j w o j­
n ie  k ry ty k a  zaliczyła dw ie książki T i­
chonow a. „O pow iadania len lngradz- 
k ie” i „O gnisty ro k ” — kron ikę  h ero i­
cznej obrony  L en ingradu . P isarz  — 
p a tr io ta  żył 1 tw orzy ł w  oblężonym  
m ieście, a  także k ierow ał działalnością 
ko legów -pisarzy  w  ciągu 900 dn i b lo ­
kady.

Po  zakończeniu w ojny  Tichonow  
p u b lik u je  cykle w ierszy, m.in. „Dwa 
stru m ien ie”, zbiór opow iadań „Sześć 
ko lum n’1 i w iele innych  u tw orów  w 
k tó rych  dom inu ją  prob lem y przyjaźni 
narodów  1 w alk a  o pokój. W uznaniu  
w yb itnych  w artości ideow ych i a r ty ­
stycznych dziel T ichonow a pisarzow i 
zostaje  p rzyznana N agroda L eninow s­
k a  i P aństw ow a. T ichonow  je s t także 
ak tyw nym  uczestn ik iem  ruchu  w 
obronie pokoju. Od 1949 r. p rzew odni­
czy radzieck iem u K om itetow i O broń ­
ców Pokoju . Za zasługi w  te j dziedzi­
n ie  o trzym uje  M iędzynarodow ą N agro­
dę Leninow ską.

Senior radzieckich  p isarzy  nadal 
tw órczo p racu je . O becnie kończy 
książkę w spom nieniow ą, tw orzy  nowe 
w iersze.

^
W b r akadem ick im  w  ZSRR do za­

jęć  n a  p ierw szym  roku  studiów  przy ­
stąpiło  w 859 w yższych uczelniach 4 
m iliony 860 tysięcy dziew cząt i ch łop­
ców. W śród nich 2 2  tysiące studen tów  
uczelni artystycznych  — m uzycznych, 
p lastycznych, te a tra ln y ch  oraz w  in ­
s ty tu tach  ku ltu ry . Zgodnie z w ielole­
tn ią  tradyc ją , n a  początku ro k u  a k a ­
dem ickiego w yb itn i tw órcy-pedagodzy 
zw raca ją  się z p rzesłan iem  do m ło­
dzieży u św iadam iając  je j sens i cel 
poznaw ania ta jn ików  w ybranego  przez 
n ich  k ie ru n k u  w iedzy. W tym  roku 
n a  łam ach  czasopism a „Sow ietskaja 
K u ltu ra ” w ystąp ił znakom ity  kom po­
zytor i w ychow aw ca k ilku  pokoleń 
m uzyków  — ARAM CHACZATU­
R IA N . O to fragm en ty  jego  w ypow ie­
dzi:

„W  rozw oju  gospodarczym  k ra ju  
n iezbędna je s t jakość p racy  i je j 
w ysoka efektyw ność, każdy dzień 
s taw ia  przed nam i w tym  za­
k res ie  now e zadania, wym ogi i k ry ­
te ria . W szystkie te  e lem enty  odnoszą 
się w  rów nej m ierze i do tw órczości 
a rty stycznej. D la w ielu m łodych k a ­
r ie ra  p racow nika  sz tuk i w ydaje  się 
czymś w spaniałym . W idzą drogę ku 
szczytom  sław y lekką i bezchm urną, 
u tk an ą  z kw iatów , oklasków , pochw al­
nych  recenzji i zachw ytów  w ielbicieli. 
W istocie — przeznaczeniem  tw órcy, 
działaczy k u ltu ry  je s t pełen sam oza­
p arc ia  n ieustanny  tru d . Zanim  p lan ista  
czy śpiew ak, ak to r czy p lastyk zdobę­
dzie uznanie , czeka go nierów nie w ie­
le  gorzkich chw il rozczarow ań i niepo 
w odzeń. N iezależnie od skali swego 
ta len tu  m usi przejść  tw ard ą  szkołę 
rzem iosła artystycznego, opanow ać za­
wiłości jego techn ik i. T ylko c ie rp li­
wość, stanow czość i pe łna  zaparcia 
p racow itość m ogą przynieść sukcesy."

D alej w  sw ym  przesian iu  w ybitny 
kom pozytor-pedagog przestrzega m ło­
dych adep tów  sztuk i przed odgradzą- 
n iem  się od „n iepo trzebnych” p rzed ­
m iotów, p rac  społecznych, podk reś la ­
jąc  w agę tra d y c ji k u ltu ro w ej i więź 
ze współczesnością. D zieląc się z m ło­
dzieżą sw ą bogatą  w iedzą i dośw iad­
czeniem  przestrzega także młodzież 
przed — „fascynacją  dziw acznym i, 
oderw anym i od rodzim ej gleby środ ­
kam i artystycznego w yrazu, co n ie jed ­
nego ju ż  naw et u talen tow anego  tw ó r­
cę zaprow adziło  w ślepy zaułek. 
C hciałbym  w a i uchronić — pisze A. 
C haczatu rian  — przed  dążeniem  za 
w szelką cenę do „superoryginalności” 
i  „supernow oczesności”. T w órca m usi 
sobie postaw ić w yraźny  cel: d la  kogo 
i w  im ię czego tw orzy, co chce po­
w iedzieć ludzioro sw oją sztuką, czego 
Ich nauczyć. A ja k  pow iedzieć i jak  
nauczyć — w yznaczają ideow e zało­
żenia tw órcze.”

W praw dzie już daw no w  polityce 
św iatow ej n ie  m a w akacji, jednak  
okres jes ienny  zaw sze zagęszcza w y­
darzen ia . W n iek tó rych  k ra jach  — 
w  S tanach  Zjednoczonych i RFN — 
przyniesie  on W ybory, na  forum  m ię­
dzynarodow ym  — żeby w spom nieć 
ty lko  o ko lejnej sesji ONZ, czy 
w znow ieniu rokow ań w iedeńskich, a 
także  SA LT II  — w ażne dyskusje.

W szystkie w ydarzen ia  __ i te  w
w ym iarze jednego k ra ju  i te  ogól­
n iejsze — będą w yw iera ły  w pływ  na 
bieg procesu odprężenia. Jak i?  Tę 
w łaśnie odpow iedź przyniosą nadcho ­
dzące tygodnie.

Ogólną tendenc ją  w  św iecie Jest 
rozszerzanie pokojow ego, ak tyw nego
w spółżycia. Jednakże  tt  j p raw id ło ­
wości tow arzyszą rów nież fak ty  
przeciw ne. Czasem dlatego, że jeszcze 
funk c jo n u ją  w  m echanizm ie s to su n ­
ków  m iędzynarodow ych pozostałości 
m inionego okresu  — okresu  „zim nej 
w ojny”, czasem  dlatego, że są one 
św iadom ie w prow adzane do p ra k ty k i 
przez przeciw ników  pokojow ej w spół­
p racy . Ta d ruga sy tu ac ja  je s t b a r ­
dziej niebezpieczna. U jaw nia  fak t, że 
zw olennicy polityki napięć stanow ią 
jeszcze silę.

N a pew no nieoczekiw ane zdarzeni-;, 
o k tó rym  ostatn io  doniosła agencja  
TASS, w ylądow ania — po u trac ie

o rien tac ji co dc położenia — rad z iec ­
kiego sam olotu  w ojskow ego w  J a ­
ponii, n ie m iałoby następstw , gdyby 
w ładze japońsk ie  k ierow ały  się w 
sw yin postępow aniu  dobrą woła. Z 
kom un ika tu  1A SS, podanych tam  
fak tów  — w ynika, że te j w  Tokio 
zabrakło .

P iszem y c tym  jak o  o przykładzie 
niestosow ania jeszcze w  p rak tyce  
prr.ez n iek tó re  państw a zasad obo­
w iązujących w dobrosąsiedzkich sto ­
sunkach. W chodzim y w  d rugą jesień  
no K onferencji B ezpieczeństw a i 
W spółpracy w  Europie, k tó re j Akt. 
Końcowy, uznany  za w ie lką  k a rtę  
pokoju  na naszym  kontynencie, po ­
w inien  stać się zachęta  d o . regu lo ­
w an ia  sp raw  także  poza s ta ry m  lą ­
dem.

Do faktów , k tó re  nie sp rzy ja ją  po­
kojow em u w spółżyciu państw , trzeba 
zaliczyć rów nież am erykańsk ie  w eto 
wobec p rzy jęcia  Socjalistycznej R e­
publiki W ietnam u do ONZ. W re z u l­
tac ie  B ada B ezpieczeństw a postano­
w iła  odłożyć rozpatrzen ie  w niosku 
SRW  do listopada.

Z auw ażm y, że ju ż  w  ub. roku  S ta ­
ny Z jednoczone sprzeciw iły się p rzy ­
jęc iu  obu w ów czas istn iejących 
pań stw  w ietnam skich . T eraz jednak  
posłużono się innym  p re tekstem  niż, 
w tedy  _  zdaniem  USA rząd  W iet­

nam u n ie  w yw iązał sie ze sw ych 
zobow iązań na  tem a t w yjaśn ien ia  lo ­
sów  A m erykanów , zaginionych w 
czasie w ojny. W istocie chodzi o coś 
innego — niechęć w aszyngtońskich 
kół politycznych do k ra ju , k tó ry  nie 
dal się pokonać i dziś, już zjednoczo­
ny, może mieć w ażki głos w n iedo ­
puszczaniu do różnych form  ueoko- 
lonializm u. I rn y m  powodem „n ie” 
je s t z pew nością także próba w yco­
fan ia  się z obietnicy pospieszenia z 
pom ocą w odbudow ie W ietnam u, do 
czego W aszyngton został zobligowany 
porozum ieniam i parysk im i.

K om entatorzy  zastan aw ia ją  się, jak  
ten sprzeciw  może odbić się na  po­
zycji p rezyden ta  F o rda  w kam pan ii 
w yborczej i dochodzą najczęściej do 
w niosku, że może m u po p rostu  za­
szkodzić.

W kontekście w yborów  ocenia się 
także dw utygodniow ą podróż se k re ­
ta rza  s tan u  — H enry  K isslngera do 
południow ej A fryki. Co go tam  s p ro ­
wadza*' Czy jak aś now a m isja? W ła­
śnie. ,,M isja dobrych usług” — jak  
pisze p rasa  am erykańska , czyli szu­
kan ie  pokoicw ych rozw iązań „pro­
blem ów  w spółżycia rasow ego”.

W R epublice P o łudniow o-A frykań- 
sk iej cd pew nego czasu dochodzi do 
ostrych starć , są ofiary  śm iertelne. 
Ludność m urzyńska dom aga się nie 
ty lko  całkow itej likw idacji a p a r th e i­
du, a le ; dostępu do w ładzy. O baw y 
S tanów  Zjednoczonych sp row adzają  
się do tego, że szybko może n astąp ić  
radykalizacja  południow ej części A f­
ry k i, a  w  ślad  za n ią  w ypadnięcie  je j 
z o rb ity  św ia ta ' zachodniego. K issin- 
gor sądzi, że podw ażałoby to  ró w n o ­
w agę sił. S zuka w ięc m ożliwości z ła ­

godzenia sy tuac ji w  rejon ie , w  k tó ­
rym  obecnie są aż trzy  ogniska kon­
flik tow o (w spom niana RPA  oraz Ro­
dezja i N am ibia). Czy przyw iezie 
s tam tąd  jak ieś now e a tu ty  w yborcze 
d la  repub likanów ? P y tan ie  to  — je ­
szcze bez p rób  odpow iedzi — p o ­
w ta rz a ją  w szyscy obserw atorzy  a fry ­
k ańsk ie j podróży K issingera, do strze­
gając w  niej ten  w łaśn ie  aspekt.

Tyle o n iek tó rych  w ydarzen iach  
tygodnia na Z iem i Jednym  z w y­
darzeń w  Kosm osie jes t lot „Sojuz* 
22”, s ta tk u , k tó ry  w yposażony został 
w  supernow oczesną kam erę. P rzy  
je j pomocy p o rtre tu je  się nasz glob, 
a ściślej m ów iąc obszary ZSRR i 
k ra jó w  w spó łpracu jących  w  ek sp e ry ­
m encie. Celem je s t pe łn iejsze pozna­
nie s t ru k tu ry  budow y Ziem i i je j 
z ro b ó w .

Dlac^eyo ten  lo t odnotow ujem y w 
przeglądzie m iędzynarodow ych a k tu ­
aliów ” f.d y ż  kosm iczna podróż „So- 
ju za  22” jes t p rzyk ładem  w spółpracy 
k ra jó w  socjalistycznych w  w y k o rzy ­
styw an iu  p rzes trzen i kosm icznej w 
celach pokojow ych. Na pokładzie 
s ta tk u  p racu ją  u rządzenia  w ytw o­
rzone w  NRD.

P rzypom nijm y, że w  m yśl n iedaw ­
no osiągniętego porozum ienia w 
ZSRR szkolić się będzie kosm onau­
tów  z k ra jó w  socjalistycznej w spól­
noty.

W. SŁAWSKI
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W TEATRZE?

W  te a trz e  bardzo  w iele. Co p raw d a  
sezon w  te lew izji nie m a  n ic  w spól­
nego  z trad y cy jn y m  sezonem  te a t ra l­
nym , a le  w łaśn ie  siłą trad y c ji i na 
szk lanym  ek ran ie  te a tr  ak tyw izu je  się 
w e w rześniu.

In te re su jąca  by ła  p rem iera  w ido­
w isk a  w g pow ieści Ju lia n a  K aw alca 
„W  słońcu”, z realizow ana przez A ugu­
s ta  K ow alczyka. P roza K aw alca  — 
w ybitnego  rep rezen tan ta  n u r tu  w ie j­
sk iego  w polsk iej li te ra tu rze  w spół­
czesnej — często tra f ia  do T ea tru  T e ­
lew izji. W idow iska: „T oporny” wg 
„Tańczącego ja s trz ę b ia” w  reżyserii 
G rzegorza  K ró lik iew icza 1 „S zara 
au reo la” w  reżyserii Tom asza K ljań - 
skiego — w zbudziły  duże za in te reso ­
w an ie  w idzów  i k ry tyk i.

„S ta ry , G łup i 1 A nioł” — to  n a j ­
now sza p rem ie ra  w  tym  ciekaw ym  
„ fes tiw alu  K aw alca”. T em atyka  ta k ie  
z  k ręgu  sp raw  w iejsk ich , p roblem y 
a k tu a ln e  d la  w spółczesności — a  m ia ­
now icie  p rzystosow anie się  w ie jsk ie j 
rodziny  do życia w  mieście. O w  w ybór 
m iejsca  na  ziem i n ie  by ł tu  w yborem  
w olnym , to  b y ła  konieczność. Z ie­
m ię  rodzinną bohaterów  pochłonęło 
rozbudow ujące się m iasto , to m iasto 
w chłonęło ow ą m ałą  w ie jską  społecz­
ność w raz  z je j obyczajow ością. A 
w ieś i m iasto  to przecież dw a odrębne 
k ręg i m oralno-obyczajow e.

T ę  odrębność p rzeżyw ają n a jd ra m a ­
tyczn ie j w łaśnie ci, k tó rzy  tę  granicę 
m u s z ą  przekroczyć, dla k tó rych  to 
przejście  n ie  je s t w olnym  w yborem  
lecz koniecznością.

W  sp ek tak lu  A ugusta  K ow alczyka 
p iękną , d ram atyczną rolę k reow ał T a ­
deusz F ijew sk i, ak to r już  daw no na  
ek ran ach  TV nie oglądany. B yła to 
p ięk n a  ro la  i rzec m ożna, że obok J u ­
lian a  K aw alca, k tó ry  nap isa ł pow ieść 
1 A ugusta  K ow alczyka, k tó ry  z rea li­
zow ał w idow isko — w spółtw órcą su k ­
cesu T ea tru  T elew izji je s t w łaśnie T a ­
deusz F ijew ski.

N a m arg inesie  zano tu jm y  w ypo­
w iedź A ugflsta K ow alczyka, d y re k ­
to ra  T ea tru  Polskiego, k tó ry  ta k  o k re ­
ślił sw oje założenia id eo w o -a rty sty ­
czne: „Podstaw ą tych  założeń je s t za ­
in te resow an ie  w spółczesną d ra m a tu r­
gią. M aciej Z. B ordow icz reżyseru je  
obecnie sw oją  ko lejną sztukę p t. „Spe­
cjalność zak ładu", W iesław  M yśliw ski 
p rzygo tow uje  d la  nas „K lucznika 1 P a ­
n a ”, m yślim y także o w ystaw ien iu  
sz tuk i S tan isław a G rochow iaka. H en­
ry k  C zarnecki, au to r scenariusza zn a ­
nego film u telew izy jnego  „P rofesor na  
drodze”, będziie m iał u  nas sw ój d e ­
b iu t te a tra ln y ”.

Z przyjem nością  odnotow ujem y ko­
le jn y  sukces łódzkiego p isarza, w y ra ­
ża jąc  ty lko n ie jak ie  zdziw ienie, że tak  
tru d n o  sztukom  łódzkich tw órców  
tra fić  n a  łódzkie sceny. A le to  ju ż  
osobna histo ria .

W  T eatrze  M ałych F orm  TV  ró w ­
nież In teresu jące  w idow iska. A więc 
poem at S tan isław a G rochow iaka „A l- 
Iende” w  w ykonaniu  Zofii R ysiów ny, 
w  reżyserii Joanny  W iśniew skiej. To 
w  p rogram ie  drugim .

W program ie  p ierw szym  natom iast 
T e a tr  M ałych Form  przedstaw ił „O d­
w iedziny  o zm roku” T adeusza R lttne- 
ra . Ten czołowy au to r m łodopolskiego 
d ram atu , znany je s t z tak ich  u tw o ­
rów , ja k  „G łupi Ja k u b ” czy „W  m a­
łym  doroku”. J a k  w iadom o, ciekaw e 
1 nastro jow e sztuki R ittn e ra  gościły 
ju ż  w iele razy na  szklanym  ekran ie .

T ym  razem  M aryna B roniew ska 
przygotow ała jednoak tów kę „O dw ie­
dziny o zm roku”. A kcję w idow iska 
przeniesiono w te lew izy jnej realizacji 
w  la ta  dw udzieste, a le nastró j, ciepło 
i u rok  oryg inału  pozostały. O sią fabuły 
s ta ło  się nieoczekiw ane, p rzypadkow e 
spo tkan ie  dw ojga ludzi. P iękna P a ­
ni, znudzona sw ym  bogatym  p rz y ja ­
cielem  1 w szystkim , co ją  otacza. On
— P an  w żałobie, u legający  stopniow o 
nastro jow i sy tuac ji 1 sile kobiecego 
uroku . Z aw iązuje  się m iędzy nim i o- 
sobliw y zw iązek, n ie trw a ły  jak  
zm rok, na  ty le  jed n ak  In teusyw ny, 
że m ieści w  sobie i uczucie sm utku, 
1 radości, i m iłości.

J a k  w ięc w idać m iniony tydzień by ł 
d la  T ea tru  T elew izji pięknym , u d a ­
nym  w ejściem  w tea tra ln y  sezon.

TELEMAN

Podniósł oczy 1 spostrzegł, że niebo 
je s t puste  1 rozżarzone do białości, że 
dachy  są nagie 1 zm urszałe, okna za 
d rew nianym i k ra tam i m ilczące i nie 
m a w  pobliżu nikogo, kom u m ógłby 
się poskarżyć. G w ałtow ny skurcz w y­
krzyw ił m u tw arz, w ykręcił szyję. 
W strząsany płaczem , w yciągnął się na 
ziemi. N ie w iedział naw et, że zębam i 
gryzie tw arde, spieczone grudy. N ie­
bo nad  nim  zam ykało  się coraz b a r­
dziej. Z daw ał sobie sp raw ę jeszcze 
ty lko z tego, że gdzieś w  pobliżu pach­
nie rak ii^ , że n iebo coraz bardziej 
ciem nieje, a  całe g rona gw iazd spa­
d a ją  p rosto  w  pył — do czapki chłop­
ca.

D ziała huczały  coraz głośniej, ale 
pu łkow nikow i serce już  nie rosło. J a ­
dąc ostrożnie, w patryw ał się w  m odre 
zanadrza  gór i ostre  kam ienne w ynio­
słości, sięgające sam ego nieba. W ie­
dział, że te  góry, od których ciągnęło 
chłodem , pełne są uzbrojonych ludzi, 
a  na  sam ą m yśl o spo tkan iu  i  nim i 
k rew  śc inała  m u się w żyłach.

Z bliżał się do polany, zam ienionej 
w  prow izoryczne lotnisko, 1 m yślał, że 
rozsądniej byłoby zostać w  dom u, 
choćby z M ariką, narzeczoną V ittoria. 
P okaszliw ał nerw ow o, nie bacząc na 
ludzi, k tórzy  zbiegali się, aby na niego 
popatrzeć. H oracy stąpał noga za no­

gą, a le  pułkow nik  bał się spiąć go o- 
strogam i, choć p rag n ą ł czym  prędzej 
dotrzeć do swego sam olotu 1 zapom ­
nieć o dziw nym  lęku, sączącym  się i  
gór.

Zsiąść z konia bez krzesełka też nla 
było łatw o. Porucznicy 1 żołnierze, 
k tó rzy  szybko podbiegli, żeby odpro­
w adzić H oracego do cienia, patrzyli, 
ja k  ich dow ódca zsuw a się z siodła 
niby w orek. M arszczyli czoła, bo roz- 
dym ał ich śm iech.

Znalazłszy się w reszcie na  ziemi, 
pu łkow nik  odetchnął z p raw dziw ą u l­
gą. O drzucił uzdę, szpicrutę ze skóry 
w ołu i ruszył ku m aszynie zieleniącej 
się pośrodku łąki. Był to  m ały, dw u­
płatow y sam olot szkolny; zanim  od­
działy Fabianiego zajęły m iasteczko, 
należał do jakiegoś tow arzystw a spor­
towego. Pu łkow nik  Fabiani obejrzał 
go i rychło o nim  zapom niał; m ie­
szkańcy m iasteczka 1 chłopi zniszczy­
liby go i roznieśli, gdyby nie s ta ł za 
d ru tam i.

W krótce po odjeździe Fabianiego 
pu łkow nik  A llegretti rozkazał pod­
dać sam olot g run tow nem u przeglądo­
w i — jeden  z szoferów, T uriddu  B ar- 
bagallo, którego p asją  było kiedyś 
lotnictw o, zam eldow ał, że m aszyna 
jes t w niezłym  stan ie  i n adaje  się do 
użytku. W tedy pułkow nik  kazał ją  
pom alow ać, a  przede w szystkim  ze­
trzeć  dotychczasow e znaki i num er. 
Z am iast nazw y „Dzielny C zarnogó­
rzec” osobiście w ym alow ał now ą „11 
R om ano” *. Z w yraźnym  niesm akiem  
w szedł do środka i stw ierdził, że sa ­
m olot s ta ł się o w iele okazalszy 
1 groźniejszy. Chociaż nie m iał już 
daw nej nazw y w ypisanej cyrylicą, 
m ieszkańcy m iasteczka podziw iali 
zielonego orła, k tó ry  znów  szybow ał 
nad  kom inam i.

Słońce i upal nie m ogły uciszyć 
dział. P u łkow nik  A llegretti oparł się
0 w ątłe  skrzydło  1 spy ta ł żołnierzy, 
czy w szystko jes t w  porządku.

— W porządku, pan ie  pułkow niku
— odpow iedział za w szystkich pięciu 
kapral.

— A w ięc m ożna lecieć? — spy ta ł 
pu łkow nik  m rugając  pow iekam i.

— M ożna, pan ie  pu łkow niku  — po­
w iedział kapral.

R ozejrzaw szy się, pu łkow nik  s tw ie r­
dził, że polana, z k tó re j co dzień, za­
zw yczaj o te j w łaśnie porze, w zbija ł 
się Jego sokół, zabezpieczona została 
jeszcze jednym  pasem  zasieków  z d ru ­
tu  kolczastego. U w ażnie obejrzał 
skrzydła, kad łub  ł ogon sam olotu 1 
rozkazał, aby sprow adzono B arbagal- 
la.

Przyuczonego p ilo ta żołnierze szu­
kali dłużej niż poprzednio Horacego. 
W końcu pow iedzieli, że poszedł och la ­
pać się w  rzece. Pu łkow nik  obchodził 
sam olot, og lądał go ze w szystk ich  
stron.

Czule, gorąco kochał swego sokoła
1 n ijak  nie mógł zrozum ieć, dlaczego 
ze sztabu w ojsk  lotniczych nie odpo­
w iedziano na jego m eldunek: zaw ia­
dom ił ich, że oddziały w łoskie w  n ad ­
ludzkiej w alce z czarnogórskim i z d ra j­
cam i, nie ponosząc żadnych s tra t, zdo­
były  sam olot szkolny typu  takiego 
a  takiego. Chociaż pism o było służbo­
w e i ściśle ta jne , a do sztabu  zaw iózł 
je  specjalny  łącznik, odpow iedź w  
ogóle nie nadeszła.

W ysłał jeszcze jedno  pism o. Spo­
dziew ając się, że sp raw a zostanie zre­
ferow ana generałom  Sagoni i Mogni, 
dodał, iż w  w alkach o sam olot zgi­
nęło trzydziestu  czterech po zęby uz­
brojonych Czarnogórców , a dw udzie­
stu  w tym  ryzykow nym  starciu , w y­
m agającym  ogrom nego pośw ięcenia, 
w zięto do niewoli.

Znów żadnej odpow iedzi — ani p i­
sem nej, ani ustnej. Ilekroć pułkow nik  
p rzypom inał sobie tę  niem iłą spraw ę, 
w zdychał i zaw sze z tą  sam ą goryczą 
m yślał: no tak , w sztab ie  roi się od 
szczurów  k an ce la ry jnych , k tó re  zaz­
droszczą ci każdego zw ycięstw a 
1 w szelkich osobistych sukcesów. Bądź 
pew ien — dodaw ał w zdychając — że

nada l na  każdym  kroku  będą d  robić 
różne u tru d n ien ia  i św iństw a. Cóż, no­
tu j sobie w szystkie sw oje sukcesy, 
m ilcz i czekaj, aż cl ludzie zostaną 
odkom enderow ani. Pew nego dn ia  
tw oje bohatersw o w yjdzie na  jaw . A 
każda zasługa m usi być uznana i n a ­
grodzona.

Pom im o upału  T uriddu  B arbagallo  
dzw onił Zębami. M okry, w  rozpiętym  
m undurze, b lady  i n iepew ny szedł do 
pu łkow nika, k tó ry  od początku skrycie 
się go brzydził. Zatrzym aw szy się tuż 
przy  m aszynie, chciał coś powiedzieć, 
lecz tylko w ytrzeszczył m ałe, bez­
b a rw n e  oczy i za jąk n ą ł się. Pu łkow nik  
zrozum iał i rzek ł:

— W porządku, T uriddu . W szystko 
w  porządku.

— Ale... pan ie  pułkow niku...
— Przecież mówię, że w  porządku. 

M ożem y w siadać?
T uriddu  zaciął się na dobre ; oczy 

i uszy nabiegły m u krw ią.
— Możemy w siadać?! — krzykiem , 

Jak zazw yczaj, pułkow nik  p rzerw ał ją ­
kan ie  się B arbagalla. — Do sam olotu, 
T uriddu , do sam olotu. M ożemy czy 
nie 71

— Możemy, pan ie  pu łkow niku  — 
w ykrzyknął uszczęśliw iony T uriddu.
— O czyw iście!

P ułkow nik  zm ierzył go spojrze­
n iem : szerokie szczęki, mocny ciem ny 
kark , długie ręce i krótk ie  nogi.

— Więc idziem y, T uriddu.
— Tak jest, pan ie  pułkow niku.
— A benzyny starczy, T uriddu?
— Jeszcze na dziesięć albo jedenaś­

cie lotów, pan ie  pułkow niku.
— Zuch z ciebie, T uriddu.
— T ak jest, pan ie  pułkow niku.
N aw ykli do podobnych rozm ów, żoł­

n ierze w ybuchnęll śm iechem . Śm iali 
się, i to na głos, gdy niezgrabny B ar­
bagallo  w ciągał do sam olotu zm ie­
szanego pułkow nika. Nie spow ażnieli 
naw et w tedy, gdy rozk lekotana m a­
szyna oderw ała się od ziem i i w zbiła 
nad zasieki i sady.

H oracy rżał.
Sam olot w znosił się z szybkością 

chorego p taka. P u łkow nik  patrzy ł, jak  
T uriddu  sp raw nie  do tyka jak ichś d ru ­
tów  i obraca gałki. O garniał go 
strach, więc żeby B arbagallo  nie zau­
w ażył jego bladości, n ieznacznie po­
cierał dłońm i policzki i czoło. Ale 1 
ręce m iał pożółkłe, zim ne. P róbow ał 
otw orzyć usta  1 pow iedzieć cokol­
w iek, żeby odpędzić złe myśli. K w a­
dratow y T uriddu  m anipu low ał jednak  
przy sterach i kaszlał, tak  że pułkow ­
nik  nie mógł się odezw ać i upew nić 
się w  ten sposób, że je s t zdrow y i ca ­
ły-

Nie wiem, jak i czort m nie kusi, że­
bym  w siadał do tego straszyd ła — 
pom yślał. — W tych niepew nych 1 
niem iłych czasach ludzie troszczą się

o w łasne głowy 1 un ik a ją  na jm n ie j­
szego ryzyka, a ja  pcham  się, ja k  w a­
ria t, p rosto  do grobu. N iech diabli 
po rw ą m ojego „R zym ianina” i całe 
lotnictw o. Niech p iorun spali w szel­
k ie  w ojsko, naw et i w łoskie. Do d ia ­
b ła  z tym  krótkonogim  borsukiem , co 
się rozp iera  tu  obok i z dn ia  n a  dzień 
n a raża  m nie na  śm ierć.

Byli ju ż  nad  m iasteczkiem .
D obrze znał te  dachy sczerniałe od 

sadzy, te  pokraczne kom iny, te  k rzy ­
we, b rudne  uliczki, prow adzące ja k ­
by do n ikąd. P rze la tyw ali nad cer­
kw ią  i nad  m eczetem , ale pułkow nik  
b a ł się w ychylić i zobaczyć, czy cho­
dzą w ciąż jeszcze zaw odzi i czy od­
sunęła  się od praw osław nego dzw o­
nu  ta  obrośn ięta  czarnogórska m ałpa/

— W idzisz coś, T uriddu?
— Ludzie, pan ie  pułkow niku.
— A co robią, T uriddu?
— Zależy jak  kto, pan ie  pu łkow ni­

ku. Jedn i chodzą, drudzy  stoją...
— A nie m asz w rażenia, że zbie­

ra ją  się w g rupk i?
— Tak, pan ie  pułkow niku. P o ra  Już, 

w ięc id ą  do knajpy .
M otor buczał.

— Czy n ie  obiło cl się o uszy, że oni 
m yślą o buncie? W iadomo mi, że spo­
ro  się kręcisz i łazisz Bóg wie gdzie.

— Oni tylko biadolą, pan ie  p u ł­
kow niku.

— A czy bardzo nas oskarżają, T u­
rid d u ?  P rzek lina ją  nas?

— J a k  by tu  powiedzieć, pan ie  p u ł­
kow niku... p rzek linają , nie da się u - 
kryć, że przek linają . A le znow u zależy 
ja k  który. Są tacy...

— A co ty  na  to?
— Co ja  mogę, pan ie  pułkow niku. 

Sam  pan  wie, że nie m am  praw ie  żad ­
nej w ładzy, jak  to zw ykły żołnierz. 
Z daje m i się, że byłoby inaczej, gdy­
bym  aw ansow ał. A tak, pan ie  pułkow ­
niku, to  wszyscy m ów ią: T uriddu  jest 
tylko szeregowcem , nie m a pow odu go 
się bać; jego jakoś nie chcą aw anso­
w ać, i tak  dalej.

P u łkow nik  patrzy ł na niego z uko­
sa, nie k ry jąc  obrzydzenia. Iry tow ały  
go chy tre  oczka B arbagalla  i okrągłe 
usta, w okół których ig rał zawsze ten 
sam  uśm iech. B orsuk — pom yślał 
pu łkow nik  — istny borsuk.

P odejrzany  s tuko t siln ika  w yrw ał 
go z tych myśli. Znowu zb lad ł i n ie­
spokojnie zaczął k ręcić s ię ' na  sie­
dzeniu. Czuł, że lada chw ila  siln ik  s ta ­
nie w  ogniu i on, Spartaco  A llegretti, 
n igdy już nie do tkn ie  stopą ziemi.

— W czoraj ci kazałem  usunąć to 
uszkodzenie — pow iedział i zrobiło 
m u się niedobrze.

— A le tego uszkodzenia nie można 
usunąć, pan ie  pułkow niku  — odparł 
p rzytom nie żołnierz.

— A gdzież ono jest, T u rid d u ?  — 
spytał gniew nie pułkow nik , chow ając

do kieszeni coraz w yraźniej drżąc* 
ręce.

— N ie po trafię  dokładnie  powie* 
dzieć — zaczął jąk a jąc  się żo łn ie rz .— 
A le z pew nością gdzieś w  środku, pa­
nie pu łkow niku, w  m otorze.

— A ty, poniew aż jesteś ty lko sze« 
regow cem , nie możesz go tak  łatw o 
usunąć ■— zauw ażył pu łkow nik  akcen­
tu jąc  każde słowo. — Czy tak , B arba­
gallo?

— N iby tak , pan ie  pułkow niku.
— Jeżeli do ju tra  usuniesz te  p o .  

de jrzane  szm ery 1 stuki, zostaniesa 
aw ansow any  — w yszeptał pu łkow nik  
1 w  bu jnej w yobraźni u jrza ł sw oja 
zniekształcone, zw ęglone zwłoki.

— Zawsze daw ałem  z siebie w szy­
stko, pan ie  pu łkow niku  — ośw iad­
czył T uriddu  B arbagallo  i  poczerw ie­
niał.

P rze la tyw ali nad  rynkiem . W idać 
było  m aszt z flagam i, czołg i żołnie­
rza. Z te j w ysokości żołnierze i cyw ila 
w ydaw ali się m alutcy . P u łkow n ik  
zaw sze sobie pokpiw ał z tych ludzi* 
ków , patrząc  z góry na  ich głowy,’ 
P oruszali się, kłócili, rozk ładali ręcef 
a le tym  razem  pułkow nikow i A lle­
g re tti n ie było do śm iechu. L udzie na  
ziem i żyli, pętali się w okół k n a jp  i 
kobiet, a  śm ierć  była od nich daleko.

S pojrzał na  żołnierza. On też był 
b lady. W lu s te rk u  połyskującym  
w śród przyrządów  w idział sw oją po­
żółkłą, w ystraszoną tw arz.

S iln ik  k rz tusił się podejrzanie.
— B arbagallo  — zaczął pułkow nik; 

żeby opanow ać strach . — S łuchaj no, 
B arbagallo .

— Słucham , pan ie  pułkow niku.
— Jes teś pew ny, że w ylądujem y 

żyw i?
— Nie Jestem  pew ny, pan ie  pu ł­

kow niku.
Pułkow nikow i w ydało się, że spa­

dają , że są tu ż  nad  m inaretem . Oczy 
przesłon iła  m u jak aś b łon iasta  mgła, 
i nic już nie w idział. Pocierał poli­
czki, chw ytał się za głowę. W silniku 
zabulgotało. Pu łkow nik  stłum ił 
krzyk.

— Jak ie  je s t tw oje osta tn ie  życze­
nie, B arbagallo? — spy ta ł pozornie 
cicho.

— A w ans, pan ie  pułkow niku  — od­
p arł drżącym  głosem T uriddu.

— I nic poza tym ?
— I żebym  opuścił Czarnogórę, p a ­

nie pułkow niku.
— Tak, tak , prosto na lotnisko, 

kap ra lu  — zaw ołał pułkow nik , spo­
strzegłszy, że sam olot zm ienia kie-' 
runek . — Tak, B arbagallo , tak, so­
kole. Tylko ostrożnie, kap ra lu . N aj­
w ażniejsze, żebyśm y w yszli z życiem. 
A w tedy napijem y się te j ich truciz­
ny, te j śliw owicy. P raw da , B arb a­
gallo?

— P raw da, pan ie  pu łkow niku  — 
oprzytom niał pilot. — K apral T uriddu  
B arbagallo  bardzo lubi śliwowicę. U - 
w ielb ia  ją . P an  to  może zauw ażył, 
pan ie  pułkow niku...

P u łkow nikow i ze strachu  zam ie­
ra ło  serce. Zam ykał oczy i w yobrażał 
sobie życie na ziemi. W idział siiebie na 
rynku , w  kancelarii, w  sw oim  pokoju, 
z narzeczoną V ittoria B ram billi. 
W ciąż słyszał stuko t silnika.

Jeżeli tylko stanę  na  ziem i zdrow y 
i cały, g run tow nie zm ienię sw oje ży­
cie — szep tał w  duchu. — Po p ie rw ­
sze, pójdę do karczm y M alicia m ię­
dzy żołnierzy, m iędzy tych m ałych, 
zw ykłych, dobrych ludzi, k tó rzy  po 
p ijanem u z całego serca w znoszą to ­
asty  za każdego, k to  przestąpi próg 
karczm y, i za w szystk ie gołe, roz­
kraczone kobiety  na ścianach. Po tem  
upiję  się jak  m ój B arbagallo  allJo 
jak  kap itan  F io ravan tl, d la  którego 
byłem  n iesp raw ied liw y ; albo jeszcze 
bardziej, tak  że pełnego rak iji ponio­
są m nie przez rynek. I dlatego, że 
będę żywy i wesoły, podw ójnie albo 
po tró jn ie  żywy, po stokroć żywy, ży­
w y bardziej niż teraz, kiedy w ydaje 
mi się, że jestem  na pól m artw y , a  
w ięc poczuwszy, że nie jestem  już 
w  tym  przeklętym  pow ietrzu, uca­
łu ję  G rubana M alicia w żywe, tw a r­
de ludzkie czoło, dam  m u niesam o­
w icie duży napiw ek i zegarek na do­
k ładkę — bo on rusza rękam i i noga­
mi, bo nie jes t zw ęglonym , szpet­
nym  trupem , czerniejącym  obok roz­
bitego sam olotu, bo chce oddychać 
i żyć.

(cdn) 

Przełożyła:
DANUTA 

CIRLIĆ-STRASZYŃSKA

• R zym ianin.

Rys. J. S zym a ń sk i — G lanc
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BUGENIUSZ  
MORSKI

E ugeniusz Morekl 
(1900—>1975) pisał sw o 
je  w iersze n ie jako  
na m arg inesie  a r ty ­
stycznych sporów  1 
na m arg inesie  co­
dziennej, w ielo­
le tn ie j p racy  dzien­
n ik a rsk ie j. D ebiu to­
w ał w Poznan iu  w 
ro k u  1932, należał do 
g ru p y  lite rack ie j 
„P ro m eth ld lo n ” , byl 

w spółredak torem  
k w arta ln ik a  poetyc­
kiego „ P ro m ”, pu ­
b likow ał sw oje w ier­
sze w „W iadom oś­
ciach  L ite rack ich "  i 
„ S k am an d rze”.

Po w ojn ie  wiele 
la t pracow ał w Pol­

skiej A gencji P rasow ej — n a jp ie rw  w Łodzi, potem  w P o ­
znan iu . Późn iej k ierow ał re d a k c ją  lite ra c k ą  P o lskiego R a­
dia w P oznan iu .

W ybór w ierszy  Eugeniusza M orskiego, ja k i  zaprezen tow ało  
nam  osta tn io  W ydaw nictw o Poznańskie, dokonany  został 
prze* poetę  — n ies te ty  u k azał sie Już jak o  w ydanie pośm iertne.

U rodził si* w Hosji, tam  spędził dzieciństw o 1 w czesną m ło­
dość, Język ro sy jsk i przysw oił sobie ta k  Jak o jczysty , p i­
sa ł w ięc 1 m ów ił sw obodnie po polsku  1 po rosy jsku . W iele 
też  tłum aczy ł z Języka rosy jsk iego : p rzek ładał w iersze Pusz­
k ina, L erm ontow a, Jesien ina , Błoka, M ajakow skiego, W oznle- 
sieńskiego... Do osta tn ich  dn i życia prow adził w czasopis­
m ach poznańsk ich  przeg lądy  prasy  radzieck iej, osta tn io  też 
zw rócił się ku prozie — na p arę  la t przed śm iercią  w ydał 
tom  opow iadań  „P lam a za k ra tą ” , pisał też powieść, z k tó rą  
w iązał szczególnie duże nadzieje. W tom ie „W ierszy w y b ra­
n y c h ” p rzedstaw ił się M orski w całej sw oje j różnorodności 
za in teresow ań  1 pasji. Są tu  poem aty , sa ty ry , liry k i: w iersze 
pełn e  Ironii i w yzw ania, pa tosu  1 polem ik i ze św iatem .

Eugeniusz M orski „U roda św ia ta” , W yd. Poznańskie , cena 
20 zł.

AUTO BIOGRAFIA
G eorge B idw ell nap isa ł w Polsce około czterdziestu  k sią­

żek  w ponad  m ilionow ym  nak ładzie  1 je s t co się zowie pols­
k im  pisarzem , choć pisze po ang ielsku  i dopiero  jego żona 
A nna tłum aczy  na  polski. W roku  1949 G eorge B idw ell — 
d y re k to r  w arszaw skiego oddziału  B ritlsh  Councll poprosił
0 polskie obyw atelstw o. M otyw y sw ej decyzji w yłożył w 
książce pt. „W ybrałem  Polskę".

Ale w sw oje j au tob iog rafii podaje  Jeszcze je d e n  pow ód — 
ty m  razem  z ang ielsk im  hum orem . P rzypom ina zatem , że 
wówczas p rzy jac ie le  tw ierdzili, Iż w ty tu le  książk i je s t b łąd  
zecersk i: pow inno być bow iem  „W ybrałem  P o l k ę " .  P rzy ­
jac ie le  tw ierdzili rów nież, że pani A nna W oroszyllo wyszła 
za mąż za B ldw ella d latego, aby nie słyszeć, Jak m ęczy się 
on w ym aw iając je j p an ieńsk ie  nazw isko.

W każdym  razie polski p isarz G eorge Bidwell, piszący po 
ang ielsku  książki o przeszłości Anglii, dobrze się zasłużył 
polskiej lite ra tu rze . Przez całe la ta  pisał powieści o innych
— w w ieku la t siedem dziesięciu  nap isał w łasna  au to b io g ra­
fię. Je s t to p as jonu jący  pam iętn ik , w k tórym  poznajem y 
dzieciństw o au to ra , a zw łaszcza opis tak  odm iennej od pols­
k iej — szkoły angielsk ie j, pracę w p row incjonalnym  dzienn i­
ku, a potem  w  banku . W czasie w ojny  au to r służył w  je d ­
n ostkach  transp o rto w y ch , w reszcie w 194B roku p rzy jechał 
do Polski na trzy  la ta . Został na  la t trzydzieści w Polsce
1 w polskim  p iśm iennictw ie.

G eorge B idw ell „A ni chw ili n u d y " , A utobiografia. — Wyd. 
„Ś ląsk", cena  30 zł.

EXLIBRISY
P raw dziw e ra ry ta sy  b ib lio filsk ie  znaleźć czasem  można w 

k sięgarn i DK „H oryzont” przy  ul. P io trkow sk ie j. P rzed  pa­
rom a m iesiącam i był tam  do nabycia  rew elacy jny  album  
„500 exlibrisów  radzieck ich" — w ydany  przep iękn ie  i kosztu­
jący... zaledw ie 60 zł. O czywiście zn ik n ą ł z półek dość szyb­
k o .'

O statnio znalazł się tu  inny  album  exllbrlsów  w ydany  przez 
m oskiew ską „K nigę". Są to znaki książkow e znanego ło tew ­
skiego grafika , P ie tlerlsa  U pitlsa. P ub lik ac ja  p raw dziw ie bi­
b liofilska — w szystkie publikow ane tu  ex llb risy  odbite są 
z o ryg inalnych  au torsk ich  klisz. N akład  n iew ielk i, bo za­
ledw ie dwa tysiące egzem plarzy  — num erow anych  l z pod­
pisem  au tora.

„E xlibrisy  P le tierisa  u p itlsa " , Wyd. „K n lga” , cena 30 zł.

KRO KO D YL
W ydaw nictw a A rtystyczne i F ilm ow e rozpoczęły in te re su ­

jącą  se rię  „P rzedstaw iam y pism a sa ty ryczne św ia ta” . P ie r­
wszy tom  p rezen tu je  m oskiew skiego „K rokody la” . Piszę 

m oskiew skiego”, bo chociaż „K rokody l"  Jest pism em  
w szechzw lązkow ym , to  Jednak ma „k o n k u ren tó w " w K ra ju  
Rad co n iem iara. Mało k to  zapew ne wie, że w Zw iązku Ra­
dzieckim  ukazu je  się... dziew iętnaście czasopism  sa ty rycz­
nych w zw iązkow ych i au tonom icznych republjjtach.

Ale to nie w szystko. W ZSRR istn ie je  także sa ty ryczna 
k ron ika film ow a, a w tygodnikach  lite rack ich  Istnieją sta łe  
kolum ny sa ty ry czn e  („C zudak" w ,J J t le r a tu rn e l  R o i ł l j r ’ 1 
„K lub 12 k rzese ł" w „L ltle ra tu rn e j Gazie tl e’ ‘ a 6 Ję raw e
w arto, że „K rokody l” w ram ach w łasnej b ib lio tek i w> dal 
w ciągu 28 la t 674 książki w nakładzie około 4 m ilionów eg­
zem plarzy. Były to  zbiory felietonów , opow iadań, parodii, 
a foryzm ów  — słowem  cały arsena ł różnorodnej brom  sa ty ­
rycznej.

Jakże  wlec z tak iego  dorobku  w ybrać rzeczy najcenn iejsze 
1 n ajbardzie j charak te ry sty czn e?  Diablo tru d n a  sy tuacja , 
a jed n ak  się udało. A te raz  czekam y na następne tom y tej 
serii — na p rezen tac ję  „ P u n ch a” 1 ,,H arak liT \

„K ro k o d y l” , w stęp  1 w ybór M anuił S iem ionow , Wyd. A rtys­
tyczne 1 Film ow e, cena 35 zł.

W OLNE MIASTO KRAKÓW
W śród dyplom atycznych targów  prow adzonych na kongre­

sie w iedeńskim  nad przyszłym  losem  ziem polskich, a w 
zasadzie nad  podziałem  napoleońskiego K sięstw a W arszaw ­
skiego — spraw a K rakow a i jego okręgu stanow iła  kość n ie­
zgody. N ie było jednom yślności w rozm ow ach na ten  tem at 
prow adzonych przez przedstaw icie li A ustrii, P ru s  1 Rosji 
Oba państw a n iem ieckie nie godziły się na to, aby K raków  
p rzypad ł w udziale Rosji. Chodaiło tu  zarów no o Jego zna­
czenie stra teg iczn e  Jak i w zględy prestiżow e. A ustria  i P ru ­
sy nie chciały  bowiem  dopuścić, aby car w ładał w dw óch 
d aw nych  stolięnch polskich.

O statecznie strona  rosy jska zaproponow ała u tw orzen ie  z 
K rakow a oraz niew ielkiego te ren u  na lew ym  brzegu Wisły 
obszaru  n eu tra ln eg o  1 nadan ie  mu u stro ju  podobnego do 
w zoru m iast hanzeatyck ich . Rów nocześnie ca r dom agał się 
od A ustrii w łączenia do te ry to riu m  k rakow skiego  także 1 
praw obrzeżnego m iasta  Podgórza z przyległym  doń obsza-

Do ostatecznego rozw iązania te j kwestiii przyczynił alę po­
średnio ... N apoleon. S tanąw szy na ziemi fran cu sk ie j zm ie­
rzał ku Paryżow i, gdzie m iał rozpocząć sw oje „100 d n i" . Po­
jaw ien ie  się N apoleona na aren ie  politycznej w yw ołało po­
ruszenie w śród uczestników  K ongresu  W iedeńskiego i pobu­
dziło wolę kom prom isu . W dniu  3 m aja  1815 roku  podpisano 
t r a k ta t  w m yśl k tó rego  K raków  staw ał się „m iastem  wol­
nym , niepodległym  i ściśle n eu tra ln y m ” pod opieką trzech

m o °atvmW'właśnic trzydziesto letn im  ep izo d zie  w d z ie ja c h  K ra ­
kow a mówi studium ' doc. W ojciecha B artla , w ydane w serii 
„B ib lio teka  K ra k o w sk a " .

W ojciech B arte l „U stró j i praw o w olnego M iasta K rakow a",
Wyd. L iterack ie , cena 20 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ
JO ZEF BARBAG „W telka B r y t a n i a " ,  PWN, cenai 54 zł 
ERNEST BRYL „Z agra jc ie  nam  dzisiaj w szystkie sreb rne
dzw ony", MON, cena zł 10 ____,MIGUEL DE CERVANTES „Nowele przekładane , WL, t.
I—II cena zł 75
IVY CAM PTON-BURNETI „W ięcej nań niż panów ". Czytel-

WIESLAW JAZDZYNSKI „O kolica  starszego kolegi , WŁ,

EUGENIUSZ MORSKI „U roda św iata. W iersze w ybrane".

SŁAWOMIR* SIEKECKI „Skaliste gniazdo T aurów ", WM, ce-

JEKZY SIEW IERSKI „Ple* razy  morderstwo'1, Iskry. cen®

MIECZYSŁAW MICHAŁ 8ZARGAN „Pow rót św ia ta", WŁ. 
cena zł 1*

MOI SZEFOWIE
W pew nym  zw iązku tw órczym  

Istn ieje K om isja Jubileuszow a. 
Ale m yliłby  się ktoś, k to  by są ­
dził, że zadaniem  tej komisja 
je s t czuw anie, aby  n ie zapom ia- 
no o jub ileuszach  działalności 
tw órczej członków. T ak  dobrze 
to jeszcze nie jest. K om isję tę 
pow ołano, aby... rozpatryw ała  
podania członków  zgłaszających 
sw oje jubileusze. Jeśli k toś za­
pomni, albo  mu głupio dopom i­
nać się o jubileusz, to trudno, 
sam  sobie w inien , K om isji to 
mie obchodzi.

Św iadom  tego obyczaju, k tó ry  
p an u je  n ie  ty lko  w pew nym  
zw iązku tw órczym , chcę przy­
pom nieć w  tym  m iejscu, że 
za pó łto ra  roku, w m arcu  1978 
„Odgłosy” obchodzić będą 20- 
leoie is tn ien ia . Na specjalne 
sp lendory  nie liczę, a le  może 
z tej okazji dostan iem y w resz­
cie szafę -karto tekę  na a rch i­
w um  fotograficzne o raz  stół.

Piszę o tym  z pó łto rarocz­
n ym  w yprzedzeniem , bo  w iado­
mo — żyjem y w  epoce precyzyj­
nego p lanow ania, szczególnie je ­
śli chodzi o w ydatk i.

Ale do innego jub ileuszu  „Od­
głosów” w cale nie jes t aż tak  da­
leko. Otóż za n iespełna pięć 
miesięcy, a m ianow icie w lu tym  
przyszłego roku  nasze pismo

w yda sw ój t y s i ę c z n y  nu ­
m er.

A zatem  w arto  spojrzeć 
wstecz. Ja k ich  to  pism o m iało 
szefów? W s ta ry ch  rodach is t­
n ia ła  trad y c ja : w  ha llu  czy s a ­
lonie w ieszano galerię  p o rtre ­
tów  przodków . Dziś nie m a tego 
zwyczaju, n iech  ten  felieton za­
stąpi w ięc redakcy jną  galerię 
portre tów .

O tw iera  ją  W iesław  Jaźdżyń- 
ski, p ierw szy red ak to r naczelny, 
pod k tórego k ierunk iem  w ięk ­
szość z nas staw iała pierw sze 
kroki na p isarsk ie j i dzienni­
karsk iej ścieżce........O dgłosy” z
tam tych  la t były  m agazynem  
różności, obok pow ieści h is to ­
rycznej czy k rym ina lne j d ru k o ­
w ały opow ieści typu  „P u sty n ­
ne szczury” czy „W spom nienia 
B iałego K ap itan a”. A jed n o ­
cześnie ju ż  w ów czas w kraczała  
n a  łam y pism a prob lem atyka 
społeczna, lite racka , a rty sty cz ­
na... U kuto  w ów czas slogan — 
dziś trochę  śm ieszny — „O d­
głosy n łe  zby tek  — radość, po­
ży tek”, a le w łaśnie to hasło 
ok reślało  założenia pism a. Za­
pew nić ciekaw ą, lekką  lek tu rę , 
a  jednocześnie zaproponow ać 
p ro b lem aty k ę  pow ażniejszą. Z 
tych  w łaśn ie  czasów  w  bib lio ­
g ra fii łódzkich książek pozostał

tom  reportaży  „U cieczka p rzed­
m ieścia” — plon ogólnopolskie­
go konkursu  na repo rtaż  o Ł o­
dzi, konkursu , w k tórym  udział 
wzięli na jw yb itn ie js i polscy re ­
porterzy . A poza tym  zostały  i 
inne  książki „odgłosowe” : p a ­
rę  pow ieści łódzkich  pisarzy 
d ruk o w an y ch  było w  odcinkach 
w łaśnie na tych  łam ach.

D rugim  m oim  szefem  był 
W acław  B iliński. Za jego k ie ­
row nictw a pism o zm ieniło ob­
licze: sta ło  się bardziej dosto j­
ne, czyte ln ika szukało raczej 
w śród  odbiorców  „Życia L ite ­
rack iego” i ..K u ltu ry” niż 
w śród abonentów  „E xpressu”. 
Założenie było słuszne, zw a­
żywszy, że Łódź je s t przecież 
silnym  ośrodkiem  akadem ickim  
i artystycznym , a le  ocena am b i­
c ji czytelniczych chyba jed n ak  . 
była zbyt optym istyczna. Ale to 
przecież w  tam tych  czasach 
„O dgłosy” jak b y  w ydoroślały, 
pozbyły się kom pleksów  „łódz- 
kości” , stały  się  pow ażnym  cza­
sopism em  sp o łeczno -ku ltu ra l­
nym. Szerzej w ów czas w kroczy­
ła na łam y pism a g rafika  n a j­
w ybitn iejszych  artystów .

T rzecim  m oim  szefem byl 
J a n  K oprow ski. P ism o n a ­
da l u trzym ało  pow agę i jeszcze 
szerzej w kroczyła doń l i te ra tu ­
ra, w iedza o lite ra tu rze , p rze­
kłady... W ówczas to rozpoczę­
liśm y doroczne p lebiscyty czy­
teln icze na  „Łodzianina R oku”, 
rozw inęła się bardzo  pub licysty ­
ka ku ltu ra ln o -o św ia to w a — sło­

w em  „O dgłosy” odnalaz ły  sw o­
je  m iejsce w czytelniczej społe­
czności Łodzi po la tach  ekspery ­
m entów  i poszukiw ań.

N azw iska m oich ak tualnych  
szefów można przeczytać na 
drugiej kolum nie w red ak cy j­
ne j stopce. Mój czw arty  szef — 
Jerzy  W aw rzak — jes t rów no­
cześnie m oim  zw iązkow ym  pre­
zesem  ZLP, a jeśli k iedyś n a ­
piszę scenariusz film ow y, bę- 
dz!e także i szefem film ow ym  
jako  k ierow nik  lite rack i zespo­
łu ..P rofil”.

Ani się obejrzym y Jak s tu k ­
n ie  „O dgłosom ” tysięczny n u ­
m er i chcąc n ie  chcąc będziem y 
m usieli p rzy jąć  do w iadom ości 
to  sw oiste m illenium . Z je d ­
nej stro n y  to  powód do dum y: 
jesteśm y  j e d y n y m  w  h is to ­
rii łódzkiego czasopiśm iennict­
w a tygodnikiem  społeczno-kul­
tu ra lnym , k tó ry  przeżył w tym  
mieście tysiąc num erów . Dziś 
„O dgłosy” stanow ią potężną b i­
b liotekę, każdy n u m er to ponad 
100 stron  m aszynopisu, czyli o- 
koło 500 dw ustustron icow ych 
książek.

Z d rug ie j Jednak  strony  tro ­
chę żal, że ten  czas tak  szybko 
leci, że „ już szron na  głowie, 
ju ż  n ie  to  zdrow ie...” I św ia­
domość, że za następne d w a­
dzieścia la t ju ż  ktoś inny n ap i­
sze w tym  m iejscu felieton. J e ­
śli jeszcze będzie to m iejsce.

W IDOK

N owe zasady p rzeprow adza­
nia egzam inów  na p raw o  jazdy 
o b e jm u ją  m iędzy innym i rew e­
lacy jną  nowość: „Egzam inator, 
jeżeli w yda ocenę pozytyw ną, 
będzie fo rm aln ie  odpow iedzial­
ny  za um iejętności swojego pod­
opiecznego. W razie  popełnie­
nia pow ażniejszego w ykrocze­
nia przez k ierow cę będą w y­
ciągane konsekw encje  w  sto ­
sunku  do egzam ina to ra”.

P rzyznaję , że od pierw szej 
chw ili, gdy ty lko  w  otoczce 
en tuzjastycznych  kom entarzy  
opublikow ano po raz  pierw szy 
cytow aną zasadę, m iałem  do niej 
stosunek  am biw alen tny , czyli 
dw ojaki. Może to i dobrze — 
m yśla łem  sobie. P rzynajm n ie j 
ukróci się szeroko upraw iany  
proceder u ła tw ian ia  egzam inów  
uczniom , k tórzy  p o tra fią  to od­
pow iednio docenić. A nalogicz­
nie — m yślałem  dalej — gdy 
się ktoś u topi należałoby u k a ­
rać tego, co m u w ydał za dw ie 
setki k a rtę  pływ acką.

A le może to źle, bo ja k  się 
k toś u top i po p ijanem u, a kto 
in n y  strac i panow anie  nad  
kierow nicą w  szczególnie t ru d ­
nym  m om encie, albo uśnie 
przy kó łku  — to za oo ciągać 
egzam inatora?

Na dobitek  czy tam  w  „Poli­
tyce” lis t O byw ate la  Jerzego 
S tem brow icza z W arszaw y, k tó ­
ry  pisze tak : „P roponu ję  roz­
ciągnąć ten  zbaw ienny pom ysł 
na  w szystk ich  egzam inatorów : 
szkolnych, uczelnianych, ku rso ­
w ych itp. W ten  sposób pozbę­
dziem y się osób n iew ykw alifi­
kow anych, niedouczonych, źle 
pracujących. Zagrożeni san k c ja ­
m i odpow iednio dotkliw ylni, e- 
gzam inatorzy nie wypuszczą 
b rak u . Oto jak  w  prosty  spo­
sób można p łd n ieść  kw alifika­
cje. Że też n ik t nie w padł na to 
w cześniej!”

No tak , takiego oddźw ięku 
m ożna się było spodziew ać i p ro ­
pozycja Ob. S tem brow icza Jest 
całkow icie logiczna i konsek­
w entna. Tylko, ran y  boskie, do 
czego to  by doprow adziło?

W ybitny ch iru rg  w ycina nagle 
kaw ałek  odbytnicy  pacjentce, 
chorej na coś zupełnie innego, 
i robi z n iej ka lekę  (pisała o 
tym  n iedaw no „K u ltu ra”). Do 
m am ra zatem  z profesoram i, 
k tórzy  k iedyś dali dyplom  ch i­
rurgow i! Nie nauczyli go odróż­
niać zdrow ej odbytn icy  od cho­
re j!

Spośród czte rdziestu  m a tu ­
rzystów  pew nej szkoły połowa

nie zdała egzam inów  na  w yż­
sze uczelnie. Jasne, że ich n au ­
czyciele g im nazjaln i dożyw o­
tnio  zza k ra t nie w yjdą, bo 
w ypuścili 50% braków . Z pozo­
stałych  pięćdziesięciu jesz­
cze połow a odpadnie w  czasie 
studiów , w ięc nauczycielom  do­
rzuci się c iem nicę o chlebie i 
wodzie. Z tych  co ukończą s tu ­
dia, naw et z pochw ałam i i m e­
dalam i, wszyscy lub  p raw ie  
w szyscy popełniać będą różne 
m niejsze lub w iększe g łupstw a 
w życiu zawodowym . N iektóre 
z tych g łupstw  podpadną może 
pod defin ic ję  w ykroczeń. To kto 
w inien? N auczyciele, ale k tó ­
rzy — ci z podstaw ów ki, czy z 
gim nazjum , czy z uczelni? K to 
pow inien by ł nauczyć inżynie­
ra, że należy budow ać mosty, 
k tó re  się n ie  w alą, a sto larza
— że p a rk ie t pow inien  ró w n iu t­
ko leżeć sto la t, a n ie  dw a ty ­
godnie? Gdzie szukać w innych?

W ykroczeniem  jest, k iedy 
.„fachow iec” od CO w rzuca ce­
głę do przew odu przed odda­
niem  budynku  w  użytkow anie. 
Pom ijam  już, że tru d n o  tak iego  
d ran ia  odszukać, a le jeśli ju ż  go 
m am y — to co, to jego nauczy­
ciel z zaw odów ki w inien , czy on 
sam ? Czy m am a, że go n ie  n au ­

czyła dobrych obyczajów ? D a­
w aj, bierzm y się  za m am y... 
T aka tendenc ja  przecież też is t­
nieje, czy nie za często bow iem  
czytam y i słyszym y o m łodocia­
nych oprychach  i gw ałcic ielach 
z dobrych, porządnych, śm ier­
te ln ie  zapracow anych  domów, 
że to w łaśnie te dom y w inne 
i tylko one?

Na razie ty lko  k ierow cy płacąc 
m an d a t będą się pocieszać tym , 
że jednocześnie zapłaci ich in ­
s tru k to r  z Ligi O brony K ra ju . 
Ja k  są w spółw inni, to k a ra  roz­
kłada się na w ięcej pleców  
i łatw iejsza Jest do zniesienia. 
P rzerażen ie  jed n ak  ogarnia na 
myśl, że ta przedziw na zasada 
m ogałby być nap raw dę  rozsze­
rzona na inne tereny. Nie było­
by ani jednego procesu bez 
„przypozw anych”, a n ik t z nas
— boć każdy przecież kiedyś 
czegoś kogoś nauczał — nie b ę ­
dzie m iał spokojnej chw ili. A 
nuż jeden  z moich n iegdysie j­
szych elew ów  w łaśnie popełnia 
w ykroczenie?

Tylko glina n ie  odpow iada za 
to, co z n iej zrobiono. Człowiek 
odpow iada i w strę tnym  byłoby, 
gdyby się p rzy  każdym  po tkn ię­
ciu w łasnym  szybko oglądał za 
w spółw innym i. C hciałbym , że­
by O byw atel Je rzy  Stem brow ic* 
przeczytał ten  felieton.

ĆW IEK

SPOWIEDŹ REPORTERA
Reporterzy nie mają szczęścia 

do recenzentów i krytyków lite­
rackich. Najmniej sto bzdur za­
warto w „100 wierszach o Książ­
ce” poświęconych na lamach jed­
nej z łódzkich gazet, „Himalaj­
skiej Tragedii” Romualda K ara­
sia. Wręcz trudno opisać wraże­
nie jakie musiały wywoływać u 
każdego kto czytał znakomity 
reportaż jednego z czołowych 
naszych reporterów, niefraso­
bliwe stwierdzenia w rodzaju: 
„Luki, które powstały w o p o ­
w i a d a n i u  czy też p s e u d o -  
r e p o r t a ż u  (podkreślenia — 
K.T.) można zaliczyć na konto 
literackich, ulgowych zmyśleń 
acz prawdopodobnych w historii 
wspinaczki wysokogórskiej. Nie­
którzy z uczestników Klubu 
Wysokogórskiego w Lublinie (c o 
z a z n a c z o n o  w i m i ę  w i a ­
r y g o d n o ś c i )  planują wypra­
wę w Himalaje połączoną ze 
zwiedzaniem Indii...”

Oczywiście, można nie czytać 
ani „Tygodnika Kulturalnego", 
ani „Polityki”, gdzie publikowa­
no zaledwie przed rokiem glo­
sy w dyskusji wokół drukowa­
nego wówczas w odcinkach re­
portażu Karasia. Były to głosy 
ostre bo wywołał je  wręcz foto­
graficzny opis autentycznych 
zdarzeń. Z dyskusji Jasno wyni­
kało, że „Himalajska Tragedia” 
nie została wymyślona przez au­
tora. Jej bohaterowie łatwo roz­
poznawali siebie w reportażu

Karasia. Wydawca książki nawet 
umieścił na okładce rzucający się 
w oczy dopisek: „Himalajska 
tragedia” stanowi próbę rekon­
strukcji dramatycznych wyda­
rzeń, jakie towarzyszyły wypra­
wie lubelskiej grupy taterników 
w najwyższe góry świata w 
sierpniu 1973 roku”. Można się 
spierać czy stanowi tylko próbę 
rekonstrukcji, ale w żadnym ra­
zie utwór nie kwalifikuje się 
ani jako opowiadanie korzysta­
jące z „literackich, ulgowych 
zmyśleń” ani nie zasłużył sobie 
na niezbyt taktowne miano 
„pseudoreportażu”. Po prostu 
autor niewydarzonej recenzji 
zapracował sobie na nazwanie 
jego opinii pseudorecenzją... A 
znakomite reportaże Karasia za­
sługują w każdym razie na oce­
nę poważną i kompetentną.

Podobnie jak publikacja Wie­
sława Sachsa autora wydanej 
przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą książki pt. „Nie bijcie 
reportera”. Sto pięć stron kie­
szonkowego formatu czyta się 
jednym tchem. Tyle w nich re­
porterskich przygód! W każdym 
zdaniu czuje się kipiące życie 
ze wszystkimi jego barwami, 
prawdę i tylko prawdę! Doś­
wiadczony reporter, który juz z 
niejednego pieca jadł chleb, 
potrafi zafrapować czytelnika 
właśnie swoimi reporterskimi 
przygodami. Bo u Sachsa życie 
i zawód to jedno. W reporter­

skie przygody wciąga żonę 1 sy­
na. Swoją „Skodą", a od mie­
siąca Fiatem”, przemierza Pol­
skę wszerz 1 wzdłuż. Łaknie 
tych podróży, nie może usiedzieć 
za redakcyjnym biurkiem kie­
rownika działu krajowego w 
„Kurierze Polskim”. Pracowicie 
zwozi z najodleglejszych zakąt­
ków notatki i reportaże. Szcze­
rze podziwia go wielu młodych 
kolegów. Uczą się od niego re­
porterskiego rzemiosła, zazdro­
szczą szczerego umiłowania za­
wodu.

„Nie bijcie reportera” Jest 
pierwszą książką Sachsa. Wiem, 
że napisanie jej nie przyszło 
łatwo. Musiał bowiem kraść czas 
nieubłaganie pochłaniany przez 
obowiązki wobec codziennej gaze­
ty. Nie raz o tym rozmawialiś­
my. Wieśkowi jednak niezastą­
pioną radość i satysfakcję przy­
nosi praca w dzienniku dają­
cym możliwość ujrzenia dziś 
wystukanego na maszynie tekstu
— nazajutrz w rękach czytelni­
ków, wydrukowanego w gazecie. 
Ale za to trzeba płacić! Publika­
cje w prasie codziennej nie za­
pewniają bowiem miejsca wśród 
luminarzy reportażu a na pisanie 
do tygodników o uznanych ty tu­
łach. nobilitujących autorów, nie 
staje już sił i czasu. Dopiero 
więc po prawie 30 latach nie­
przerwanej pracy reporterskiej 
Sachs poświęcił kilka urlopów i 
napisał wreszcie pierwszą książ­
kę. Czytając ją  nie mogłem o- 
przeć się wrażeniu, że jest to 
spowiedź reportera. „Po latach 
notesy zapełnione wyblakłym 
pismem przestają przemawiać do 
autora, stają się jakby obce

trudno już wczuć się w atmosfe­
rę dawnych wydarzeń. Tak wła­
śnie umknęły z pamięci szcze­
góły z czasów, kiedy pracując 
w „Słowie Powszechnym byłem 
sprawozdawcą z procesów zbrod­
niarzy wojennych. Pamiętam je ­
dynie, że Hoess — komendant 
Oświęcimia sądzony w roku 1947 
lub 1948, siedział cały cza* nie­
ruchomo zapatrzony w jeden 
punkt. Greiser? Już nie wiem...”
— wyznaje autor tomiku. A 
przecież wiele ledwie dotknię­
tych głośnych zdarzeń, w któ­
rych Sachs uczestniczył to tem a­
ty do całych tomów reportaży. 
Szkoda, że brakowało czasu po­
żeranego codzienną orką redak­
cyjną, pogonią za coraz to nowy­
mi zdarzeniami. Jak wielka to 
szkoda świadczą dalsze partia 
książki, bliższe dniu dzisiejsze­
mu, przynoszące pełniejsze opi­
sy bo jeszcze świeże w pamięci 
i notatkach.

„Nie bijcie reportera”, książka 
napisana przykładną polszczyzną 
i utrzymana w wartkim stylu, 
zdaje się też spełniać wszelkie 
warunki podręcznika dla kandy­
datów na dziennikarzy 1 reporte­
rów. Ukazuje blaski 1 cienie tej 
pracy, radości 1 rozterki. Ma tyir 
większą wartość, że napisana zo­
stała przez świetnego praktyka 
zawodu, że nie ma w niej zafał- 
szowań wynikających z niezna­
jomości przedmiotu.

KONRAD TUROW SKI

Wiesław Sachs „Nie bijele re­
portera", Krajowa Agencja Wy­
dawnicza — Warszawa 1976 str. 

105, cena 12 zł.
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P lac  Św iętego  M arka w  W enecji
Fot.: S ław om ir R osiak

Ulica prowadząca do przejścia 
granicznego w Zgorzelcu przypo­
mina wielki parking. Wśród sa­

mochodów. czekających na tran ­
zytowa odprawę celna, wiele z 
polska rejestracją. Po trzech go­
dzinach załatwiamy wszelkie for­
malności.

— Szerokiej drogi — żołnierz 
służby granicznej WOP kiwa nam 
przyjaźnie ręką.

Przejeżdżamy most na Nysie 
Łużyckiej. Przed nami miesiąc 
urlopu i 5.000 km drogi. Cel 
podróży: PARYŻ -  LAZUROWE 
WYBRZEŻE -  WENECJA. Mi­
jam y Budziszyn, Drezno, Karl- 
Marx-Stadt. Późno wieczorem w 
miasteczku W artha. na granicy z 
RFN, pierwszy nocleg. Spraw ­
dzian komfortu przyczepy cam­
pingowej N-126 produkcji Zakła­
dów Predom-Prespol w Niewia­
dowie wypada zadowalająco. Śpi 
się w tym małym domku na kół­
kach całkiem wygodnie trzem o- 
sobom, A najważniejsze, że przy­
czepa 1est lekka ł znakomicie da 
się prowadzić, co na tak dużej 
trasie ma istotne znaczenie. Mi­
la niespodzianka to sprawdzian 
zużycia paliwa. Ilość dolane) do 
pełna benzyny, podzielona przez 
przejechano kilometry, daje 
wskaźnik 10,5 1 na 100 km. Bio­
rąc pod uwagę pełne obciążenie 
F iata 125 p (prowiant, przyczepa.

EDWARD BRYL

TRZEBA

3 osoby) przeciętna jest dużo 
mniejsza od zakładanej w przed- 
urlopowej kalkulacji. Dlatego 
zwracam uwagę na ten fakt, bo­
wiem benzyna odgrywa decydu­
jącą rolę w dewizowym budże­
cie. W znakomitych nastrojach, 
z prędkością 80 km/godz. mknie­
my autostradami RFN. Obok ol­
brzymie szpalery samochodów. 
Sześciopasmową autostradą Volks- 
wageny. Fordy. Peugeoty, Merce­
desy z prędkością przekraczającą 
130 km/godz. pędzą przed siebie.

Za Frankfurtem wielka kolizja 
kilkunastu samochodów. Są zabi­
ci i ranni. Stoimy w wielkim, 
kilkunastokilom etrowym  „korku” 
Karetki pogotowia, straż. Nad 
nami helikoptery. Ta niezwykła 
sceneria trwa około czterech go­
dzin.

O godz. 1 w nocy przekracza­
my granicę francuską. Zaraz za 
przejazdem granicznym płatna 
autostrada do Metzu. 5 franków 
wrzuconych do autom atu otwiera 
kolorową zaporę. Na pierwszym 
parkingu późna kolacja i nocleg.
0  godz. 13.00 następnego dnia je ­
steśmy w Metzu. Dwugodzinny 
spacer wąskimi uliczkami stare­
go miasta i dalej w drogę.

Zbaczamy z piatnei autostrady
1 drogą komunalną jedziemy w 
kierunku Paryża. Ną trasie licz­
ne miasteczka, stanowiące bar-

się trochę ROZERWAĆ..,
W „Złotym u lu” trudno o m iejs­

ce. jak wszędzie zresztą. Dzięki 
sąsiadowi z pensjonatu wczaso­
wego, który tu przesiadywał go­
dzinami, udało mi sie zamówić 
porcję lodów. Byliśmy w trakcie 
opowiadania urlopowych plote­
czek, kiedy z szumem ! rum o­
rem  wpadła do kawiarni grupa 

rosłych młodzianów w pstrych 
szatkach. Prawie siłą uplasowali 
się obok okupowanego przez nas 
stolika, a rozmawiali tak głośno
0 ostatnich wojażach zagranicz­
nych, że mój znajomy, chórzysta 
Teatru Wielkiego ziirytował się
1 podniósłszy głos o ton wyżej 
powiedział:

— Zupełnie jakby „Mazowsze” 
wpadło na scenę. Tu, trącajae 
mnie w bok, scenicznym szeptem 
wymienił nazwę znanego zespo­
łu, który zwracał powszechną 
uwagę swoim niefrasobliwym 
zachowaniem.

— A pan co? wybełkotał za­
czepnie uwielbiany idol młodzie, 
ży w  błękitnej, wyszywanej ko­
szuli. Teraz nastąpiła wymiana 
zdań między artystam i, której 
wolę nie przytaczać. Wbrew o- 
czekiwaniom kaw iarnianej pu­
bliczki, sprawa zakończyła się 
obopólnym drinkiem . Zawiedzio-'

ne towarzystwo wróciło do wy­
stygłej kawy i roztopionych lo­
dów. Właśnie wtedy pojawiło się 
w drzwiach indywiduum w 
ciemnych okularach, w koszuli 
z wydrukowaną na piersiach 
tarczą zegara, niedwuznacznie 
kręcąc tyłkiem . Dziewczyny sie­
dzące bliżej wejścia musiały 
zrobić głośniejszą uwagę, bo na­
gle w „Ulu" zawrzało. Usłysza­
łem nie tylko ja...

Ach wy k..., spójrzcie na w a­
sze krzywe nogi 1 midi rock...

Tego dnia Grand Hotel od 
strony molo nie wyglądał zachę­
cająco. Brudna, wąska plaża 
przedstawiała opłakany widok. 
Słońca ani krzty na horyzoncie. 
Morze sm utnie sine. Na brzegu 
zwały wodorostów. Zapach nie 
do wytrzym ania. Pusto. Na mo­
lo spacerowiczów niewielu. Park 
świeci pustkami, ale oto w pa­
dam w tłum. Trudno się poru­
szać. Rezygnuję z szybkiego do­
tarcia na ulicę Chopina. Nagle 
spotykam znajomego z Lodzi. 
Zamieniamy kilka słów. Znów 
ktoś się nam kłania i znów, a

wną ilustrację francuskiej pro­
wincji. Długa centralna ulica, 
czasem plac, dwie kafejki, restau­
racje koniecznie z krzesłami i 
stolikami wystawionymi na  ze­
wnątrz. Przed każdym domem 
donice z kwiatami. Na ścianach 
domów 1 na murach — olbrzy­
miej wielkości kolorowe reklamy. 
R eklam uje się tu  dosłownie wszys­
tko: od pasty do zębów, płynu 
na odciski — do komfortowych 
samochodów.

Jednak najbardziej barwnym 
elementem francuskich dróg są 
stacje benzynowe. Różnokolorowe 
zbiornik.! na paliwo, napisy re­
klam ujące firmę, proporczyki we 
wszystkich barwach okalające 
cały teren stacji, kolorowe opa­
kowania akcesoriów samochodo­
wych, przystacyjne bistro lub ka­
wiarnia z kolorowymi parasola­
mi, sklepik z bogatą na ze­
wnątrz ekspozycją towarów. Z 
daleka stacje benzynowe przypo­
m inają małe lunaparki. Oprócz 
benzyny można dostać tu  prawie 
wszystko: pieczywo, maję turys­
tyczną, coca-colę, artykuły spor­
towe, owoce, a nawet obuwie. 
Zadziwia bliskie sąsiedztwo sta­
cji należących do różnych firm. 
Właściciele prześcigają się w po­
mysłach reklamowych:

„Zatankuj benzynę i napij się 
Coca-Coli”.

„Benzyna „Total” — 1 włoski* 
spaghetti...".

Ludzie przejeżdżają, patrzą, 
wybierają. Na drogach Francji 
nie może zabraknąć benzyny. Ta­
kie stacje są co 3—5 km i naj- 
częśalej każda firma ma swoich 
stałych klientów. Wpisałem się 
na listę stałych klientów firmy 
„Esso”, powiększając dochód te­
go potężnego koncernu o około 
300 franków. Ale ładne stacje 
nie zmieniają faktu, że benzyna 
jest tu bardzo droga. 1 litr su­
per kosztuje 1,93 franka.

Wąska, o nie nadzwyczajnej 
nawierzchni droga, przechodzi w 
autostradę. Coraz więcej wielo­
poziomowych skrzyżowań i roz­
jazdów. Na tle czerwonej kuli 
chowającego się za horyzont 
słońca pojawiają się wysokie, 
proste kontury wysokościowców. To 
już Paryż. Szukam wieży Eiffla 
— symbolu Paryża XX wieku. 
Niestety. Paryż żv1e już XXI 
wiekiem. Wieża Eiffla, do nie­
dawna górująca nad miastem, gi­
nie wśród nowoczesnej wysokiej 
architektury nowego-centrum sto­
licy Francji.

Samochód wraz z domklem na 
kółkach jak tratw a poddaje się 
rwącemu prądowi pojazdów. O 
skręcie w lewo lub w prawo nie 
ma mowy. Trzeba jechać prosto. 
Na liczniku tysiąc pięćset sie­
demdziesiąty czwarty kilometr 
drogi i oto Łuk Trium falny. W 
iluminacji świetlnej na otwartej 
przestrzeni placu Charles do 
Gaulle prezentuje się wspaniale.

Na jedynym w centrum Pary­
ża campingu w Lasku Buloń- 
skim komplet turystów. Legity­
macja członka Międzynarodowego 
Związku Campingów otwiera nam 
bramę. Po godzinie znajdujemy 
wolny plac nad brzegiem Sekwa­
ny. Warunki, jak na stolicę 
światowej turystyki, dość prymi­
tywne, no i za wszystko trzeba 
płacić. Chcesz ciepły prysznic, 
piać dwa franki. Nie zdążysz się 
dobrze namydlić, a tu już po wo­
dzie. Chcesz zmyć mydło, wrzuć 
do automatu kolejne 2 franki.
50 złotych za 2-minutowy, ciepły 
prysznic, to lekka przesada.

Trzy dni w stolicy świata. 
Gdzie pójść, co wybrać, aby w 
tak krótkim czasie choć w części 
poznać to miasto? Avenue de 
Gaulle, Łuk Triumfalny, Pola 
Elizejskie, Plac Concorde, Luwr, 
Katedra Notre-Dame. Na planie 
Paryża wymienione miejsca są 
bardzo blisko siebie. W rzeczy­
wistości Lasek Buloński od Ka­

tedry Notre-Dama dzieli do­
kładnie odległość 13 kilometrów. 

Przed żarem słonecznym chro­
nią znakomicie okazałe rzędy 
drzew. Takie oazy zieleni posia­
da prawie każdy bulwar i każda 
ulica. Avenue de Gaulle, ulica 
magazynów, przedstawicielstw 
handlowych, salonów samochodo­
wych i banków, stanowi prze­
dłużenie Pól Elizejskich w kie­
runku zachodnim. Rozdziela, a 
właściwie łączy te dwie ulice 
Łuk Triumfalny. W dzień pre­
zentuje się nie mniej okazale 
niż w nocnej Iluminacji. Pod Łu­
kiem 1 na Jego platformie wido­
kowej mrowie turystów. Wokół 
nieprzerwane szpalery samocho­
dów. Większość niknie w długiej, 
jedynej w swoim rodzaju perspe­
ktywie Pól Elizejskich.

Wszystkie krzesła przy stoli­
kach ulicznych ogródków ka­
wiarnianych i restauracji zwró­
cone są w stronę ulicy. Widow­
nia — to siedzący na nich ludzie. 
Scena — to rozgrywająca sią 
przed oczyma tej widowni nie­
pisaną fabuła zdarzeń głównej 
promenady wielkiej metropolii.

Pola Elizejskie są wielką mię­
dzynarodową rewią mody. Obok 
szczupłych paryżanek w skrom­
nych letnich sukienkach — tabu­
ny Hindusów, ludowe stroje mu­
rzyńskie, bose nogi do połowy 
nagich, obwieszonych plecakami 
autostopowiczów. Klimat tej uli­
cy oddaje atmosferę dzisiejszego 
Paryża. Stąd jeden krok do og­
rodów królewskich i  Luwru. 
Wspaniały kompleks budowli pa­
łacowych wznoszonych i rozbu­
dowywanych od XII do XVII 
wieku przez słynnych architek­
tów: Lescota, Goujona, Perraul- 
ta, robi wielkie wrażenie.

Został nam ostatni punkt na 
wyznaczonym szlaku turystycz­
nym. Katedra Notre-Dame. Bo­
haterka filmów i literatury, mo­
numentalna XII-wieczna katedra 
prezentuje się okazale. Od stro­
ny zewnętrznej, po bokach u- 
jawnia swój oryginalny system 
strukturalny w postaci stałego 
rusztowania złożonego z przypór 
i łuków odporowych. Wnętrze 
szokuje wysokością i przestrze­
nią. Potęgują to wrażenie długie 
snopy światła słonecznego, Rzuca­
ne na posadzkę poprzez koloro­
we witraże.

13 kilometrów w temperaturze 
plus 30 st. C w czasie 6 godzin. 
Metrem trasę powrotną do Lasku 
Bulońskiego pokonujemy w 1S 
minut.

Podobno prawdziwy Paryż to 
Montmartre nocą. Bulwar de Cll- 
chy — główna ulica nocnej dziel­
nicy, pulsuje tysiącem świetlnych 
reklam, tworząc wielką kalejdo­
skopową mozaikę. Czy to praw­
dziwy Paryż? Na pewno odmien­
ny od tego na Polach Elizejskich 
czy Montparnasse. Wszyscy pod­
dają się tu specyficznej atmosfe­
rze nocnego życia. Wśród prze­
chodniów podejrzane typy. Duzo 
tu Murzynów i Algierczyków.’ 
Przy narożnych hotelikach urzę­
dują panie wiadomej profesji. A 
nad wszystkim, co tu się dzieje, 
króluje , sex. Erotyczne magazyny 
z wydawnictwami pornó. eroty­
czne kluby, erotyczne kabarety, 
erotyczne seanse filmowe, eroty­
czne showy, erotyczne rewie itd., 
itp... Uliczni bileterzy dosłownie 
wciskają przechodniom w rękę 
bilety za jedyne 15 franków. 
Przed tanią erotyczną szmirą na­
da] broni się dostojny, eksklu­
zywny Moulin Rouge. Gościnnie 
występujący znani piosenkarze 
tworzą wysoką markę tej zasłu­
żonej i słynnej na cały świat 
scenie rewiowcl. Bilety bardzo 
drogie, od 13.1 do 165 franków. 
Miejsca zamawiać trzeba na wie­
le dni przed spektaklem.

Tydzień urlopu już za nami. 
Zegnamy Paryż i za Lyonem 
zjeżdżamy z glównel trasy. Przed 
nami Alpy francuskie. Samochód

„K orek" na autostradzie za F rank fu r tem
Fot.: S ław om ir R osia )

„wdrapuje się” na coraz to wyższe 
szczyty. Przepaście, tunele, zjaz­
dy i podjazdy. Szczególnie nie­
bezpieczne są zjazdy. Przyczepa 
pcha. W dół jadę na pierwszym 
biegu. Po raz pierwszy odczuwam 
lęk prowadząc samochod.

W Saillans piękny kościół z 
dzwonnicą na tle zielonej doliny. 
Kolejny zjazd. Wydaje mi się, 
że samochód nie zmieści się na 
ostrych zakrętach. W dole kilku­
setmetrowe przepaście. Drugi 
dzień podróży przez Alpy. Na 
zboczach gór — wielkie płasz­
czyzny winnic. Przy drodze ol­
brzymie beczki reklamujące wi­
na. To słoneczna, malownicza 
Prowansja.

Do Cannes już bardzo blisko. 
Zaczynają się korki samochodo­
we. Nadmorski bulwar Carnet w 
Cannes przypomina autostradę za 
Frankfurtem . Te same marki sa­
mochodów, tylko prędkość tro­
chę mniejsza. Dwanaście kilome­
trów z Cannes do Antibes je ­
dziemy 50 minut. Prawdziwy ka­
taklizm motoryzacji. Po .lewej 
stronie hotele, pensjonaty, wille. 
Po prawej — wąskie, kamieniste 
plaże z długimi szpalerami para­
soli przeciwsłonecznych. Mam 
wrażenie, że samochodów jest 
więcej niż ludzi. Klaksony, w ar­
kot silników, tum any spalin. Na­
gle ogarnia mnie tęsknota za 
cichą plażą w nadbałtyckim Re­
walu.

Dziesiątego dnia urlopu prze­
kraczamy granicę francusko-wlo- 
ską. Włoska Riwiera potęguje 
moje rozczarowania. Znów korki 
samochodowe. Nad brzegiem mo­
rza te same potężne, secesyjne 
kamienice. Wąska plaża i wielki 
turystyczny biznes. Tu nie przy­
jeżdża się odpoczywać, tu się tra ­
ci pieniądze, a niekiedy dobre 
samopoczucie.

Z Genui znów pod górę. Mi­
jam y masyw północnych Apeni­
nów.

Stolica Lombardii — prawie t -  
milionowy Mediolan — sprawia 
wrażenie wymarłego m iasta . Jest 
godz. 13.00, po ra  p o łu d n io w e!
sjesty. Zamknięte banki, sklepy. 
Na stacjach benzynowych ludzi 
zastępują automaty. Odwiedzamy 
słynną gotycką katedrę i XV- 
wieczny zamek Sforzów. Wieczo­
rem jesteśmy już w Weronie, 
która siawę zawdzięcza miłości 
Romea i Julii. Słabo oświetlony­
mi, wąskimi uliczkami starej We- ' 
rony spacerują objęci „dżinsowi” 
kochankowie. Ze słynnej rzym­
skiej areny — tea tru  pod gołym 
niebem — na cały centralny plac 
rozbrzmiewa muzyka Verdiego. 
Kolejny spektakl „Aidy”. Cena 
biletu — 3.000 lirów. Za 50 lirów 
kupuję widokówkę ukazującą 
fragment przedstawienia i prze­
bogatą scenografię. Zegar na wie­
ży kościoła wybija północ. Ludzi 
na placach 1 ulicach nie ubywa.

Do rana szukać będą mitu w iel« 
kiej miłości. My idziemy spad, 
Ju tro  będziemy w Wenecji.

Następnego dnia, kilkanaście kU 
lometrów za Wenecją, w Lido dli 
Pineta, na dzikiej plaży rozbija­
my obóz. Obok namioty Włochów; 
Francuzów, potężne — podobna 
do autobusów — przyczepy Ho­
lendrów i Niemców. Będziemy tu  
dwa tygodnie. Nareszcie praw­
dziwe wakacje. Słońce, Adriatyk 
i Wenecja. O Wenecji jest trucH 
no opowiedzieć, a jeszcze trud i 
niej opisać urok tego miasta. 2 
lądem Lagunę Wenecką łączj 
długi, czterokilometrowy most, 
Na 118 wyspach poprzecinana 
dziesiątkami kanałów powstało 
miasto — unikat, miasto — baj­
ka. Muzeum architektury i skar­
biec sztuki. Promienie słońca 
wciskają się w zakamarki wą­
skich uliczek, wydobywając 
światłocienie, tworząc kontrasty, 
ukazując barwę starych domów, 
wspaniałych kościołów i pałaców. 
Na placu Świętego Marka nie­
ustanny koncert stu tysięcy go­
łębich skrzydeł. Dołącza się do 
tej muzyki dźwięk dzwonów — 
Bazyliki Świętego Marka 1 
skrzypcowy motyw walca „Ocza-’ 
rowanie", w wykonaniu orkiestry 
koncertującej pod gołym niebem.

Późnym wieczorem samotnia 
zapuszczam się w labirynt bocz­
nych ulic. Wiele domów w roz­
sypce. Boczne kanały zanieczysz­
czone. Przypomina mi się Wene­
cja ze słynnego filmu grozy „Nie 
oglądaj się teraz”. Doznaję lek­
kiego dreszczyku emocji... Mimo 
deszczu na bajecznie oświetlonym 

placu Świętego Marka tysiące 
ludzi. Tramwajem wodnym po­
wrót do zaparkowanego przy 
Piazzą dl Roma samochodu. A 
potem już codzienne wędrówki 
po lagunie.

Spełniły się młodzieńcze marze­
nia. Jestem, widzę, dotykam, 
czuję specyficzny zapach wilgoci 
i wiatru. Szkoda, że nie popłynę 
gondolą. Trochę za drogo — 
25.000 lirów.

Na adriatyckiej dzikiej plaży 
coraz mniej ludzi. Wyjeżdżają 
sympatyczni Włosi z Mediolanu. 
Wracają do kraju Francuzi i Ho­
lendrzy. Kończy się sezon, choć 
słońce nadal praży niemiłosiernie. 
Nawet samoloty, ciągnące za so­
bą wielkie napisy reklamowe, 
przelatują coraz rzadziej.

Ostatni wieczór w Wenecji. Trzy 
dziesięclolirówkl wrzucone do ka­
nału pozwalają uwierzyć, że w ró ­
cimy tu Jeszcze. Ostatni re |s 
tramwajem. Oddala sie oświetlo­
ny Pałac Dożów i Bazylika Swię- 
teeo Marka.

Rano, następnego dnia. odleż- 
dzamy z prawie pustej plaży. Pa­
da deszcz. W hotelikach i' pen­
sjonatach też koniec sezonu.

Przed nami 1.300 kilometrów 
powrotnej drogi.

Jeanan sann swoi. Tylko nastrój 
inny. Nie ma pośpiechu. Wszyscy 
defilują — urlopowa rewia. Próg 
szarej codzienności przekroczony. 
Panie, jakże urocze i młode, 
błyszczą świeżością i  biżuterią. 
Makijaż wcale nie delikatny, 
podkreśla to i owo. Głębokie de­
kolty i ten chód — le k k ie  koły­
sanie bioder. Panowie obowiąz­
kowo z gazetami w rękach, w 
sportowych koszulach, spokoj­
nym krokiem przem ierzają dep­
tak. Ufni zawartości swych port­
feli taksującym  spojrzeniem ob­
rzucają płeć nadobną. Tylko 
młodzieżowe pary nieświadome 
miejsca 1 wysokiego splendoru 
kuro rtu  idą wtulone w siebie 
nie wstydząc się ani uczuć, ani 
nader skąpych szatek.

A o to  1 znajom i z  pociągu, pani 
Basia z panem  K azim ierzem . Idą 
trzy m ając  się  pod rękę, przodem  
biegnie Kasia, roześm iana, w eso­
lu tk a , liże loda, co chw ila ogląda

■ się do ty lu  aby nie zgubić m am y 
i w ujka  Kazia. Skłoniliśm y się so­
bie, Jako, że los spraw ił, i /  nie 
ty lko  podróż upłynęła nam  razem , 
ale rów nież m ieszkam y w jednym  
pensjonacie w czasow ym .

Kolacja upłynęłaby spokojnie 
gdyby nie fakt, ż« któraś z 
wczasowiczek poważnie zaniemo­
gła.

Kierowniczka domu wczaso­
wego weszła do stołówki.

— Proszę państwa, wiem, że 
na sali jest lekarz — nasz wcza­
sowicz, proszę serdecznie aby 
udał się ze mną do pokoju 57, 
jedna z pań zasłabła, zdaje się, 
że serce. Kierowniczka rozgląda 
się niespokojnie po sali. Nikt się

nie rusza. My z sąsiadem zdzi­
wieni patrzymy na kardiologa, 
który zawsze żywo dyskutował 
podczas posiłków, sypał medycz­
nymi dowcipami, teraz jakoś za­
m ilkł I spiekł raka, ale nie ru ­
szył się z miejsca.

Natomiast wstał mój sąsiad, 
wesoły chłopak, który zwykle 
wciągał kardiologa w dyskusje 
medyczne.

— Pan może jest lekarzem — 
zwróciła się do niego kierow ­
niczka.

— Ja? skąd, lekarz siedzi tam, 
wskazał kardiologa, ja  idę do 
swojego pokoju.

— Prędzej, prędzej gorączko­
wała się kierowniczka.

— Nie jestem lekarzem w y­
znał wstydliwie nasz ,;kardIolog” 
Jestem krawcem.

Tymczasem w drzwiach stanął 
Już mój sąsiad ze słuchawkami 
w ręku.

— Idziemy, zwrócił się do kie­
rowniczki.

K rawiec-„kardiolog" pobladły 
opuszczał jadalnię. Publika chi­
chotała.

W nocy obudził m n ie  p łac i 
dziecka. Na ko ry ta rzu  podnosił się 
■zum, tu I ówdzie trzasnęły  drzwi. 
We talem j ruszyłem  do pokoju 
obok. K asia zalew ała się łzam i. 
Bochodzlła godzina druga.

— Mamusiu, mamusiu gdzie Je- 
»t*ś?!

— Mama zaraz przyjdzie, poszła 
do sklepu Kasiu. Ja  z  tobą posie­
dzę. Ponieważ byliśm y zaprzyjaź­
nieni, dziew czynka daia się uspo­
koić. Porozm aw ialiśm y chwilę I 
zasnęła. Siedziałem  może godzinę 
przeglądając gazety, potem  na pal­
cach, cicho w ym knąłem  się do

■ ■ M a n n u u i
swego pokoju . Pani Basi Jeszcze 
nie było.

N azajutrz przy śniadaniu oka­
zało się, ze przy naszym stoliku 
brakuje „kardiologa”.

— Na pewno wezwali go do 
szczególnego przypadku, powie­
dział sąsiad, oficjalnie już przez 
wszystkich tytułow any „panie 
doktorze . Kelnerka zdradziła 
nam iż nieszczęsny krawiec o- 
puscu rano pensjonat.

s*ę starosta turnusu. 
W stołówce ucichły szmery roz- 
jnow i pobrzękiwania sztućców. 
Ciekawe, co znowu ten dowcip­
niś wymyślił?

— Którejś 7. pań wiaterek por­
wał z okna to cudeńko, oznajmił 
triumfalnie po krótkim wstępie 
nas/. Maniu ś - p r zys tojołak po­
w iew ając leciutko trzymanymi w 
ręku koronkowymi majteczkami.

Gruchnął śmiech,
— A może nie w ia tr 1 nie * ok- 

wa, gubił się głośno w dom ysłach 
następny  dow cipniś. Na sali w rza­
ło. Panie się oburzały , panow ie 
śm ieli się w  glos.

W piątek przy obiedzie bomba 
wybuchła. Coś szeptano. Zauwa­
żyłem, że w centrum  zaintereso­
wania jest dwudziestoletnie, nie­
winne dziewczc, wiotkie iak trzci­
na. które zajmowało stolik z 
mamą w kącie sali. Ponieważ 
mój doktor również się podśmie­
wał zerkając w tam tą stronę za­
gadnąłem go.

— Otóż to nasze dziewczątko

chodziło z podtatusiałym bel­
frem , * drugiego piętra, na dziką 
plażę. Tam rozkładali w iatro- 
chronik, zostawiali ciuchy i do 
wody zupełnie nagusieńcy, na 
pół dnia.

— A mamusia co na to?
— Nic, córeczka załatw iała so­

bie w ten sposób prawdopodob­
nie przyjęcie na studia czy coś 
takiego. W ypatrzyli ich harcerze
— kontynuował swoją opowieść 
doktor. Syn jednego wczasowicza 
je«t z nimi na obozie. On to 
szepnął tatusiowi nowinę. Już 
od kilku dni męska połowa tu r­
nusu biegała podpatrywać naszą 
parkę. Dzisiaj harcerze zepsuli 
zabawę. Usiedli na brzegu przy 
rzeczach i czekali aż wyjdą. 
Przetrzym ali ich w wodzie dość 
długo. Wreszcie wyszedł on, za­
słaniając się rękoma gnał po 
ręcznik dla swojej wybranki. 
Wychodzili przy akompaniamen­
cie śmiechu dzieciaków. Ale rę ­
czę panu, że miieli więcej wi­
dzów.

Mamusia z córeczką właśni# 
opuszczały stołówkę odprowa­
dzane spojrzeniami wczasowi­
czów. Nie przyjdą już chyba na 
kolację. Znikną jak  nasz „k ar- 
ciiolog . Do końca turnusu zo- 
stało już niewiele.

Pociąg hamuje. Niosę walizkę 
pani Basi. Pan Kazimierz w yje­
chał wcześniej. Kasia tuli w ra ­
mionach swojego misia. Na pe­
ronie czeka tatuś z kw iatam i. 
Pani Basia rozpromieniona wita 
się z mężem, Kasia szczebiocze 
wesoło, tańczy potrząsając mi­
siem. Idylla rodzinna.
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